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Teatralnym w Warszawie

W
iosną 1945 roku walił 
się w gruzy gmach 
„Tysiącletniej” Rzeszy. 
Wojna — rozpętana 
przed sześciu bez mała 
laty salwami artyleryj­

skimi pancernika Schłesswig Hol- 
stein na Westerplatte — zbliżała 
się do końca. Niemcy dysponowa­
ły1 wprawdzie potężną jeszcze 
armią liczącą ponad 300 dywizji, 
posiadały duże zapasy uzbrojenia 
i amunicji. W kraju zarządzono 
totalną mobiilizację, pospiesznie 
formowano oddziały Volks- 
sturmu, jednostki tyłowe, grupy 
Hitlerjugend, tworzone z 16—17- 
-letnich chłopców. „Nie poddamy 
się. Nie będzie drugiego roku 
1918” —zapowiadał Hitler.

Jednocześnie łudził siebie i na­
ród, że stanie się jakiś cud. Gdy 
zawiodły rakiety V-1 i V-2, Hitler 
zaczyna liczyć na nieporozumie­
nia między państwami koalicyj­
nymi, szuka ratunku w przepo­
wiedniach i horoskopach. Wyczy- 
tywał w nich, że w kwietniu 
1945 roku nastąpią nadzwyczaj 
szczęśliwe wydarzenia, a w sier­
pniu tegoż roku wojna zakończy 
się zwycięstwem dla Niemiec. 
Stąd też za wyraźny znak „nie­
bios” przyjął wiadomość, jaką 
przekazał mu w dniu 13 kwietnia 
Goebbels: „Mein Fiihrer! Winszuję 
panu! Roosevelt umarł. W gwiaz­
dach jest zapisane, że w drugiej 
połowie kwietnia zajdzie dla nas 
jakiś decydujący zwrot. Dziś ma­
my 13 kwietnia i decydujący 
srwrot zaszedł”.

KTO ZDOBĘDZIE BERLIN?

Cud jednak nie nastąpił. Zbfi- 
•tóy się nieuchronnie dni klęski,

Jfatestacja pierwszomajowa w 1945 roku na placu

JEDYNY 
W NASZYCH DZIEJACH

dni zapłaty za wszystkie zbrod­
nie' i zniszczenia. .

Trzy wielkie armie walczące w 
Europie z hitlerowskim Wehr­
machtem postawiły sobie za cel 
zdobycie Berlina: . Krasnaja 
Armia, US Army, The British 
Army. Za szybkim marszem na 
Berlin obstawał gorąco Churchill. 
Dążył on do tego, aby bez wzglę­
du na ewentualne straty, za 
wszelką cenę nie dopuścić do 
Szprewy „czerwonych”, aby u- 
przedzić Rosjan i opanować tere­
ny aż po Odrę. Wówczas to An- 
giia i Stany Zjednoczone decydo­
wałyby, co należy uczynić z 
Niemcami. W pierwotnych pla­
nach aliantów Szczecin miał się 
stać portem wojennym USA i 
Wielkiej Brytanii. Dopiero w 
Jałcie (8^1? Isty . lgtó ^ umod­

niono podział Niemiec na cztery 
strefy okupacyjne oraz Berlina — 
na cztery sektory.

Jednak sprawa marszu na Ber­
lin była nadal otwarta. Czyniono 
przygotowania do tej gigantycz­
nej operacji wojennej we wszyst­
kich sztabach. Niemcy zgroma­
dzili do obrony Berlina około 1 
min żołnierzy, 1Ó 400 dział 1 moź­
dzierzy, 1 500 czołgów i dział pan­
cernych oraz 330 samolotów. Poza 
tym istniały silne armie zgrupo­
wane na północ, zachód i na po­
łudnie od Berlina.

W dniu 3 kwietnia marszałko­
wie ZSRR — G.K. Żuków oraz 
I.S.Koniew przedłożyli Stalinowi 
wspólny plan operacji berlińskiej. 
Wojska radzieckie na kierunku 
berlińskim podzielone zostały na 
irzy fronty: 2 Front Białoruski wylącznie na wojska, radzieckie.

pod dowództwem marszałka 
K. Rokossowskiego atakować 
miał na szerokości na północ od 
Berlina aż po Bałtyk, 1 Front 
Białoruski, dowodzony przez mar­
szałka Żukowa, miał ruszyć ze 
środkowej Odry na Berlin, 
1 Front Ukraiński, którym dowo­
dził marszałek Koniew, miał za 
zadanie uderzyć znad Nysy Łu­
życkiej na zachód, a następnie od 
południa na Berlin.

„Kto się pierwszy wedrze, ten 
niech bierze Berlin” — oświad­
czył Stalin marszałkom Żukowo­
wi i Koniewowi. Wojska radziec­
kie trzech wymienionych frontów 
liczyły w sumie około 2,5 min 
żołnierzy, prawie 42 tys. dział i 
moździerzy, ponad 6,3 tys. czoł­
gów i dział pancernych oraz 8,4 
tys. samolotów. Były to siły ol­
brzymie. Dla ilustracji warto 
przypomnieć, że np. pod Stalin­
gradem Rosjanie użyli tylko 
1 100 tys. żołnierzy, 15,5 tys. dział, 
900 czołgów i 1 300 samolotów.

Początek ofensywy ustalono na 
dzień 16 kwietnia. Tymczasem A- 
merykanie maszerowali już na 
Berlin. 9 Armia zdobyła Hanower 
i 13 kwietnia dotarła do Łaby, 
16 km na południe od Magdebur­
ga. W prawdziwie kawaleryjskim 
tempie saperzy amerykańscy zbu­
dowali most pontonowy, który 
nazwali, na cześć nowego prezy­
denta „Mostem Trumana — wro­
tami do Berlina”. Jednak dalszy 
marsz Amerykanów został 
wstrzymany. Naczelny dowódca 
wojsk alianckich, gen. Eisenho­
wer, wydał rozkaz zatrzymania 
się wojsk na Łabie, po rozważe­
niu, że zdobycie Berlina musiało- 
by kosztować życie około 100 tys. 
żołnierzy.

Ciężar walk o Berlin spad! więc

Im też przypadlo zadanie dobicia 
wroga w jego legowisku, gdzie 
w podziemiach kancelarii Rzeszy, 
chroniony w potężnych bunkrach, 
na pół oszalały z wściekłości, z 
niepoczytalnych wybuchów Fuh­
rer wydawał coraz nowe, szaleń­
cze rozkazy, skazywał na śmierć 
najbliższych współpracowników, 
degradował dowódców, tworzył 
fanatyczny plan obrony stolicy 
III Rzeszy. „

OFENSYWA,
JAKIEJ NIE ZNAJĄ DZIEJE

16 kwietnia o świcie ruszyły 3 
fronty armii radzieckiej, a z nimi 
2 armie wojska polskiego. Pierw­
sza Armia, pod dowództwem gen. 
St. Popławskiego, wchodziła w 
skład 1 Frontu Białoruskiego, a 
Druga Armia — dowodzona przez 
gen. K. Świerczewskiego — w: 
skład 1 Frontu Ukraińskiego.

Siły polskie, biorące udział w 
bitwie o Berlin, liczyły prawie 
200 tyś. żołnierzy, 3,1 tys.. dział 
i moździerzy, 500 czołgów oraz 
320 samolotów. Nadszedł dla Po­
laków dzień zapłaty za wrzesień 
1939 roku, za śmierć ponad 6 mi­
lionów zamordowanych obywate­
li, za zniszczone miasta i spało-: 
ne wsie, za łapanki, egzekucje, 
obozy koncentracyjne.

1 Armia Wojska Polskiego wy­
startowała z rejonu Siekierek — 
zaledwie kilka kilometrów od 
miejscowości Cydzyna, gdzie w 
972 roku rozbite zostały wojską 
niemieckie przez drużyny Mie­
szka I.

Oddziały polskie w niesłychanie 
cięjhich bojach sforsowały Odrę 
i po 4-dniowych walkach wyparły 
wroga za Starą Odrę. Następnie 
— wraz z sąsiadującymi armiami
A (■ Dokończenie na.str. 10)



Piękna Inicjatywa 'Zarządu 
Głównego Związku Nauczy- 
czycielstwa Polskiego zorga­

nizowania I Krajowego Konkursu 
Krasomówczego znalazła szeroki 
odzew wśród nauczycielstwa, o 
czym świadczy udział w konkur­
sie przeszło 10 000 'nauczycieli z 
całego kraju.

Myślą przewodnią inicjatorów 
konkursu było nie tyle uzyskanie 
jak najwyższego poziomu artysty­
cznego, chociaż dużą wagę przy­
wiązywano i do tego zagadnienia, 
lecz najbardziej chodziło o uczu­
lenie szerokich rzesz nauczyciel­
skich na piękno mowy ojczystej, 
b rozbudzenie zamiłowań do 
kultury języka. Organizatorzy 
zdawali sobie bowiem sprawę, że 
uczestnicy konkursu tym gorli­
wiej przeniosą i przekażą swoje 
zamiłowanie uczniom i tak kon­
kurs zataczać będzie coraz szer­
sze kręgi budząc ruch kulturalny 
— zainteresowanie i pracę nad 
pięknem ojczystego języka. I to 
chyba jest oczywistym i najważ­
niejszym osiągnięciem tej intere­
sującej imprezy.

Kultura języka jest jednym z 
tiaj istotniej szych elementów ogól­
nej kultury, a dbałość o nią jest 
jednym z podstawowych czynni­
ków wychowania narodowego. 
Tymczasem, jak wiemy, z kultu­
rą języka nie jest u nas najlepiej. 
Smutne świadectwo wystawiają 
tu środki masowego przekazu: 
prasa codzienna, radio i telewi­
zja, w których dbałość nie o pięk­
no, lecz o poprawność językową 
pozostawia wiele do życzenia.

Język jako narzędzie myśli i 
środek porozumiewania się jest 
nie tylko podstawowym elemen­
tem wykształcenia ogólnego czło­
wieka, ale i jednym z najważniej­
szych czynników jego rozwoju. 
Poprzez znajomość języka każde 
nowe pokolenie poznaje życie 
swojego narodu, jego osiągnięcia,

NA MARGINESIE 
KONKURSU 
KRASOMÓWCZEGO

Prof. dr BRONISŁAW WIECZORKIEWICZ

jego zamierzenia oraz dowiaduje 
się o swoich zadaniach i roli, ja­
ką ma spełnić w życiu społeczeń­
stwa. Język jest więc zarówno 
niezbędnym środkiem poznawa­
nia kultury narodowej, jak i wy­
chowania przyszłych obywateli. 
Przez opanowanie języka w sto­
pniu umożliwiającym poprawne, 
swobodne i ścisłe wypowiadanie 
swoich myśli, zdobywa się możli­
wość pełnego uczestniczenia w 
w życiu społecznym, kontaktu z 
bieżącym życiem kulturalnym. 
Zatem dobałość o piękno języka, 
zarówno jego treści jak i formy, 
jest obowiązkiem świadomego 
obywatela. Poczucie tego obowiąz­
ku powinna zaszczepiać w ucznia 
szkoła. Te właśnie motywy były 
myślą przewodnią konkursu.

Zarząd Główny ZNP nie po­
przestał na dotychczasowych o- 
siągnięciach, obecnie bowiem od­
bywają się już eliminacje do II 
Konkursu Krasomówczego. Mamy 
nadzieję, że zainteresuje i poru­
szy on jeszcze szersze masy nau­
czycielskie, z czasem zaś wciąg­
nie rzesze młodzieży szkolnej, a 
może kiedyś i akademickiej.

Od strony artystycznej konkurs 
wypadł bardzo interesująco jak 
na możliwości amatorów-miłośni- 
ków żywego słowa. Strona ortofo- 

niczna wygłaszanych utworów 
świadczyła o dobrym przygotowa­
niu recytatorów, choć przecież 
często można spotkać się z tym, 
że nawet nauczyciele-poloniści 
nie zdają sobie sprawy z wyma­
gań programu języka polskiego, 
który mówi wyraźnie o obowią­
zującej ucznia znajomości „Pra­
wideł poprawnej wymowy” na 
równi z „Prawidłami poprawnej 
pisowni”. Czasami są to sprawy 
aż żenujące. Jakże się jednak dzi­
wić skromnemu prowincjonalne­
mu nauczycielowi, skoro, o wsty­
dzie, wyższym szkołom teatral­
nym zdarza się wypuszczać absol­
wentów ze złą, nieopanowaną 
dykcją. Gdzież więc ten nauczy­
ciel ma szukać wzoru?

Można spodziewać się, że kon­
kursy tego rodzaju upowszechnio­
ne w ruchu masowym przyczynią 
się do poprawy, podniosą i uświa­
domią rangę krasomówstwa w ży­
ciu społecznym i publicznym. Za­
interesowani tym powinni być nie 
tylko nauczyciele, lecz także 
prawnicy, pracownicy kultury, 
środków masowego przekazu, a 
jeszcze wszelkiego rodzaju działa­
cze, propagandziści — ci wszyscy, 
którym zdarza się przemawiać czy 
których zawodem jest przema­
wianie.

W naszej ojczyźnie tradycje 
krasomówstwa są dawne, nie tyl­
ko w Polsce przedrozbiorowej, ale 
i w wiekach późniejszych. Znako­
mity pisarz polityczny XVII wie­
ku Szymon Starowolski, autor 
ciekawego dziełka o sławnych 
polskich mówcach, charakteryzu­
jąc stan wymowy w Polsce w XVI 
i XVII wieku pisze między inny­
mi:1

1) Podstawę prawną 
do przyznawania świad­
czeń studentom studiów 
nauczycielskich, odby­
wających praktykę pe­
dagogiczną ciągłą, sta­
nowi przepis § 4, ust.

„Wiedzieć zatem potrzeba, że 
mieliśmy wielu znakomitych 
mówców zarówno świeckich, 
jak i kościelnych, w senacie i 
w stanie rycerskim i między 
pospolitym mirem”...
A więc nie tylko ci, którzy z ty­

tułu urzędu czy zawodu musieli 
posiadać umiejętność wymowy, 
ale nawet pospolity mir czyli ogół 
szlachty sztukę tę posiadał. Kra- 
somówstwó było przedmiotem 
nauki szkolnej i jednym ze środ­
ków wychowania. Rozumieli to 
dobrze pijarzy, którzy reformując 
swoje szkoły w XVIII wieku w 
duchu postępowym uczynili z re­
toryki szkołę wychowania obywa­
telskiego. Specjalnie opracowane 
przepisy dla nauczycieli retoryki 
kładły nacisk zarówno na tema­
tykę, jak i technikę wymawiania, 
określając nawet jaka powinna 
być prawidłowa dykcja.

Wielka reforma szkolnictwa 
polskiego przeprowadzona przez 
Komisję Edukacji Narodowej wy­
znaczała nauce retoryki właściwe 
miejsce i rolę. Tradycję tę pielę­
gnowało później sławne Liceum 
Krzemienieckie, które odegrało 
ogromną rolę w podnoszeniu kul­
tury narodowej. Najwybitniejsi 
podówczas uczeni i pedagogowie 
zajmowali się zagadnieniem wy­
mowy, przy czym interesowała 
ich nie tylko retoryka, ale i re­
cytacja, a więc technika mówie­
nia. Jędrzej Śniadecki w swym 
dziełku „O fizycznym wychowa­

niu dzieci" zwraca uwagę rodzi­
com i nauczycielom na koniecz­
ność doskonalenia u wychowan­
ków prawidłowego i wyrazistego 
mówienia:

„Należy więc i to do dobrego 
wychowania fizycznego, aby do­
brze wykształcić narzędzie mo­
wy, ażeby dzieci nauczyć każde 
słowo wyraźnie i czysto wyma­
wiać (...) Najlepszym dowodem 
oświaty narodu jest wydosko­
nalenie, czystość i dokładność 
jego mowy, bo w niej jest skład 
wszystkich jego myśli i całej 
jego nauki”.
Na marginesie pięknej impre­

zy, jaką był Koncert Laureatów 
Konkursu, nasuwają się uwagi. 
Sprzeczne zdania budziła sama 
nazwa konkursu, który właści­
wie był konkursem recytatorskim 
— a więc: krasomówczy czy re­
cytatorski?

Terminu krasomówstwo używa­
no głównie w XVIII i na począ­
tku XIX wieku na oznaczenie 
sztuki oratorstwa czyli pisania i 
wygłaszania mów, a więc tego, co 
między innymi oznacza łaciński 
termin: retoryka. Natomiast recy­
tacja, od łacińskiego recitare — 
wygłaszać, to deklamacja, wypo­
wiadanie cudzych tekstów z pa­
mięci. Krasomówstwo jest zatem 
terminem szerszym, gdyż kraso­
mówca lub orator to nie tylko 
mówca, ten, który wygłasza prze­
mówienie, ale człowiek umiejący 
także i ex promptu przemówić 
publicznie, po mistrzowsku wła­
dający słowem. Zatem recytacja 
jest tylko jednym z rodzajów kra­
somówstwa.

Wagę konkursu oceniły czynni­
ki partyjne, resortowe i społecz­
ne. Znalazło to wyraz w obecno­
ści ich przedstawicieli (KC PZPR 
Ministerstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego i CRZZ) na kon­
cercie laureatów.

/A- 
w

rA W okresie ferii 
■wiosennych z inicjatywy 
Zarządu Okręgu ZNP 
gościła w Krakowie 30- 
-osobowa grupa nauczy­
cieli z Kijowa. W skład 
delegacji wchodzili 
przedstawiciele władz 
związkowych i oświato­
wych tego miasta, przed­
stawiciele ośrodka me­
todycznego, dyrektorzy i 
kierownicy szkól oraz 
placówek oświatowo- 
-wychowawczych, a tak­
że nauczyciele. Goście 
zwiedzili miejsca poby­
tu Włodzimierza Lenina 
na ziemiach polskich, 
zakłady pracy i szkoły. 
Spotkali się też, w celu 
wymiany poglądów, z 
pedagogami szkól kra­
kowskich. Pod koniec 
wizyty przyjaźni odbyło 
się spotkanie gości z Ki­
jowa z krakowskimi 
władzami oświatowymi i 
związkowymi. Obecni 
byli na nim między in­

nymi: zastępca kierow­
nika Wydziału Kultury, 
Nauki i Oświaty KW 
PZPR — tow. Tadeusz 
Wroński, wicekurator 
Okręgu Szkolnego Kra­
kowskiego — Wincenty 
Biernacki i prezes Za­
rządu Okręgu ZNP — 
kol. Stanisław Pawlik, 
który pełnił rolę gospo­
darza spotkania.

A Ognisko ZNP w 
Szczerbicach, powiat 
Rybnik, zorganizowało 
konferencję rejonową, 
(odbyła się ona w Szkole 
Podstawowej w Jejko­
wicach) poświęconą 100 
rocznicy urodzin Lenina. 
Prócz nauczycieli udział 
w konferencji wzięli: se­
kretarz propagandy KP 
PZPR — tow. F. Piskorz, 
inspektor szkolny — M. 
Kula, wiceprezes Zarzą­
du Oddziału ZNP — B., 
Maleszczyk oraz przed­
stawiciele Gromadzkiej 
Rady Narodowej, POP, 
ZBoWiD i Komitetu Ro­
dzicielskiego Szkoły 
Podstawowej w Jejko­
wicach. Uczestnicy kon­
ferencji wysłuchali pre­
lekcji na temat: „Lenin 
a nauki pedagogiczne”.

Dla zilustrowania za­
gadnienia dwie nauczy­
cielki tej szkoły zapro­
siły zebranych na lekcje 
języka polskiego i wy­
chowania obywatelskie­
go. Po lekcjach odbyła 

się dyskusja w grupach. 
. Nauczyciele i zaproszeni 
goście uczestniczyli rów­
nież w zbiórce harcer­
skiej, prowadzonej w 
formie konkursu. Zastę­
py prezentowały zrobio­
ne przez siebie gazetki o 
tematyce leninowskiej, 
zdobytą wiedzę o Wodzu 
Rewolucji Październiko­
wej, wystąpiły z progra­
mem artystycznym.

A W Teatrze im. A. 
Mickiewicza w Często­
chowie odbyło się spot­
kanie aktywu ZNP z 
całego powiatu z wła­
dzami partyjnymi, ad­
ministracyjnymi i o- 
światowymi. Nauczycie­
le złożyli meldunek o zo­

bowiązaniach podjętych 
z okazji 100 rocznicy 
urodzin W. I. Lenina, 25 
rocznicy powrotu Ziem 
Zachodnich i Półno­
cnych do Macierzy oraz 
25 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem. Poświę­
cą oni 29 200 godzin na 
działalność oświatowo- 
-wychowawczą w środo­
wisku, dodatkowe lekcje 
z uczniami słabymi, a 
także na porządkowanie 
terenów przyszkolnych, 
wsi i osiedli. W czasie 
spotkania wielu nauczy­
cieli i działaczy związko­
wych otrzymało propor­
ce pamiątkowe ZHP w 
podzięce za pomoc 
udzieloną harcerzom w 

realizowaniu programu 
„Iskra 70”. W Często­
chowie odbyły się rów­
nież rejonowe konferen­
cje pedagogiczne zwią­
zane tematycznie z ży­
ciem i twórczością Leni­
na, jego wkładem w 
rozwój marksistowskiej 
myśli pedagogicznej.

A W Ognisku nr 5 
w Gryficach odbyła się 
konferencja pedagogicz­
na, na której — omó­
wiono następujący te­
mat: „Optymizm peda- 
giczny w dziełach W. I. 
Lenina i N. Krupskiej”. 
Wyświetlono również 
film o Leninie. W toku 
dyskusji omówiono wie­
le zagadnień związanych 
z leninowską ideą wy­
chowania młodzieży, a 
także rolą nauczycieli w 
walce o przemiany spo­
łeczne, gospodarcze i o- 
światowe w naszym kra­
ju. W konferencji ucze­
stniczyli również zapro­
szeni goście: inspektor 
szkolny — Edward Woj­
ciechowski oraz sekre­
tarz Zarządu Oddziału 
ZNP — Krystyna Opie­
ka. Zarząd Ogniska nr 5 
zorganizował ciekawą 
wystawę leninowską.

A Z inicjatywy Ogni­
ska ZNP nr 11 w Trze­
biatowie odbyła się nie­
codzienna uroczystość, 
zorganizowana w gma­

chu Technikum Mecha­
nicznego i Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej. Wy­
chowance Domu Dziecka 
z Kamienia Pomorskie­
go, Bożenie Poniewozik, 
wręczono książeczkę 
mieszkaniową z wkła­
dem 5000 złotych. Ksią­
żeczkę ufundowała mło­
dzież wymienionych 
szkół i członkowie ZNP.

A Nauczyciele Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Ja­
rosławiu zorganizowali 
interesujący wieczorek 
związkowy dla człon­
ków Ogniska ZNP. W 
części artystycznej wy­
stąpili z przygotowanym 
przez siebie programem 
nauczyciele tej szkoły, a 
zarazem inicjatorzy im­
prezy. Ogłosili oni apel 
wżywający inne ogni­
ska w mieście i powie­
cie do zorganizowania 
podobnych wieczorków. 
Na apel odpowiedziała 
już Szkoła Podstawowa 
nr 10 w Jarosławiu.

A Do dobrych trady­
cji należą, organizowane 
od lat przez Zarząd 
Sekcji Emerytów przy 
Oddziale Dzielnicowym 
ZNP Warszawa-Wola, 
uroczyste spotkania na- 
uczycieli-emerytów z 
okazji różnych wydarzeń 
państwowych i związko­
wych. Zarząd sekcji tro­
szczy się też systematy­

cznie o sprawy material- 
no-bytowe swoich człon­
ków. Zespół łączniczek 
Sekcji opiekuje się oso­
bami chorymi i samot­
nymi. Szereg osób umie­
szczono w domach eme­
rytów, a wielu byłym 
nauczycielom udzielono 
zapomóg. Z pomocą 
spieszy również Sekcja 
Szkolnictwa Zawodowe­
go, naprawiając bezpłat­
nie aparaty radiowe i te­
lewizory. Raz w tygod­
niu nauczyciele-emeryci 
spotykają się w Dzielni­
cowym Domu Kultury 
Nauczyciela, by wymie­
nić poglądy, podzielić się 
wrażeniami po obejrza­
nych spektaklach tea­
tralnych, filmach itp.

A W Zieleńcu koło 
Dusznik odbyły się 
pierwsze w tym roku za­
wody narciarskie nau­
czycieli Opolszczyzny. 
Startowało 37 osób. W 
slalomie-gigancie pierw­
sze miejsce zajął kol. 
Edward Czopor — nau­
czyciel z Nysy. W slalo­
mie specjalnym i konku­
rencjach alpejskich na 
pierwszym miejscu upla­
sował się kol. Jan Kopeć 
z Nysy, a w punktacji 
drużynowej czołowe 
miejsce zajęli również 
nauczyciele z tego mia­
sta. Wszystkim zwycię­
zcom wręczono dyplomy 
i upominki.

Kto, w jakiej wyso­
kości i na jakiej podsta­
wie prawnej ponosi o- 
płatę za zakwaterowanie 
studentów studium na­
uczycielskiego, odbywa­
jących praktykę pedago­
giczną ciągłą?

Ministerstwo Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyż­
szego w piśmie z dnia 
8 kwietnia 1970 roku, nr 
FF2-G2407/5/70 wyjaś­
niło, że:

4 zarządzenia nr 361 
prezesa Rady Ministrów 

, z dnia 6. grudnia 1956 
roku, w sprawie odby­
wania i finansowania 
praktyk studentów szkół 
wyższych podległych 
Ministerstwu Szkolnic­
twa Wyższego i Oświa­
ty oraz Głównemu Ko­
mitetowi Kultury Fizy­
cznej (Monitor Polski nr 
105, poz. 1208).

2) Zgodnie z § 9 o- 
kólnika Ministerstwa O- 
światy z dnia 6 kwietnia 
1957 roku, nr KN2-314/ 
57 szkoły wytypowane 
na praktyki ciągłe obo­
wiązane są do zapewnie­
nia bezpłatnie studen­
tom zamiejscowym od­
powiednio wyposażo­
nych pomieszczeń mie­
szkalnych na okres 
trwania praktyk w in­
ternatach szkolnych lub 
innych placówkach o- 
światowo - wychowaw­
czych.

W związku z tym mi­
nisterstwo zaleciło (w 
powyższym okólniku), 
aby wydziały oświaty i 

kuratoria okręgów szko­
lnych, w porozumieniu 
ze studiami nauczyciel­
skimi, kierowały na pra­
ktyki ciągłe studentów 
SN do szkół położonych 
w tych miejscowościach, 
w których istnieje mo­
żliwość zapewnienia 
praktykantom bezpłat­
nego zakwaterowania.

3) W wyjątkowych 
przypadkach, jeżeli 
szkoła, w której odbywa 
się praktyka, nie może 
zagwarantować prakty­
kantom bezpłatnego za­
kwaterowania oraz brak 
jest możliwości zapew­
nienia bezpłatnego no­
clegu w innych szkołach 
lub placówkach oświa­
towo-wychowawczych w 
miejscowości, w której 
praktyka się odbywa, 
koszty zakwaterowania 
w wysokości nie prze­
kraczającej w zasadzie 
stawki ryczałtu noclego­
wego stosowanego przy 
podróżach służbowych 
(8 zł za dobę) powinno 
pokryć ze swego budże­
tu studium nauczyciel­

skie wysyłające studen­
tów na praktykę peda­
gogiczną. Zgodnie z wy­
tycznymi Ministerstwa 
Oświaty zawartymi w 
piśmie z dnia 25 czerw­
ca 1965 roku, nr PF6 
-6a/2/65, wydatek powi­
nien być pokryty z kre­
dytów § 15 przewidzia­
nych w planie finanso­
wym studium nauczy­
cielskiego.

Kto i w jakich przy­
padkach posiada prawo 
do dopłat ze strony za­
kładu pracy do ceny bi­
letu przy przejazdach 
autobusami PKS do pra­
cy?

Pracownicy dojeżdża­
jący do pracy autobusa­
mi PKS nie mają pra­
wa do otrzymania z za­
kładu pracy dopłaty do 
miesięcznego biletu.

Wyjątkiem od tej za­
sady są sytuacje objęte 
treścią pisma okólnego 
Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego z 
dnia 4 czerwca 1969 ro­
ku, przesłanego do ku-s 

ratoriów okręgów szkol­
nych do wiadomości i 
stosowania, i ustalające­
go, że nauczyciel dojeż­
dżający do pracy ma 
prawo ubiegania się o 
zwrot całkowitych kosz­
tów dojazdu do pracy 
najtańszym środkiem 
lokomocji (koleją, auto­
busem), gdy spełnione są 
warunki:

1) nauczyciel pracuje 
w szkole na wsi lub o- 
siedlu (miasteczku) li­
czącym nie więcej niż 
2000 mieszkańców;

2) nauczyciel ubiegał 
się o przydzielenie mu 
nieodpłatnego mieszka­
nia w miejscu pracy w 
oparciu o postanowienia 
art. 25, ust. 1 i 4 ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli 
(Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 63). W myśl posta­
nowień tego artykułu — 
nauczycielom i wycho­
wawcom zatrudnionym 
na tych terenach przy­
sługuje prawo do bez­
płatnych mieszkań, a na 

prezydiach rad narodo­
wych ciąży obowiązek 
zawierania umów o na­
jem mieszkań z właści­
cielami mieszkań w 
przypadkach niemożnoś­
ci dostarczenia nauczy­
cielom mieszkań w bu­
dynkach szkolnych lub 
gromadzkich;

3) prezydium właści­
wej rady narodowej 
stwierdziło, że nie jest 
w stanie przydzielić na­
uczycielowi przysługu­
jącego mu bezpłatnegp 
mieszkania również 
przez wynajem u właś­
cicieli mieszkań;

4) nauczyciel w związ­
ku z powyższymi oko­
licznościami, zmuszony 
jest mieszkać poza miej­
scem pracy i dojeżdżać 
do pracy najtańszym 
dostępnym środkiem lo­
komocji.

Realizacja omówione­
go wyżej wyjątkowego 
uprawnienia może na­
stąpić tylko przy speł­
nieniu wszystkich wa­
runków łącznie.



T
ale właśnie brzmiał ty­
tuł artykułu, w którym 
zaproponowaliśmy na­
szym czytelnikom dysku­
sję na temat tradycyj­
nych już matur. Plon tej 

dyskusji okazał się obfity i choć 
nie wyczerpano wszystkich kwes­
tii, które uczyniliśmy przedmio­
tem rozważań, cel został przecież 
osiągnięty. Dyskusja na łamach 
„Głosu” stworzyła okazję do kon­
frontacji poglądów w sprawie dla 
całego szkolnictwa niezwykle wa­
żnej. Pokazała także, iż w zasadni­
czych sprawach, panuje między 
nami zbieżność poglądów, że róż- 
nimy się tylko w szczegółach.

. Wspólny jest np. pogląd na u- 
trzymanie instytucji matur. 
Wśród dyskutantów nie brak, o- 
czywiście jej przeciwników 
niemniej zdecydowana większość 
nauczycieli opowiedziała się za u- 
trzymaniem w szkole średniej eg­
zaminów dojrzałości. Tak jak to 
proponowaliśmy w artykule 
wstępnym.

A co proponowaliśmy ponadto? 
Zacznę od sprawy zasadniczej. 
Uważny czytelnik pamięta zape­
wne naszą generalną tezę, którą 
podtrzymujemy w dalszym ciągu, 
a która brzmiała: problem egza­
minów maturalnych rozpatrywa­
ny być powinien w kontekście, 
całego systemu szkolnego •—od 
przedszkola do uczelni wyższej. 
Nową koncepcję matury w zre­
formowanym liceum należy roz­
ważać wspólnie z problemem 
egzaminów wstępnych do szkół 
wyższych. Utrzymywanie w dal­
szym ciągu dwu niemal identycz­
nych egzaminów, bo sprawdzają­
cych wiadomości ucznia najczęś­
ciej z tych samych przedmiotów, 
świadczy jedynie o braku zaufa­
nia do matury i wydaje się być 
zabiegiem zbytecznym a kosztow­
nym.

Opowiadaliśmy się więc za h- 
trzymaniem matury w szkole 
średniej, przy jednoczesnej rezy­
gnacji z tradycyjnych form egza­
minów wstępnych na wyższe u- 
czelnie. Proponując rezygnację z 
egzaminów wstępnych, nie suge­
rowaliśmy wcale rezygnacji z 
wszelkich egzaminów. Są one po­
trzebne, byle tylko badały inne, 
niż na maturze, wiadomości i pre­
dyspozycje młodych ludzi. Formy 
mogą być różne, cel — zgoła inny. 
Egzamin wstępny ma — naszym 
zdaniem — służyć badaniu przy­
datności kandydata do danego 
•kierunku studiów (zainteresowa­
nia, predyspozycje, warunki zdro­
wotne itp.), a nie wiadomości o- 
gólnych, z których już raz uczeń 
był pytany w czasie państwowe­
go egzaminu dojrzałości.

Nasi czytelnicy podzielają ten 
pogląd. Chcą utrzymania dwu e- 
gzaminów — ale zreformowa­
nych. Posłuchajmy interesującego 
głosu pracownika nauki, który 
uczestniczył w egzaminach matu­
ralnych. Dr Jerzy Zysnarski z 
WSE w Gdańsku pisze: „Egzamin 
maturalny w obecnej formie nic 
nie daje ani młodzieży, ani szkole 
średniej, ani wyższej. Jest zbędny. 
Trzeba- zmienić formę obu egza­
minów. Likwidacja jednego z nich 
jest —być może —rozwiązaniem 
najprostszym, lecz nie najlep­
szym”. Zaś kolega .Tan Kośmider 
dodaje: „Sądzę, że trzeba pozo­
stać przy obowiązującym obec­
nie systemie: matura oraz egza­
min wstępny na wyższą uczelnię.
Należy jednak opracować nowe 
regulaminy”. A więc i matura, i 
egzamin wstępny. Tyle tylko, że 
inaczej niż dotychczas.

MATURA — DOPINGIEM 
DO PRACY

Do takiego wniosku sprowadza­
ją się opinie naszych czytelni­
ków. Propozycja „Głosu”, by pod­
nieść zachwianą rangę egzaminów 
dojrzałości, aby stały się one oka­
zją do sprawdzenia intelektural- 
nej i moralnej dojrzałości ucznia, 
przyjęta została z pełnym aplau­
zem. Wszyscy zwolennicy matury, 
a jest ich większość, uważają, że 
egzamin ten jest dla ucznia do­
pingiem do systematycznej pracy. 
Oto co piszą sami nauczyciele:

„Egzamin dojrzałości jest czyn­
nikiem mobilizującym ucznia do 
pracy nad sobą. Uczeń wie, że 
czeka go rozliczenie z podjętych 
zobowiązali wobec szkoły i rodzi­
ców. Aby zyskać świadectwo doj­
rzałości, nie wystarczy uczyć się 
tuż przed okresem, „na stopień”. 
Innym argumentem, przemawia-
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jącym za utrzymaniem matur, jest 
dążenie do wytworzenia w umyś­
le wychowanka pewnego systemu 
wiedzy, struktury tej wiedzy. U- 
czeń, który jest pytany tylko co 
pewien czas (a przy obecnym sta­
nie liczbowym klas i tradycyj­
nych metodach kontroli jest to 
niemal reguła) —posiada luki w 
wiadomościach” (Julian Kania — 
Rzeszów).

„Egzamin maturalny jest bo­
dajże jedyną okazją do oceny po­
stawy i wiedzy 19-letniego oby­
watela. Jest to również poważny 
sprawdzian pracy i stopnia odpo­
wiedzialności nauczyciela. Nie ro­
zumiem, dlaczego szkoła średnia 
nie miałaby żądać od młodego 
człowieka rzetelnego wysiłku? 
Żądanie rozliczenia się z obowiąz­
ków jest czynnikiem wychowu­
jącym” (dr Kazimierz Jędrzejczyk 
— Zduny).

„Należy postulować, aby zwięk­
szone zostały wymagania egza­
minacyjne na maturze. Chyba 
dość długo już pracowaliśmy na 
ilość. Nasi absolwenci nie będą 
się spotykać wówczas z rozczaro­
waniem, ani przy wstępowaniu 
na wyższe uczelnie, ani przy po- 

Matura... Fot: Jan Kośmider

dejinowaniu pracy zawodowej. 
Dobrze pomyślany, poważny 
egzamin dojrzałości może stać się 
czynnikiem mobilizującym ucznia 
do większego wysiłku niż obec­
nie. Dziś my, nauczyciele, musi- 
my „straszyć” ucznia, że spotkają 
go kłopoty po wyjściu ze szkoły, 
bo w przeciwnym razie nie bar­
dzo ma on ochotę się uczyć. Wie, 
że mimo bardzo słabych wyników, 
otrzyma dyplom ukończenia szko­
ły średniej” (M. Mission — 
Piastów).

„Proponuję nadać maturze cha­
rakter prawdziwego egzaminu. 
Jeśli się coś umie, wówczas się 
go zdaje, jeśli nie umie się nic 
—oblewa. Sytuacja dwuznaczna 

prowadzi do parodii” (St Bortno- 
wski — Kwidzyn).

„Za świadectwem maturalnym 
powinna kryć się rzetelna wiedza, 
samodzielność w rozwiązywaniu 
problemów, odpowiedni stopień 
inteligencji” (Erwin Gondzik — 
Tychy).

„W moim głębokim przeświad­
czeniu —w szkole średniej po­
trzebny jest gruntowny spraw­
dzian dojrzałości umysłowej i 
społecznej, przeprowadzony przez 
nauczycieli dobrze znających u- 
cznia. Egzamin dojrzałości musi 
przy tym mieć pewne stymulatory 

systematycznej pracy, przeciw­
działające dość powszechnemu 
wśród młodych modelowi ucznia 
ze stopniami zaledwie dostatecz­
nymi, „średniaka”. Dlatego celo­
we byłoby nie tylko zaostrzyć 
wymagania, ale również wprowa­
dzić wyróżnienia dla najlepszych, 
dzięki czemu mieliby oni prawo 
dostania się na wyższe studia bez 
egzaminów. To byłby dopiero do­
ping do nauki! Coś wreszcie za­
częłoby się uczniowi „opłacać” 
(dr J. Zysnarski).

Przeciwnicy matury tych jej 
walorów, oczywiście, nie widzą. 
Sądzą, że i bez egzaminu koń­
cowego nauczyciele mogą ocenić 
ucznia, ponieważ znają go dobrze 
i wiedzą, co umie. Proponują 
przenieść dyskusję z egzaminów 
na sprawy metod pracy w szkole 
średniej. Ich zdaniem, wartość 
świadectwa ukończenia szkoły za­
leży nie od egzaminu końcowego, 
lecz od poziomu szkoły. I o to 
należałoby przede wszystkim wal­
czyć. Zdaniem przeciwników ma­
tur, głównym argumentem prze­
mawiającym za ich likwidacją jest 
prawie pełna powszechność 
kształcenia na poziomie średnim. 
Ta powszechność wyklucza wyso­

ki poziom matury. Jeśli więc szko­
ła ma być dla wszystkich, to nde 
można na egzaminach stawiać 
uczniom wysokim wymagań, bo 
połowa musi odpaść. Matura jest 
zatem zbędna.

Większość nauczycieli nie zga­
dza się jednak z tym poglądem 
i uważa reformę matur za ko­
nieczną. Podniesienie jej rangi 
przyczyni się —zdaniem naszych 
dyskutantów —do wzrostu za­
chwianego nieco autorytetu li­
ceum. Jak zatem wyobrażają so­
bie nasi czytelnicy ten nowy 
egzamin dojrzałości?

JAKA MA BYC MATURA—

...w zreformowanym liceum? Cze­
mu lub komu powinna służyć, 
jak ma przebiegać? Tutaj zdania 
są podzielone. Różnice poglądów 
dotyczą układu przedmiotów e- 
gzaminacyjnych, ich hierarchii, 
składu komisji itp. Jedni opowia­
dają się za preferencją grupy hu­
manistycznej, inni podkreślają o- 
gromne znaczenie nauk technicz­
nych i potrzebę egzaminowania 
wszystkich uczniów z matema­
tyki. Jedni w składzie komisji 
widzą przedstawicieli innych 
szkół, w tym również wyższych, 

pozostali, przeciwnie, za najlep­
szych egzaminatorów uważają 
zespół rodzimej szkoły, a wszelkie 
ingerencje z zewnątrz — za 
szkodliwe.

Różne są także stanowiska, co 
do samej koncepcji matury. W 
listach nauczycieli znajduje od­
dźwięk propozycja „Głosu”, choć 
nie wszyscy ją popierają. W 
artykule dyskusyjnym pisaliśmy: 
każdy uczeń powinien być obo­
wiązkowo poddany dwu egzami­
nom: z języka polskiego i obce­
go. Dwa inne przedmioty należy 
uzależnić od decyzji ucznia.

Projektów zgłoszonych przez 
nauczycieli jest wiele. Zacznijmy 
od zasadniczych. Dyskutanci u- 
ważają, że egzaminy maturalne 
należałoby zróżnicować. Tak mia­
nowicie, aby nie pomijać milcze­
niem wprowadzonych do liceów 
zajęć fakultatywnych. St. Bortno- 
wski tak o tym pisze: „Skoro 
powiedzieliśmy „a”, wprowadza­
jąc zajęcia fakultatywne, to trze­
ba stanowczo powiedzieć „b” i „c”, 
czyli rozbić maturę na grupy te­
matyczne”. Autor podziela tu sta­
nowisko redakcji, dodając do dwu 
proponowanych, trzeci przedmiot, 

a mianowicie wychowanie obywa­
telskie. Pozostałe egzaminy wią- 
załbyby się z wyborem grupy fa­
kultatywnej.

Zbliżony pogląd reprezentują 
inni czytelnicy. Adam Rząsa z 
Przemyśla tak pisze: „Wybór 
przez ucznia przedmiotu egzami­
nacyjnego (poza dwoma obowią­
zującymi) uzależniłbym od przy­
należności do grupy fakultatyw­
nej. Młodzież z grupy humanis­
tycznej np. zdawałaby z języka 
polskiego i obcego (pisemny i u- 
stny) oraz z historii i geografii”.

Różnice poglądów dotyczą na­
tomiast układu przedmiotów o- 
bowiązkowych. Spór toczy się wo­
kół matematyki. Maria Matusiak 
z Torunia pisze: „Może więc re­
aktywować formę ustnego egza­
minu z dwu podstawowych prze­
dmiotów: języka polskiego i ma­
tematyki”. A kolega Jan Kośmi­
der dodaje: „Nie zgadzam się z 
propozycją red. Marii Rybarczyk, 
co do układu ^przedmiotów egza­
minacyjnych. W dobie obecnej, 
kiedy rozwój techniki jest uwa­
runkowany wysokim poziomem 
matematyki, kiedy opanowanie 
materiału z tego przedmiotu spra­
wdzają nie tylko uczelnie tech­
niczne, lecz także humanistyczne 
—sprawą objęcia egzaminem 

matematyki nie powinna podlegać 
dyskusji. Proponuję więc nastę­
pujący układ: „Język polski, ję­
zyk obcy i matematykę. Spraw­
dziany ustne obowiązywałyby z 
języka polskiego, obcego i mate­
matyki oraz wiadomości o Polsce 
i świecie współczesnym. Poza tym 
jeden przedmiot pozostawiłbym 
do wyboru ucznia”.

Rozwiązania mogą być różne. 
W jednej natomiast kwestii i- 
stnieje zgodność całkowita. Zda­
niem nauczycieli — egzaminy ma­
turalne powinny być tak skon­
struowane, aby badać nie tylko 
•wiedzę ucznia, lecz także jego 
samodzielność myślenie, pracowi­
tość, umiejętność korzystania z 
literatury, inteligencję.

Nie wszyscy reprezentują je­
dnakowy pogląd na skład komi­
sji egzaminacyjnych. Jedni są za 
utrzymaniem dotychczasowych 
zasad, inni domagają się obecnoś­
ci przy maturze pracowników 
nauki. Nieliczne tylko głosy po­
pierają projekt Marii Matusiak, 
aby w skład komisji wyznaczonej 
przez kuratora wchodzili nauczy­
ciele innych szkół, co miałoby 
zapewnić pełną obiektywność sta­
wianych ocen.

A co stanie się z uczniami, 
którzy egzaminu dojrzałości nie 
złożą? Rozwiązań jest kilka. Po 
pierwsze —piszą nauczyciele . — 
nie przyjmować do liceum u- 
czniów słabych, bo ta „litość” za 
drogo nas kosztuje. W interesie 
państwa leży, aby na drogę do 
studiów wyższych wstępowali 
najzdolniejsi. Po drugie —tym, 
którym się w liceum nie powie­
dzie, trzeba stworzyć realne mo­
żliwości przejścia do szkoły za­
wodowej już po pierwszej, dru­
giej, a nawet trzeciej klasie. Tym 
zaś, którzy odpadną na egzami­
nie, należy ułatwić start życiowy, 
kierując ich na kursy zawodowe.

A CO Z EGZAMINAMI NA
WYŻSZE UCŻELNIE?

Wspominaliśmy już, że nasi ko­
respondenci w większości opowie­
dzieli się za utrzymaniem egza­
minów wstępnych. Z tym jednak, 
że muszą one ulec reformie. Za­
sada generalna: w trakcie 
przyjmowania na wyższe uczelnie 
należałoby brać pod uwagę opi­
nię szkoły średniej, a także wni­
kliwiej analizować świadectwo 
dojrzałości. Pisze o tym jeden z 
pracowników naukowych: „Opo­
wiadam się za’ premiowaniem ma­
tur dodatkowymi punktami, a 
także za premiowaniem średnich 
ocen ze wszystkich przedmiotów. 
Istnieje bowiem duża zależność 
powodzenia w studiach od tej 
średniej oceny na dyplomie ma­
turalnym”.

Pełna zgodność poglądów i- 
stnieje natomiast co do tego, że 
egzamin wstępny nie powinien 
dublować matury. W zgłoszonych 
propozycjach, panuje jednakże 
duża niejasność, co do koncepcji 
nowego egzaminu. O tym pisze 
się raczej ogólnie. Niektórzy, jak 
np. St. Bortnowski, opowiadają 
się za egzaminem konkursowym, 
inni ograniczają się tylko do 
wzmianki o potrzebie zmiany me­
tod egzaminowania. Ta ogólni­
kowość w traktowaniu tego pro­
blemu wynika —być może stąd, 
iż w dyskusji naszej udział wzięli 
przede wszystkim nauczyciele 
szkół średnich, niedostatecznie 
obeznani z systemem egzamino­
wania w szkołach wyższych. Być 
może, na ogólnikowości tej za­
ważyła tradycja, zgodnie z którą 
zawsze oba typy szkół traktowa­
liśmy oddzielnie.

Na zakończenie uwaga natury 
organizacyjnej: nauczyciele wyra­
żają pełne zadowolenie z faktu 
podjęcia przez „Głos” dyskusji 
na temat matur. Nasi czytelnicy 
widzą w tym metodę na rozstrzy­
gnięcie wielu spornych kwestii. 
Korzystając z naszej dyskusji, 
kierują też swe uwagi pod adre­
sem resortu. Za typowy uznać 
można głos Tadeusza Trojanow­
skiego z Elbląga, który pisze: 
„Regulamin nowej matury powi­
nien być opracowany i dużo 
wcześniej poddany pod ogólną 
dyskusję, w której nie może za­
braknąć nauczycieli-praktyków. 
Pozwoli to zarówno nauczycielom, 
jak i władzom oświatowym przy­
gotować się do sprawnego prze­
prowadzenia nowej matury. 
Mniej będzie wówczas przykrych 
niespodzianek, mniej rozczaro­
wań. Nie byłoby wskazane, aby 
regulamin matur dotarł do szkół 
w ostatniej chwili”.
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P
rzedstawiona w poprzed­
nim artykule sytuacja 
demograficzna w grupach 
wieku objętych kształce­
niem w szkołach różnych 
typów i szczebli pociąg- 

nie za sobą ważkie konsekwen­
cje dla szkolnictwa.

W najbliższym dziesięcioleciu 
zmniejszy się poważnie liczba 
uczniów w szkołach podstawo­
wych. Przed dwoma laty (rok szk. 
1967/68) w szkołach tego typu 
uczyło się 5 706 tysięcy uczniów, 
a w bieżącym roku szkolnym 
(1969/70) uczy się już tylko 5 443 
tysiące. Według szacunkowych 
danych w 1975 r. liczba uczniów 
szkół podstawowych obniży się do 
4 392 tysięcy, a w 1980 r. — do 
4 258 tysięcy (spadek w stosunku 
do bieżącego roku szkolnego o o- 
koło 1 185 tysięcy). Spadek liczby 
uczniów na wsi spowoduje trud­
ności z siecią szkół.

KONSEKWENCJE ZMIAN

Roczna edycja absolwentów 
szkoły podstawowej zmniejszy się 
w stosunku do 1969 r. — w roku 
1975 o około 60 tysięcy, a w la­
tach 1980 i 1985 o około 150 ty­
sięcy. W związku z tym poważne­
mu zmniejszeniu ulegnie liczba 
przyjęć do klas I szkół średnich 
a w konsekwencji zmniejszy się 
ogólna liczba uczniów w szkołach 
ponadpodstawowych, zmienią się 
proporcje w zakresie liczby absol­
wentów szkoły podstawowej mię­
dzy miastem a wsią na korzyść 
tej ostatniej.

W rezultacie źródłem dopływu 
kandydatów do szkół średnich 
szczebli będą, w znacznie więk­
szych rozmiarach niż obecnie, 
absolwenci szkół podstawowych 
na wsi. Pociągnie to za sobą pil­
ną konieczność wydźwignięcia 
szkoły wiejskiej do poziomu szkół 
miejskich. Z tym z kolei łączy 
się problem przebudowy sieci 
szkolnej w oparciu o wysoko zor­
ganizowane 8-klasowe szkoły 
podstawowe o większej liczbie 
nauczycieli, czemu nie będzie 
sprzyjać niżowa sytuacja demo­
graficzna.

Zmiany w liczbie uczniów po­
ciągną za sobą zmniejszenie stanu 
zatrudnienia nauczycieli, w szcze­
gólności w szkołach podstawo­
wych, zarówno w mieście jak i na 
wsi. W rezultacie już w nadcho­
dzącym pięcioleciu (1971—1975) 
ograniczone zostaną możliwości 
angażowania do pracy nowych 
nauczycieli, gdyż ubytek nauczy­
cieli w związku z przejściem na 
emeryturę i z innych przyczyn 
będzie niewiele mniejszy od licz­
by, o jaką będzie zmiejszany co­
roczny stan zatrudnienia. Opóź­
nić to może dopływ do szkół 
wiejskich młodych nauczycieli o 
wyższych kwalifikacjach (przede 
wszystkim absolwentów wyższych 
szkół nauczycielskich).

Panuje na ogół przekonanie, że 
niż dziecięcy i młodzieżowy przy­
czyni się do poprawienia sytuacji 
lokalowej szkół. Nie można jed­
nak łączyć z tym zbyt wielkich 
nadziei, gdyż nieuniknione zmia­
ny w sieci szkolnej na wsi wy­
magać będą nowych budynków 
szkolnych lub rozbudowy istnie­
jących. Natomiast w miastach, 
zwłaszcza większych, zajdzie po­
trzeba poprawienia lokalizacji 
szkół, a w konsekwencji budowy 
nowych gmachów szkolnych, wy­
stępują bowiem znaczne różnice 
w sytuacji lokalowej szkół mię­
dzy poszczególnymi obszarami 
miast.

Na przykład w Warszawie, mimo 
spadku liczby uczniów w szkołach 
podstawowych, wciąż utrzymują się 
znaczne różnice między dzielnicami 
w zakresie przeciętnej liczby ucz­
niów, przypadającej na 1 izbę lek­
cyjną (Śródmieście — 48, Żoliborz — 
55, Wola — 55,7, Ochota — 61,2, Mo­
kotów — 49,8. Praga Północ — 44, 
Praga Południe — 55 uczniów na 
izbę). W konkretnych szkołach róż­
nice te są jeszcze większe. Ogólnie 
jednak biorąc, sytuacja lokalowa 
szkól miejskich ulegnie na skutek 
niżu demograficznego poprawie.

Jak wynika z powyższego, nie­
pełnego zresztą, rejestru proble­
mów, związanych z obecną i przy­
szłą sytuacją demograficzną — 
nie tylko demograficzne wyże 
dziecięce i młodzieżowe, lecz tak­
że niże niosą organizatorom 
szkolnictwa, działaczom oświato­
wym i państwowym, administra­
cji szkolnej i nauczycielom po­
ważne kłopoty. Nie jesteśmy w 
stanie omówić, nawet w dwóch 
obszernych artykułach, wszyst­
kich konsekwencji dla szkolnict­
wa wynikających z kształtowania 
się naszej sytuacji demograficz­
nej. Wśród pracowników oświaty 
szczególne zainteresowanie wzbu­
dzają dwa problemy: zatrudnienie 
nauczycieli i sieć szkolna (przede 
wszystkim na wsi). Rozpatrzymy 
js .nieco szczegółowiej.

ZMIANY W SIECI SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH

Zmniejszanie się liczby ucz­
niów w szkołach zwłaszcza dot­
kliwie odczują wiejskie szkoły 
8-klasowe o mniejszej liczbie na­
uczycieli (mimo że niż dziecięcy 
na wsi będzie płytszy niż w mie­
ście). Już w bieżącym roku szkol­
nym w szkołach wiejskich o 4, 
5, 6 i 7 nauczycielach — liczby 
uczniów przeciętne dla całego 
kraju są bardzo bliskie dolnej 
granicy, określającej stopień or­
ganizacyjny szkoły. Na przykład 
w szkołach o 5 nauczycielach 
przeciętna liczba uczniów przy­
padająca na 1 szkołę wynosi w 
roku szkolnym 1969/70 — 104,6 
uczniów (przy dolnej granicy u- 
stalonej w przepisach — 101 
uczniów), w szkołach o 7. nauczy­
cielach faktyczna przeciętna wy­
nosi 200,7 uczniów (na poziomie 
dopuszczalnej dolnej granicy).
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Warto tu wyjaśnić, że poważna 

część szkół podstawowych o 4, 5 
i 6 nauczycielach zatrudnia do­
datkowo 1, 2, a nawet — w nie­
licznych co prawda przypadkach 
— 3 pedagogów (około 50 szkół 
w kraju) ponad przyznane etaty, 
zamieniając godziny nadliczbowe 
na etatowe, co uszczupla w spo­
sób odczuwalny zarobki nauczy­
cieli. W ten sposób np. w roku 
szkolnym 1969/70 zatrudniono w 
szkołach o 4, 5 i 6 nauczycielach 
o około 6000 nauczycieli więcej 
niż wynikałoby to z zatwierdzo­
nego stopnia organizacyjnego po­
szczególnych szkół.

Przytoczone wyżej dane, dotyczą­
ce przeciętnej liczby uczniów w szko­
łach o 4, 5, 6 i 7 nauczycielach, odno­
szą się do całego kraju. Między wo­
jewództwami natomiast występują 
pod tym względem różnice. Ńp. 
przeciętna liczba uczniów przypada­
jąca na 1 szkolę o 5 nauczycielach 
w woj. wrocławskim wynosi w roku 
szkolnym 1969/70 — 98,4 (poniżej do­
puszczalnej dolnej granicy), w woj. 
zielonogórskim — 99,6, w woj. kie­
leckim — 100,3, w białostockim — 
107,2, w krakowskim — 107,9, w ko­
szalińskim — 118,3, zaś w szczeciń­
skim — 101,2.

Rozpatrywane w skali całego 
kraju, a także -w skali poszcze­
gólnych województw, przeciętne 
odchylenia od obowiązujących 
norm nie budziłyby poważniej­
szych zastrzeżeń. Jednakże za 
krajowymi i wojewódzkimi prze­
ciętnymi, odnoszącymi się do licz­
by uczniów w poszczególnych ty­
pach organizacyjnych szkół, kry­
ją się poważne odchylenia od 
norm w dół w powiatach i szko­
łach.

Np. przeciętna liczba uczniów 
przypadająca na 1 szkołę o 5 na­
uczycielach w niektórych powia­
tach woj. wrocławskiego wynosi 
— 90,5 ucznia (pow. Bolesła­
wiec), 91 uczniów (pow; Legnica),

92,5 ucznia (pow. Lubań i pow. 
Syców), 92,6 ucznia (pow. Ząb­
kowice Sl.).

Jeszcze większe odchylenia od 
norm, wymaganych do zorgani­
zowania szkoły określonego stop­
nia organizacyjnego występują w 
konkretnych szkołach.

Sprawa utrzymania poziomu 
organizacyjnego szkół przy licz­
bie uczniów niższej od obowią­
zujących norm nabiera szczegól­
nej ostrości, gdy rozpatruje­
my ją w aspekcie postępującego 
aktualnie demograficznego niżu 
dziecięcego. Wszak wraz z pogłę­
bianiem się sytuacji niżowej, u- 
legną dalszemu obniżeniu obecne 
przeciętne liczby uczniów w po­
szczególnych województwach 
przypadające na 1 szkołę. Tym­
czasem już za obecnymi przecięt­
nymi kryją się — jak to widać 
z przytoczonych przykładów — 
poważne odchylenia od obowią­
zujących norm.

Wynika z tego, że obecnej sie­
ci szkół podstawowych nie będzie 
można utrzymać, że musi ona 
ulec - zasadniczej przebudowie, 
gdyż okres „wyżowy”, który wy­
stąpi dopiero w latach 1979—1990, 
poprawiłby tylko na krótko (w 
okresie 3—4 lat szczytu) sytua­
cję na omawianym odcinku.
■Przy przebudowie sieci szkół 

podstawowych trzeba będzie pójść 
w szerszym zakresie na komasa­
cję szkół z uwzględnieniem przy­
szłościowej struktury osiedli na­
kreślonej przez rady narodowe w 
planach zagospodarowania prze­
strzennego. Ponieważ jednak 
przebudowa taka wymagać bę­
dzie dłuższego czasu (propago­
wanie idei komasacji szkół w ce-
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lu przyjęcia jej przez mieszkań­
ców wsi, rozwinięcie specjalnej 
komunikacji szkolnej — autobu­
sy, mikrobusy, wykorzystanie 
PKS i kolei, dalsza poprawa stanu 
dróg), przeto przejściowo nie mo­
żna będzie uniknąć obniżenia dol­
nej granicy liczby dzieci niezbęd­
nej do zorganizowania szkoły 8- 
klasowej na terenach wiejskich 
o rzadszym zaludnieniu.

. Przebudowa siefi szkół pod­
stawowych oprzeć się powinna w 
szerszym zakresie na wysoko zor­
ganizowanych 8-klasowych szko­
łach zbiorczych (o 8 i więcej na­
uczycielach). Sieć tego rodzaju 
pociągnie za sobą zwiększenie 
odległości od miejsca zamieszka­
nia uczniów do szkoły i dlatego 
też musi być powiązana z nale­
życie funkcjonującym . dowoże­

niem dzieci. Osiągnąć to będzie 
można przede wszystkim przez 
zorganizowanie specjalnej szkol­
nej sieci komunikacyjnej, opartej 
na szkolnych autobusach i mi­
krobusach (oczywiście nie wy­
brakowanych, ale sprawnych 
technicznie, wygodnych, ogrzewa­
nych zimą), powiązanej — tam, 
gdzie to będzie możliwe — z sie­
cią ogólnej (publicznej) komuni­
kacji kolejowej i autobusowej 
(PKS).

W szerszym zakresie trzeba bę­
dzie wykorzystać także indywi­
dualne środki lokomocji uczniów 
(rowery, motorowery) zakupywa­
ne przy pomocy materialnej rad 
narodowych (co niwelowałoby w 
pewnej mierze oddziaływanie 
szkolnego przywileju miejsca za­
mieszkania). Te indywidualne 
środki lokomocji mogłyby być po­
wiązane z siecią specjalnej komu­
nikacji szkolnej, ewentualnie sta­
nowić jej uzupełnienie. W efek­

cie zorganizowanie specjalnej sie­
ci komunikacji szkolnej będzie 
korzystne nie tylko z punktu wi­
dzenia pedagogicznego (możliwość 
ukończenia wysoko zorganizowa­
nej szkoły 8-klasowej), ale rów­
nież i ekonomicznego (niższe ko­
szty kształcenia).

Przy tworzeniu sieci pełnowar­
tościowych 8-klasowych szkół 
zbiorczych trzeba będzie uw­
zględniać specyficzną sytuację 
dzieci najmłodszych (kl. I—IV), 
dla których byłoby najkorzyst­
niejsze organizowanie szkół nie­
pełnych (np. już przy 20 uczniach) 
w pobliżu miejsca zamieszkania, 
powiązanych ściśle ze szkołami 
zbiorczymi (najlepiej jako ich fi­
lie).

Realizacja omówionych wyżej 
w skrócie zasad i struktury sieci 
szkolnej wymagać będzie podda­
nia rewizji ustawowych przepi­
sów o odległości miejsca zamiesz­
kania ucznia od szkoły. Trzeba 
będzie określić w ustawie o obo­
wiązku szkolnym zamiast mak­
symalnej długości drogi dziecka 
do szkoły — maksymalny czas 
potrzebny na jej przebycie (pie­
szo lub mechanicznymi środkami 
lokomocji dostępnymi w ciągu ca­
łego roku szkolnego). Czas taki 
mógłby wynosić np. — 20 minut 
dla uczniów kl. I—IV, 30 minut 
dla uczniów kl. V—VIII.

Uwagi powyższe prowadzą do 
wniosku, że sprawa zasadniczej 
przebudowy sieci szkół podstawo­
wych, podnoszona wielokrotnie 
w różnych publikacjach, m.in. 
także w dyskusji nad realizacją 
obecnej reformy szkolnej — musi 
być postawiona jako ważne i pil­
ne zadanie przed aktywem spo­
łeczno-politycznym, radami naro­
dowymi, administracją szkolną 
wszystkich szczebli i ogółem na­
uczycielstwa.

ZMIANY W STANIE 
ZATRUDNIENIA NAUCZYCIELI

Sytuacja demograficzna w gru­
pach wieku objętych kształceniem 
w szkołach i wynikające z niej 
liczby uczniów wywierać będą 
wpływ na stan zatrudnienia na­
uczycieli.

W szkolnictwie średnich szcze­
bli nastąpi stabilizacja zatrudnie­
nia. W nadchodzącej pięciolatce 
(1971—1975) liczba uczniów w 
szkołach średnich szczebli kształ­
tować się będzie na wysokim po­
ziomie w związKu ze szczytowym 
okresem wyżu młodzieży w wb»- 
ku 15—18 lat. Proces zmniejsza­
nia się liczby uczniów w tym 
wieku przypadnie na ' lata 
1974—1983. Ponieważ jednak, za­
równo z przyczyn ogólnospołecz­
nych jak i gospodarczych, trze­
ba przewidywać wzrost stopnia 
upowszechnienia kształcenia po 
szkole podstawowej, przeto 
zmniejszenie liczby uczniów w 
szkołach ponadpodstawowych w 
drugiej kolejnej pięciolatce 
(1976—1980), mimo niżu młodzie­
żowego, będzie stosunkowo nie­
wielkie. W związku z tym i stan 
zatrudnienia w szkołach średnich 
szczebli nie ulegnie poważniej­
szym zmianom.

Nawet w okresie, w którym 
liczba uczniów w tych szkołach 
obniży się z powodu niżu demo­
graficznego (mimo zwiększonego 
stopnia upowszechnienia kształ­
cenia ponadpodstawowego), nie 
będzie zachodziła potrzeba 
zmniejszenia stanu zatrudnienia, 
gdyż wskaźniki obciążenia na­
uczyciela uczniami są w szkołach 
ponadpodstawowych zbyt wyso­
kie i zajdzie konieczność popra­
wy tych wskaźników (obniżenia) 
w celu zapewnienia warunków do 
zwiększenia efektywności dydak­
tyczno-wychowawczej pracy 
szkół. Słowem w szkołach śred­
nich szczebli, mimo spadku li­
czebności roczników młodzieży 
15—18-letńiej w latach 1974—1983 
nie należy przewidywać zmniej­
szenia stanu zatrudnienia.

Zmiany w liczbie nauczycieli 
nastąpią w szkołach podstawo­
wych. Znaczny spadek liczby ucz­
niów w szkołach podstawowych 
z powodu dziecięcego niżu demo­
graficznego .pociągnie za sobą 
zmniejszenie stanu zatrudnienia 
zarówno w szkołach miejskich, 
jak i wiejskich. Dla uniknięcia 
nieporozumień trzeba wyjaśnić, 
że na stan zatrudnienia wpływa 
nie tylko fluktuacja demograficz­
na, ale również szereg innych 
czynników, takich jak liczba ucz­
niów w klasie (oddziale), obowią­
zujący nauczyciela tygodniowy 
wymiar godzin nauczania, wy­
miar godzin lekcyjnych w posz­
czególnych klasach (dla ucznia), 
organizacja zajęć szkolnych (po­
dział na grupy, klasy łączone), 
koncepcja sieci szkolnej (pow­
szechnie wiadomo, że sieć szkół 
oparta na szkołach małych wy­
maga większej liczby nauczycie­
li), polityka przyznawania nau- 
uczycielom zniżek godzin i urlo­
pów dla dalszego kształcenia się 
itp.

Gdyby przyjąć za podstawę o- 
bowiązujące obecnie przepisy, 
normy i zasady w odniesieniu do 
wyżej wyszczególnionych czyn­
ników (wymiar godzin, podział na 
grupy itd.) oraz pozostawić obec­
ną przeciętną liczbę uczniów 
przypadającą na nauczyciela, to 
w szkołach podstawowych w mie­
ście spadek zatrudnienia byłby 
znaczny już w nadchodzącej 
pięciolatce (1971—1975). Stan za­
trudnienia nauczycieli w 1975 r. 
byłby mianowicie niższy od sta­
nu z roku 1969/70 o około 20 ty­
sięcy.

Na wsi, aby utrzymać obecną 
przeciętną liczbę uczniów przy­
padającą na 1 nauczyciela (23 
uczniów) w ■warunkach pogłębia­
jącego się dziecięcego niżu de­
mograficznego, trzeba by dokonać 
poważnej przebudowy sieci 
szkolnej w oparciu o komasację 
szkół. , Przy obecnej przeciętnej 
obciążenia nauczyciela dziećmi, 
stan zatrudnienia obniżyłby się w 
szkołach podstawowych na wsi ze 
121.600 nauczycieli w 1969 r. do 
103.400 nauczycieli w 1975 r. (spa­
dek o około 18 tysięcy). Łącznie 
w mieście i na wsi spadek za­
trudnienia wyniósłby w 1975 r. 
w stosunku do 1969 r. —. około 
38 tysięcy nauczycieli.

Jednakże założenia powyższe 
dla szkół w mieście (przeciętna 
29,7 ucznia na nauczyciela) nie 
będą mogły być utrzymane, zwła­
szcza że przeciętne me rozkładają 
się równomiernie na poszczególne 
szkoły.

Przy obecnej przeciętnej (29,7 
ucznia na i nauczyciera) w mia­
stach istnieją często trudne wa­
runki pracy w konkretnych szko­
łach, czego wyrazem jest prze­
pełnienie klas (oddziałów). Oto 

przykłady zaczerpnięte z niektó-' 
rych miast.

W Szkole Podstawowej nr 233 w 
Warszawie (ul. Elekcyjna) uczy sie 
przeciętnie w klasie 40,7 ucznia, w 
szkole nr 36 w Lublinie (ul. Tatary) 
— 40,9 ucznia, w szkole nr i \v 
Hrubieszowie — 39 uczniów, w szkole 
nr 5 w Nysie (woj. opolskie) — 
3a,8 ucznia, w szkole nr za w Ra­
domiu — 38 uczniów. Przykładów po­
dobnych można by przytoczyć wię­
cej. Potwierdzają one tezę o koniecz­
ności stopniowego zmniejszania 
przeciętnej liczby uczniów przypa­
dającej na 1 nauczyciela w szkołach 
podstawowych w mieście z 29.7 w ro­
ku szkolnym 19G9/70 do około 26—*>7  
uczniów w 1975 r. (i w latach na­
stępnych). Przyczyni się do popra­
wy warunków i wyników dydakty­
czno-wychowawczej pracy szkól. 
Konsekwencją obniżenia przeciętnej 
liczby uczniów przypadającej na na­
uczyciela (także na 1 oddział) będzie J 
mniejszy spadek zatrudnienia w ’ 
szkołach miejskich.

• Dane r. Departamentu Kadr. Za- g 
trudnienia i Spraw Socjalnych Mini- n 
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż- n 
szego. • i

Jeśli chodzi o szkoły podsta­
wowe na wsi, to trzeba przewi­
dywać duże trudności w utrzy-1 
maniu w okresie niżu przeciętnej 1 
— 23 uczniów na 1 nauczyciela i 
(poziom roku 1969'70), gdyż wyma­
ga to podjęcia szeroko zakrojonej; 
akcji komasacji szkół, którym 
grozi obniżenie posiadanego obec-i 
nie stopnia organizacyjnego. Jak 
wiadomo słuszna zasada komasa-. 
cji szkół nie zawsze spotyka się 
ze zrozumieniem ludności. Jeśli 

y zaś komasacja zrobi niewielkie: 
postępy — to obecna niska prze­
ciętna liczba uczniów przypada,, 
jąca na 1 nauczyciela w szkołach 
wiejskich jeszcze się obniży i 
wówczas spadek zatrudnienia na­
uczycieli będzie mniejszy, ale mi­
mo to z powodu niskiego pozio­
mu organizacyjnego szkół nie bę­
dzie można wydatniej poprawić 1 
wyników ich pracy dydaktyczno- S 
wychowawczej.

Niezależnie od naszych wysil- a 
ków, zmierzających do utrzyma- a 
nia obecnej przeciętnej liczby 9 
uczniów przypadającej na 1 na- ffi 
uczyciela na wsi, trzeba liczyć się w 
z faktem, że w praktyce prze- S 
ciętna ta wykazywać będzie ten- I 
dencję malejącą.

CZY GROZI NAM NADMIAR
NAUCZYCIELI?

Na zakończenie rozważań na 
temat kształtowania $ię stanu za­
trudnienia w okresie najbliższej 
pięciolatki i w dalszej przyszło­
ści, należałoby zastanowić się, 
czy grozi nam nadmiar nauczycie­
li. Rozpatrując ten problem w 
skali ogólnokrajowej, należy 
stwierdzić, że groźba taka nie 
istnieje (oczywiście przy prawi­
dłowym planowaniu kształcenia 
kandydatów do zawodu nauczy­
cielskiego). Nadmiaru nauczycieli 
nie byłoby nawet w przypadku 
utrzymania obecnych (z roku 
1969/70) przeciętnych wskaźników 
obciążenia nauczycieli uczniami 
(są one zbyt wysokie w miastach).

W szkolnictwie ma bowiem miej- 
sce znaczny ubytek nauczycieli z po­
wodu przejścia na emeryturę, zwol­
nień na własną prośbę i z urzędu, 
rocznych urlopów, przejścia w tzw: 
„stan pozasłużbowy” itp. Ubytek te­
go rctfzaju (tzw. „ubytek brutto”) 
wynosił np- w roku szkolnym 
1968/89 — 11.393 nauczycieli. Równo­
cześnie jednak ina miejsce powrót 
do pracy szkolnej nauczycieli, którzy 
w poprzednich latach odeszli ze 
szkół (głównie nauczycieli korzysta­
jących z dłuższych urlopów i po­
zostających w stanie pozasłużbowym). 
Nauczycieli takich (powracających do 
pracy) przybyło w roku szkolnym 
1968/69 — 3.232, czyli faktyczny uby- j 
tok nauczycieli (tzw. „ubytek netto”) S 
wyniósł w . omawianym roku — g 
8,161 •).

Z rachunku tego wynika, że 1 
gdyby ubytek netto utrzymał się £ 
w latach 1970—1975 (6 lat) na i 
poziomie roku szk. 1968/69, to na- B 
wet przy .spadku stanu zatrudnię- S 
nia w szkołach podstawowych o | 
38 tysięcy (wariant pesymistycz- I 
ny), potrzeba by nam było do­
datkowo 10 tysięcy nauczycieli. 
Na podstawie przeprowadzonych | 
szacunkowych obliczeń można | 

■zakładać, że stan zatrudnienia w 
roku 1975 będzie mniejszy w sto­
sunku do roku szkolnego 1969/70 
co najwyżej o 31 tysięcy nauczy- | 
cieli. Wówczas, po odliczeniu u- j 
bytku netto, potrzeba by nam ! ■ 
było w latach 1970—1975 około j : 
17 tysięcy nowych nauczycieli, I ; 
czyli średnio około 3 tysięcy rocz--1 
nie. | •

Trzeba tu wyjaśnić, że proces f 
kształtowania się stanu zatrud- J : 
nienia nie będzie przebiegał je-1 ; 
dnolicie na różnych obszarach B- 
kraju. Dlatego też może za- S 
istnieć w poszczególnych powia- | 
tach, miastach lub konkretnych 
szkołach konieczność przesunięć 
nauczycieli do szkół i miejscowo- , 
ści, gdzie potrzeby kadrowe' będą 
wyższe. Jeśli przesunięć tego ro- L 
dzaju nie będziemy mogli unik- ' ' 
nąć, to powinniśmy dołożyć S. 
wszelkich starań (i tu jest wielka I, 
rola Związku), aby przebiegały j. 
one bez uszczerbku dla żywotnych g' 
spraw życiowych nauczycieli.

j Inicjatywa zrodziła się przed około pięciu laty. Na terenach, gdzie 
tradycje walki o polskość, pamięć bohaterskich zmagań narodu w 
okresie drugiej wojny światowej były szczególnie żywe — a więc 
zwłaszcza na zamieszkałych przez osadników wojskowych terenach 
Ziem Północnych i Zachodnich — powstawać zaczęły w szkołach 
muzea historyczne, miejsca pamięci dziejów najnowszych. Gromadzono 
w nich przynoszone przez dzieci pamiątki rodzinne dotyczące ostatniej 
wojny — fotografie, dokumenty, listy, drobne przedmioty. Stopniowo 
zbiory powiększały się o eksponaty dotyczące miasta, wsi, regionu. 
Zrodzony naZiemiach Zachodnichi Północnych ruch ogarniał inne tere­
ny kraju, a liczba Izb Pamięci przekroczyła obecnie sześć tysięcy. Roz­
rastać się jednak zaczęły nie tylko ilościowo, ale i tematycznie, sięga­
jąc w coraz to dalsze dzieje naszego kraju.

Ten spontaniczny ruch dzieci i nauczycieli wzbudził duże zaintere­
sowanie ZBoWiD i Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. 
Co więcej, zrodziła się potrzeba z jednej strony przyjścia szkołom 
z pomocą, z drugiej zaś strony — ogarnięcia, usystematyzowania i ukie­
runkowania żywiołowej inicjatywy, a jednocześnie — z uwagi na jej 
ogromną wartość wychowawczą — upowszechnienia dobrych doświad­
czeń.

W wyniku tego, na mocy porozumienia między ZBoWiD, Radą 
Ochrony Pomników Wałki i Męczeństwa, Ministerstwem Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz ZNP, powołany został Społeczny Ośrodek 
Metodyczny Izb Pamięci Narodowej.

Ponieważ akcja tworzenia Izb Pamięci Narodowej niewątpliwie 
zainteresuje naszych czytelników, podobnie jak założenia i cele spo­
łecznych ośrodków metodycznych, tak terenowych jak i Centralnego, 
przeprowadziliśmy na ten temat rozmową z jego przewodniczącą — 
DR KRYSTYNĄ KULIGOWSKĄ.
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RED.: Ze szkolnymi muzeami 

historycznymi spotykaliśmy się 
już kilkakrotnie. Czy Izba Pamię­
ci Narodowej jest więc po prostu 
inną nazwą takiego muzeum, czy 
też pod tym pojęciem kryje się 
specyficzna treść, określona kon­
cepcja. Jednym słowem, co należy 
konkretnie' rozumieć pod poję­
ciem Izby Pamięci?

DR KULIGOWSKĄ: Głównym 
celem Izby Pamięci Narodowej 
jest wzbogacenie wiedzy o historii 
najnowszej, historii walk o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie, a 
także pomoc w zrozumieniu drogi, 
która wiodła naród do Polski Lu­
dowej. Nie ma to natomiast być 
kącik historyczny gromadzący 
eksponaty z różnych epok 
i wydarzeń. Stąd w odniesie­

niu do Izby Pamięci ustaliliśmy 
konkretną cezurę czasu, za którą 
uznaliśmy powstanie styczniowe. 
Eksponaty powinny więc dotyczyć 
okresu z końca XIX i początku 
XX wieku. Należy gromadzić 
wszelkiego typu ulotki, gazety, 
czasopisma, książki, albumy, ma­
py, fotografie, a także drobne pa­
miątki, notatki, dzienniki itp.

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że w Izbach Pamięci 
sporo miejsca — co łatwo zrozu­
mieć — zajmują eksponaty o cha­
rakterze regionalnym. I to jest 
słuszne. Nie byłoby jednak wska­
zane ograniczanie się do ekspo­
zycji o wyłącznie środowiskowym 
znaczeniu. Chodzi bowiem o to, 
aby uczniowie lepiej zrozumieli 
prawidłowości rozwoju całego na­

rodu i dopiero na tym U*  wy­
darzenia o regionalnym znacze­
niu.

Tyle,’ jeśli chodzi o organizację 
Izby. Oddzielnym i nie mniej 
ważkim problemem jest jej wy­
korzystanie. Myślę, że Izba Pa­
mięci Narodowej może stanowić 
niezwykle cenną pomoc w nauce 
historii, wychowania obywatel­
skiego, a przede wszystkim w 
kształtowaniu patriotycznej po­
stawy. Tam mogą się odbywać 
kameralne uroczystości szkolne, 
zbiórki zastępów harcerskich, 
wręczanie legitymacji ZMS i te­
mu podobne. W każdym razie nie 
powinno to być miejsce martwe, 
pokryte muzealną patyną.

Red.: Otóż to. Skoro jednak już 
o tym mowa, trudno powstrzymać 
się od pewnych wątpliwości. Do­
póki bowiem Izby Pamięci były 
dziełem samej młodzieży, po­
wstawały z jej inicjatywy, żywio­
łowo, na pewno nie groziło im 
sformalizowanie i muzealna paty­
na. Obawiam się, że jednak uję­
cie tego ruchu w pewne ramy or­
ganizacyjne może spowodować 
skostnienie i sformalizowanie ak­
cji. Co więcej, czy nie grozi nie­
bezpieczeństwo „fimasowienia”, 
tworzenia Izb Pamięci w każdej 
szkole, trochę „na siłę” i na po­
lecenie władz odgórnych?

DR KULIGOWSKĄ: Oczywi­
ście, niebezpieczeństwo to istnie­
je, ale jest to zjawisko, któremu 
chcielibyśmy się z całą mocą 
przeciwstawić. Jeśli bowiem Izba 
Pamięci stać by się miała „mar­
twym miejscem” w szkole, istnie­
jącym tylko dla ..zaspokojenia 
wymagań” władz — lepiej niech 
nie będzie jej wcale. Nie o to 
bowiem chodzi, aby organizować 
Izbę Pamięci w każdej szkole. 
Przeciwnie, powinna ona powstać 
tylko tam, gdzie jej powstanie 
jest wyrazem prawdziwej dojrza­
łości społecznej młodzieży, jej za­
angażowania, patriotyzmu, auten­
tycznej potrzeby kultywowania 
tradycji.

Wszelkie naciski administracyj­
ne w zakresie umasowienia Izb 
Pamięei Narodowej per fas et ne- 
fas, byłyby nie tylko błędem, ale 
wręcz zaprzeczeniem sensu całej 
idei. Raz jeszcze chciałabyin po­
wtórzyć, że inicjatywa utworzenia 
Izby powinna wyjść od samej 
młodzieży — choć taktowna in­
spiracja nauczyciela na pewno 
jest pożądana — młodzież też 
sama powinna sprawować opiekę 
nad Izbą, co więcej — zaintere­
sować tą sprawą rodziców i kre­
wnych. .

Wydaje nam się również celo­
we, aby pewna część ekspozycji 
była co jakiś czas zmieniana, ak­
tualizowana, dobierana tematycz­
nie. Podobnie, jak dzieje się to 
w muzeach, gdzie obok ekspo­
zycji stałych są również wystawy 
okresowe. Tak bowiem pomyśla­
na organizacja Izby Pamięci po­
winna zapobiegać jakiemuś opa­
trzeniu się zbiorów, zmienieniu 
ich w jeszcze jedną dekorację 
szkolną, obok której przechodzi 
się, nie dostrzegając jej.

Red.: Mówiąc o merytorycznej 
stronie zagadnienia, trudno nie 
wspomnieć także o organizacyj­
nych aspektach akcji. Obawiam 
się, że przy lokalowych kłopotach 
szkół niełatwo będzie wygospoda­
rować odpowiednie pomieszcze­
nie. Ponadto niezbędne — być 
może — będą pewne fundusze. 
Jak z tym poradzą sobie szkoły?

DR KULIGOWSKĄ: W niektó­
rych szkołach zapewne uda się 
wygospodarować osobne pomie­
szczenie. Na pewno jednak nic 
we wszystkich. Ale też Izba Pa­
mięci nie zawsze musi mieścić się 
w osobnej sali. Tam, gdzie nie 
ma po temu warunków, wystarczy 
specjalny „kącik” w pracowni hi­
storycznej, izbie harcerskiej, w 
bibliotece, w świetlicy, a wresz­
cie w wiejskim domu kultury, 
klubie ZMW czy w innym — 
uznanym za najodpowiedniejsze

— pomieszczeniu. Co zaś dotycz# 
innych problemów organizacyj­
nych, Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, kurato­
ria i inspektoraty obiecały 
przyjść w miarę możliwości, z po­
mocą. Wydaje się jednak, że nie 
powinniśmy przeceniać spraw or­
ganizacyjnych. Najważniejsze są 
treści emocjonalne i ideowe, które 
wiązać się będą z powstaniem 
Izby.

Red.: Jeszcze może słów kilka 
o zadaniach i celach Społecznego 
Ośrodka Metodycznego Izb Pa­
mięci Narodowej. Jak sama naz­
wa wskazuje, ma to być placówka 
służąca pomocą metodyczną obec­
nym i przyszłym organizatorom 
Izb. A także ma to być instytucja 
o charakterze społecznym, groma­
dząca przedstawicieli różnych or­
ganizacji i środowisk.

DR KULIGOWSKĄ: Jeśli cho­
dzi o pomoc metodyczną, zada­
niem ośrodków — Centralnego i 
okręgowych — jest opracowywa­
nie ogólnych założeń, badanie ak­
tualnego stanu Izb Pamięci Naro­
dowej, analizowanie i ocenianie 
zebranego materiału; dalej opra­
cowywanie profilu poszczegól­
nych Izb Pamięci, inicjowanie 
różnych fonn pracy z nauczycie­
lami, instruowanie opiekunów, 
nawiązywanie współpracy z mu­
zeami okręgowymi, organizowa­
nie konferencji, przygotowywanie 
informatorów i poradników. Jed­
nym słowem szereg różnych prac 
mających służyć nauczycielowi 
pomocą. Są to założenia general­
ne na przyszłość.

Trzeba jednak pamiętać, że jest 
to dla nas całkowicie nowy dział, 
że nie istnieje dotychczas żadna 
metodyka tej pracy, że nie mamy 
doświadczeń. Stąd w pierwszym 
okresie przewidujemy szereg wi­
zytacji w okręgach i w szkołach 
mających już dobre doświadcze­
nia w tej dziedzinie, konsultacje . 
i narady z doświadczonymi nau­
czycielami. Na teren pierwszej 
penetracji chcemy wybrać Byd­
goskie. W tym bowiem wojewódz­
twie — obok koszalińskiego — 
najbardziej żywiołowo rozwija się 
akcja Izb-Pamięci Narodowej.

Wart podkreślenia jest fakt, iż 
Społeczny Ośrodek działa pod pa­
tronatem Zarządu Głównego 
ZBoWiD, Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa, zaś w 
jego skład wchodzą przedstawi­
ciele obu tych organizacji, a także 
ministerstw: Obrony Narodowej, 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
Kultury i Sztuki; ponadto Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich oraz kierownictwa 
wszystkich organizacji młodzieżo­
wych, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, jak również pracowni­
cy nauki i działacze społeczni. 
Na tych samych zasadach działać 
będą ośrodki okręgowe. I to wła­
śnie skupienie tak szerokiego 
i różnorodnego aktywu wydaje mi 
się ogromnie ważne. Nie tylko dla 
powodzenia akcji Izb Pamięci Na­
rodowej. Rzecz w tym, iż powsta- 
je nowa płaszczyzna styku społe­
czeństwa ze szkołą, zainteresowa­
nia się problemami nauczania 
i wychowania. Powstaje nowa or­
ganizacja, która — obok komitetu 
rodzicielskiego i komitetu opie­
kuńczego — nawiąże ścisły kont 
takt że szkolą i te w zakresie 
niezwykle istotnym, bo w zakre­
sie wychowania, zwłaszcza wy­
chowania patriotycznego, obywa­
telskiego.

Red.: Stąd wniosek, że afcej a Izb 
Pamięci Narodowej nowi nu*  
przynieść cenne rezultaty i to w 
różnych dziedzinach. Co do nas, 
z zainteresowaniem śledzić bę­
dziemy jej rozwój i postaramy 
się przekazywać naszym czytelni­
kom najlepsze wzory pracy.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA
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Zainteresowanie środowiska 
nauczycielskiego każdym 
■ zjazdem delegatów jest zro­

zumiałe, ale X Zjazd ma szcze­
gólną wymowę. Pozwala bowiem 
szerzej spojrzeć na przebytą dro­
gę oświaty i nauki w 25-leciu 
Polski Ludowej.

Mówiąc o dorobku szkolnictwa 
w ośtatnich latach, pragniemy 
podkreślić doniosły wpływ oświa­
ty na całość rewolucyjnych prze­
mian ustrój owo-społecznych i go­
spodarczych w naszym kraju.

Zabierając głos w dyskusji 
przedżjazdowej pragnę, w pier­
wszej części artykułu ukazać 
pewne aspekty dorobku oświaty i 
szkolnictwa Lubelszczyzny, aby 
na tym tle sprecyzować kilka pro­
pozycji pod adresem zjazdu.

MAŁY BILANS OŚWIATOWY
Województwo lubelskie należa­

ło w Polsce przedwojennej, do 
najbardziej zaniedbanych pod 
względem sieci szkół, własnych 
izb lekcyjnych i kadr nauczyciel­
skich. W roku 1939, na ogólną 
liczbę 1 832 szkól podstawowych 
tylko 19 proc, posiadało najwyż­
szą klasę VI, a 16 proc, klasy VII. 
Oznaczało to, że jedynie 35 proc, 
szkół stwarzało młodzieży warun­
ki ukończenia szkoły podstawo­
wej. Dziś, po wprowadzeniu w 
życie reformy szkolnej, 75 proc, 
szkół podstawowych posiada kla­
sę VIII, a 95 proc, uczniów w 
wieku obowiązku szkolnego ma w 
miejscu zamieszkania pełną o- 
śmioletnią szkołę podstawową.

Przedłużenie o rok nauki w 
szkołach podstawowych miało de­
cydujący wpływ na wzrost po­
trzeb kadrowych nauczycieli i 
ich kwalifikacje. Administracja 
szkolna, zakłady kształcenia oraz 
sami nauczyciele, podeszli do tego 
zagadnienia z pełnym zrozumie­
niem przystępując masowo do 
podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych. W ciągu ostatnich ośmiu 
lat ponad 40 proc, nauczycieli za­
trudnionych w szkołach podsta­
wowych zdobyło dodatkowe kwa­
lifikacje w zakresie studium na­
uczycielskiego lub na wyższej u- 
czelni. Obecnie szkolnictwo woj. 
lubelskiego posiada blisko 65 
proc, nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami.

Nastąpiła też poważna popra­
wa bazy materialnej szkolnictwa. 
Od roku 1945 wybudowano lub 
odbudowano ponad 1 300 obiek­
tów szkolnych za blisko 3 miliar­
dy złotych. Liczby te dobitnie 
świadczą o wielkim wysiłku pań­
stwa i całego społeczeństwa, wło­
żonym w rozbudowę bazy lokalo­
wej szkół, ich wyposażenie oraz 
poprawę warunków mieszkanio­
wych nauczycieli.

Od pierwszych dni wolności przy- 
Siąpiono energicznie do organizowa­
nia szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych. W tej dziedzinie prze­
kroczyliśmy kilkakrotnie wskaźniki 
przedwojenne:, nastąpi! dynamiczny 
rozwój sieci szkół zawodowych i kie­
runków kształcenia, zgodnie z potrze­
bami rozbudowy przemysłu i rolni­
ctwa woj. lubelskiego. Podczas gdy 
w roku 1945 Lubelszczyzna mogła zor­
ganizować zaledwie 50 małych szkól 
zawodowych z liczbą około 7 tys. 
uczniów, to obecnie posiada 75 tech­
ników, 90 zasadniczych szkół zawodo­
wych, 232 szkoły Z i SPR — podle­
głych kuratorium oraz blisko 100 
szkół zawodowych podległych innym 
resortom. Razem we wszystkich szko­
łach zawodowych okręgu lubelskiego 
pobiera naukę ponad 80 tys. młodzie- 
iy.

Obecna sieć i poziom szkół 
średnich różnych typów i stopni 
kształcenia umożliwia około 80 
proc, absolwentów kl. VIII kon­
tynuowanie nauki oraz zdobycie 
zawodu prawie we wszystkich 
istniejących w Polsce kierunkach 
i specjalnościach. .

Województwo lubelskie, które 
do 1944 roku nie posiadało ani 
jednej państwowej wyższej uczel­
ni, obecnie ma uniwersytet, Aka­
demię Medyczną, Wyższą Szkołę 
Rolniczą, Wyższą Szkołę Inży­
nierską i Wyższą Szkołę Nauczy­
cielską. Uczelnie lubelskie, mimo 
stosunkowo krótkiego okresu i- 
stnienia, mogą się poszczycić bo­
gatym dorobkiem naukowym i 
dydaktycznym. Kształcą one po­
nad 15 tys. studentów, zatrudnia­
jąc blisko 4 tys. pracowników 
naukowych i pomocniczych. Ca­
łość nakładów inwestycyjnych 
wydatkowanych na budowę o- 
środka akademickiego przekracza 
już 1 miliard zł.

Jest to skrócony bilans Ilościo­
wy rozwoju oświaty i szkolnictwa 
województwa lubelskiego w 
25-leciu PRL. Podobnie można 
mówić o systematycznym podno-
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szeniu wyników nauczania i wy­
chowania, czego dowodem jest 
szeroko rozwinięty ruch nowa- 
watorstwa pedagogicznego. Doro­
bek w tej dziedzinie podsumowa­
no w grudniu 1969 r. na Lubel­
skiej Sesji Oświatowej. Poważna 
liczba szkół wprowadza już nowy 
system nauczania, który jest wy­
nikiem współpracy i dorobku pra­
cowników nauki i przodujących 
nauczycieli naszego okręgu.

Z całą działalnością oświatową 
szkolnictwa jest integralnie połą­
czona prąca Związku, poczynając 
od spraw ideowo-pedagogicznych, 
kulturalno-oświatowych, a koń­
cząc na sprawach ekonomicznych

ganizowanych i planowych badań 
naukowych nad naszym szkolnic­
twem. A tematy pilne do rozwią­
zania można mnożyć; poczynając 
od osobowości ucznia, jego zdro­
wia psychicznego, współczesnej o- 
sobowości nauczyciela, progra­
mów i podręczników, metod nau­
czania i wychowania, środków 
technicznych itp. Szerszych badań 
naukowych wymaga też sam u- 
strój szkolny, szczególnie stopnia 
średniego, gdyż jest on zbyt szty­
wny. Myślę, że przyszedł czas i 
są pełne możliwości kadrowe, or­
ganizacyjne i finansowe, aby każ­
da mała czy duża reforma, była 
oparta na przeprowadzonych ba-

dziś trudnej pracy dydaktyczno- 
- wychowawczej.1

Na odcinku kształcenia nauczy­
ciela notujemy duży postęp, w 
szybkim tempie przechodzimy na 
kształcenie kadr z pełnym wyż­
szym wykształceniem. Chodzi 
jednak o to, aby w tych nowych 
zakładach stworzyć taką atmo­
sferę i system studiów, które by 
w pełni odpowiadały wymogom 
kształtowania współczesnej oso­
bowości nauczyciela — wycho­
wawcy młodegą pokolenia Polski 
Ludowej.

Duże natomiast zastrzeżenia budzi 
nowy system zaocznego dokształcania 
nauczycieli. Dotyczy to szczególnie 
dość długiego cyklu kształcenia

WZRASTA 
ROLA

OŚWIATY
I NAUKI

Mi#

W Szkole Podstawowej w Dzieżkowicach, pow. Kraśnik Lub.
Foto: Cz. Górski

nauczycieli. Związek obejmuje 
systematyczną pracą ideówo-wy- 
chowawczą ponad 20 tys. nauczy­
cieli, dostarczając im najnowszej 
wiedzy z wielu dyscyplin nauko­
wych. Od kilku lat prowadzimy 
dodatkowej specjalistyczne formy 
doskonalenia zawodowego nau­
czycieli jak: Studium Kierow­
ników Szkół Wiodących, Studium 
Wiedzy Pedagogicznej oraz Klub 
Nauczycieli Nowatorów’, który po­
siada własne wydawnictwo pod 
nazwą „Ruch Nauczycielski”.

Następuje stopniowe ożywienie 
działalności kulturalno . oświatowej 
wśród nauczycieli, w postaci pracy 
klubów i świetlic nauczycielskich oraz 
licznych zespołów artystycznych. Po­
ważnie wzrasta związkowa baza loka­
lowa, która stwarza lepsze warunki 
do działalności kulturalno-oświato­
wej i ideowo-wychowawczej: Lubel­
szczyzna posiada już pięć domów 
nauczyciela, a cztery są w budowie. 
Powstają dwa własne ośrodki wypo­
czynkowe, planuje się budowę inter­
natów dostosowanych do wczasów ro­
dzinnych dla nauczycieli.

POD ROZWAGĘ DELEGATOM

O poziomie zjazdu zadecyduje 
w dużym stopniu referat spra- 
wozdawczo-programowy ustępu­
jącego zarządu, dyskusja i wystą­
pienia delegatów oraz uchwalony 
program działania organizacji na 
najbliższą kadencję. Zapoczątko­
wana w „Głosie” dyskusja stwa­
rza więc dodatkowe możliwości 
większej liczbie członków Związ­
ku uczestniczenia w przygotowa­
niu materiałów zjazdowych.

Całe środowisko nauczycielskie 
oczekuje od zjazdu odpowiedzi na 
wiele problemów wynikających z 
aktualnej sytuacji w oświacie i 
całym szkolnictwie. Zdajemy so­
bie w pełni sprawę ze wzrastają­
cej roli oświaty i nauki we współ­
czesnym życiu społecznym oraz 
w rozwoju gospodarczym kraju. 
Problem ten znajduje poczesne 
miejsce w. ostatnich uchwałach 
KC PZPR, decyzjach rządu i re­
sortu oświaty. Mimo tego napo­
tykamy ogromne trudności w rea­
lizacji naszych zadań. Stąd też, z 
pełną śmiałością należy mówić o 
czynnikach hamujących rozwój 
procesów naukowych oraz syste­
mów ich wdrażania.

Jesteśmy obecnie na dobrej dro­
dze kompleksowego i perspekty­
wicznego opracowania planów 
naukowych.'Tylko na takiej dro­
dze może się odbywać postęp 
naukowo-techniczny i ekonomicz- 
no-gospodarczy. W ostatnich la­
tach obserwujemy ogromne zapo­
trzebowanie na nowe zdobycze 
naukowe ze strony życia gospo­
darczego, tj. przemysłu, rolnictwa 
i usług. Rozwija się więc ożywio­
na dyskusja nad rolą ośrodków 
naukowych, instytutów i wyż­
szych uczelni technicznych. Za­
chodzi jednak obawa czy równo­
miernie będą rozwiązywane pro­
blemy wszystkich dziedzin oświa­
ty. poczynając od wychowania 
przedszkolnego, wiejskiej szkoły 
podstawowej, świetlic, internatów, 
a nawet szkół średnich.

Odczuwamy poważny brak zor- 

daniach naukowych, by w więk­
szym stopniu wykorzystana była 
pomoc doświadczonych nauczycie­
li i pracowników oświaty.

Dla potwierdzenia tego wnio­
sku jeszcze kilka spraw, które 
wymagały rozstrzygnięć. Jedno — 
czy dwustopniowe szkolnictwo za­
wodowe, centralizacja czy decen­
tralizacja oświaty rolniczej, profil 
liceum ogólnokształcącego itp. 
Przy wprowadzaniu zmian nau­
czyciele często pytają, kto badał 
te problemy, na jakich przesłan­
kach są oparte nowe decyzje. Naj­
bardziej trudny do rozwiązania 
jest system kształcenia nauczycie­
li, który powinien wyprzedzać o 
parę lat przemiany następujące w 
szkolnictwie podstawowym i śre­
dnim. Aktualne wymagania sta­
wiane przed nauczycielem są w 
wielu wypadkach ponad jego 
możliwości. Aby nauczyciel mógł 
im sprostać, musi być dobrze 
przygotowany do obranego zawo­
du w uczelni, uczestniczyć w u- 
miejętnie zorganizowanym syste­
mie doskonalenia i dokształcenia 
oraz odczuwać na co dzień 
wszechstronną pomoc, w jakże

NA
CO DZIEŃ
Wypowiedzi zamieszczane w 

„Trybunie Przedzjazdowej” 
poruszają szeroki zakres za­

gadnień żywo interesujących śro­
dowisko nauczycielskie. Do tej po­
ry nie zabrano jednak głosu na 
temat bezpieczeństwa i higieny 
pracy w naszych szkołach, a wy- 
daje się, że jest to zagadnienie 
w pełni aktualne i obchodza.ce nie 
tylko nauczycieli.

Plenum Zarządu Głównego ZNP 
w czerwcu 1968 roku w całości 
poświęcone było problematyce 
bhp w szkolnictwie i placówkach 
oświatowych i podjęło szereg 
istotnych postanowień w tym za­
kresie. Między innymi dotyczyły 
one zapewnienia odpowiednich 
warunków do działalności społe­
cznej inspekcji pracy i stworze­
nia możliwości wypełniania za­

(2 + 2 + 2), liczby egzaminów wstęp­
nych (dwa łub trzy) oraz prac dy­
plomowych — łącznie z magisterską 
trzy.

Nowego też, spojrzenia wymagają 
warunki i uprawnienia nauczycieli 
studiujących. Dostateczna liczba kadr 
nauczycielskich w szkołach podstawo­
wych oraz konieczność dostarczania 
studiującym gruntownej wiedzy z 
przedmiotów kierunkowych i peda­
gogicznych stwarza warunki do 
zwiększania urlopów lub zniżek go­
dzin nauczycielom studiującym sy­
stemem zaocznym. Poprawie też po­
winna ulec baza lokalowa (wydzielo­
ne domy akademickie, stołówki i czy­
telnie) dla studiów zaocznych.

Następny problem to doskona­
lenie pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły, podnoszenie jej 
jakości, intensyfikacji i sprawno­
ści kształcenia. Władze oświatowe 
często powtarzają — chcemy mieć 
„szkołę dobrą”, na bazie której 
można w najbliższej przyszłości 
opracować następną reformę. Po 
pierwsze, co należy rozumieć pod 
mianem „dobrej szkoły”, czy 
szkołę tradycyjną, układnie pra­
cującą, czy szkołę, w której cały 
zespół nauczycielski usiłuje wpro­
wadzić nowoczesne zdobycze na­
uki. Doświadczenia szkół ekspe­
rymentalnych i wiodących woj. 
lubelskiego i innych okręgów wy­

dań, jakie przed nią postawiono, 
nadania rangi funkćji inspekto­
rów i mocy obowiązującej wyda­
wanym przez nich zaleceniom po­
wizytacyjnym.

Od plenum ZG ZNP minęło już 
prawie dwa lata i w tym okresie 
wiele w naszych szkołach zmie­
niło się na lepsze pod względem 
bhp, wiele niedociągnięć i niepra­
widłowości jest jednak w dalszym 
ciągu aktualnych. Chciałabym po­
wiedzieć o nich na przykładzie o- 
kręgu warszawskiego, choć więk­
szość z nich z pewnością typowa 
będzie i dla innych okręgów.

W województwie warszawskim 
Istnieje prawie 3,5 tys. placówek 
oświatowo-wychowawczych, nad 
którymi kontrolę od strony bhp 
sprawuje jeden inspektor pracy 
przy Zarządzie Okręgu ZNP, 29 
inspektorów powołanych przy 
wszystkich oddziałach powiato­
wych oraz około 500 inspektorów 
pracy przy ogniskach ZNP. Trze­
ba od razu powiedzieć, że inspe­
ktorzy z ognisk są mało aktywni, 
nie przygotowani do wypełniania 
obowiązków, jakie podjęli. Zasad­
niczy ciężar kontroli i czuwania 
nad stanem bhp spoczywa więc 
na powiatowych inspektorach 
pracy. Działalność tych inspekto­
rów jest pozytywnie oceniana, 
chociaż w wypełnianiu obowiąz­
ków napotykają oni niemało 
trudności.

Zdarzają się np. nadal wypadki 
lekceważenia zaleceń pokontrol- 
nych, wydawanych przez spolę- 

kazały, że postęp w zakresie do­
skonalenia pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej może nastąpić 
pod warunkiem:

— intensywnego doskonalenia nau­
czycieli, udzielania im pomocy w 
przyswojeniu najnowszych zdobyczy 
naukowych z zakresu prowadzonego 
przedmiotu oraz systemu i metod dy­
daktyczno-wychowawczych;

— szybszej modernizacji wyposaże­
nia szkól w sprziji: i pomoce nauko­
we;

— jeszcze większego zaangażowania 
całego społeczeństwa w udzielanin 
pomocy szkole w pracy wychowaw­
czej z młodzieżą.

Realizacja wymienionych pro­
pozycji wskazuje na nieodzow- 
ność pomocy wyższych uczelni, 
instytutów i pracowników nau­
kowych. Wdrażanie dorobku na­
ukowego do szkoły, może nastą­
pić jedynie przez zbliżenie pra­
cowników nauki do nauczycieli 
i odwrotnie: nauczycieli do wyż­
szych uczelni. Dorobek Lubelskie­
go Eksperymentu Oświatowego 
jest tego dobitnym przykładem: 
wiele szkół zostało tu oddanych 
do dyspozycji pracowników nau­
ki w celu prowadzenia badań na­
ukowych i wdrożeniowych.

Z modernizacją wyposażenia 
szkół wiążą się wzrastające na­
kłady finansowe, ale chyba -jesz­
cze ważniejszą sprawą jest zmia­
na profilu produkcji sprzętu i po­
mocy naukowych. W tej dziedzi­
nie jesteśmy bardzo opóźnieni. 
Jeżeli nauka ma wyprzedzać pro­
dukcję, to zróbmy wszystko, aby 
baza' kształcenia kadr nie pozo­
stawała w tyle za wyposażeniem 
przeciętnych zakładów produ­
kcyjnych.

Na zakończenie chciałbym jesz­
cze wspomnieć o społecznym kli­
macie pomocy dla szkół, o. któ­
rym mówią uchwały V Zjazdu 
partii, zalecając tworzenie jedno­
litego frontu wychowawczego. 
Mamy wiele pozytywnych przy­
kładów z naszego okręgu, świad­
czących o pełnym zrozumieniu 
tego problemu przez instytucje i 
zakłady pracy. Wysoką rangę 
społeczną tej pracy nadaj e Ko­
mitet Wojewódzki naszej partii, 
który inicjuje wiele. przedsię­
wzięć społeczno-wychowawczych. 
Praca wychowawcza szkoły, orga­
nizacji młodzieżowych i społecz­
no-politycznych zyskała pełne u- 
znanie w powiatowych- instan­
cjach partyjnych. Sporo jeszcze 
należy włożyć wysiłku, aby po­
móc społeczna (szczególnie rodzi­
ców) dla szkoły i nauczycieli by­
ła powszechna i na co dzień od­
czuwalna.

Duża ilość zagadnień poruszo­
nych w artykule nie pozwala na 
szersze ich omówienie, stąd mo­
gą budzić się zastrzeżenia i ref­
leksje, ale jest to między innymi 
celem „trybuny przedzjazdowej”.

KAZIMIERZ KAZNOWSKI
Lublin

cznych inspektorów pracy, a tak­
że wypadki naruszania przez wy­
działy oświaty przepisów doty­
czących ochrony stosunków pracy 
inspektorów.

Baza lokalowa, jaką dysponuje 
szkolnictwo w naszym wojewódz­
twie, znacznie się rozrosła i uno­
wocześniła w ostatnich latach, co 
ma, oczywiście, ogromny wpływ 
na poprawę warunków pracy i 
nauki. Nie oznacza to jednak, że 
nowo wybudowane gmachy szkol­
ne zawsze i w pełni gwarantują 
bezpieczeństwo i higienę, że są 
całkowicie przystosowane do po­
trzeb realizacji programu naucza­
nia.

Zdarza się na przykład, że in­
westycje szkolne nie są komplek­
sowe, buduje się nową szkołę za­
wodową bez warsztatów i bez in­
ternatu, a jednocześnie plany re­
krutacji nie uwzględniają tego i 
w efekcie liczba przyjętej mło­
dzieży przekracza możliwości 
praktycznego szkolenia uczniów 
oraz zapewnienia im miejsc w in­
ternacie. Takie wypadki miały 
miejsce w Technikum Elektrycz­
nym i ZSZ w Ostrowi Mazowiec­
kiej oraz w Technikum i w Za­
sadniczej Szkole Budowlanej w 
Pruszkowie.

Nie ma jeszcze w wojewódz­
twie warszawskim dostatecznej 
współpracy przedstawicieli Związ­
ku i władz oświatowych w zakre­
sie planowania rozwoju bazy te- 
chniczno-lokalowej szkolnictwa i 
realizacji tego rozwoju. Istnieją 
wprawdzie przepisy, że nie moż­
na oddać do użytku nowego o- 
biektu szkolnego bez wiedzy i 
zgody inspektora pracy, ale prze­
pis ten nie jest respektowany. W

Zbliżający się jubileuszowy 
Zjazd Delegatów ZNP jest 
okazją do oceny drogi, jaką 

przebyliśmy w 25-leciu władzy 
ludowej, a jednocześnie podsumo­
wania inicjatyw i dorobku 
wszystkich naszych ogniw w cza­
sie trwania ostatniej kadencji.

Warto także dokonać analizy i 
na tym tle rozważyć kierunki na­
szego działania na przyszłą ka­
dencję w tych sferach polityki 
związkowej, którą umownie naz­
wać można drugą linią ekono­
miczną. Leży ona w granicach 
możliwości- rozwiązań Zarządu 
Głównego ZNP oraz Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
zarządów okręgowych i kurato­
riów, oddziałów i wydziałów o- 
światy, na ogniskach i placów­
kach oświatowo-wychowawczych 
kończąc, a wiąże się z egzekwo­
waniem zagwarantowanych nam 
przepisami takich świadczeń, jak 
organizacja wypoczynku, kolonie 
dla dzieci, zapewnienie kwot na 
nagrody i pomoc zdrowotną, za­
siłki na zagospodarowanie, u- 
prawnienia mieszkaniowe itp.

Okazją do konfrontacji naszych 
w tym zakresie uprawnień z ich 
praktyczną realizacją stała się w 
okręgu krakowskim lustracja wy­
działów oświaty, dokonana w 
marcu przez Zarząd Okręgu ZNP 
i kuratorium — przy udziale 
miejscowych władz terenowych. 
Chodziło o zbadanie, jak realizo­
wany jest okólnik ministra o- 
światy i szkolnictwa wyższego z 
dnia 28 maja 1968 roku, w spra­
wie udzielania instancjom Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego 
pomocy w organizowaniu sezono­
wych wczasów wypoczynkowo- 
-leczniczych i turystyki oraz jak 
wypełniane są inne świadczenia 
wynikające z ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli.

W toku lustracji krytycznie 
stwierdziliśmy, że mimo upływu 
dwu lat cd ukazania się okólnika, 
praktycznie, przeszedł cn bez e- 
cha, poza kilkoma powiatami (No­
wy Sącz, Limanowa, Myślenice, 
Wadowice), w których — dzięki 
dużej inicjatywie oddziałów i 
przychylnemu klimatowi instan­
cji partyjnych i rad narodowych 
— akcja organizacji sezonowych 
wczasów związkowych nabrała 
rozmachu. Problem ten ma o ty­
le szerszy aspekt, że region kra­
kowski może być — z racji wa­
lorów krajobrazowych i zdrowot­
nych — doskonałą bazą wczaso­
wą i turystyczną dla związkow­
ców całej Polski.

Trzeba jednak stwierdzić, iż 
nasze możliwości w zakresie bazy 
są o tyle ograniczone, że wiele 
pięknych obiektów szkolnych, w 

naszym województwie inspektor 
pracy Okręgu ZNP ani razu nie 
był proszony o wyrażenie opinii 
na temat nowego gmachu szkol­
nego, warsztatów czy internatu. 
Wiadomo przy tym, że w nowych 
obiektach szkolnych często już 
w pierwszych dniach pracy wy­
krywa się wiele usterek, nierzad­
ko stanowiących poważne zagro­
żenie bezpieczeństwa młodzieży i 
nauczycieli.

Nową organizowane placówki 
niejednokrotnie nie dysponują 
odpowiednimi warunkami lokalo­
wymi do realizacji programów 
nauczania. Dla ilustracji podam 
kilka przj’kładów. W Górze Kal­
warii pomieszczono Szkołę Zawo­
dową w budynku, który opuścił 
Sąd Powiatowy, trzeba dodać, że 
sąd eksmitowano w wyniku de­
cyzji władz budowlanych, stwier­
dzającej, iż gmach grozi zawale­
niem. Warsztaty Szkoły Zawodo­
wej w Różanie pomieszczono w 
starych miejscowych fortach, 
trudno więc spodziewać się, że 
dysponują, one odpowiednimi wa­
runkami. Technikum Chemiczne 
w Mińsku Mazowieckim mieści 
się w pałacyku, a warsztaty u- 
.ządzone zostały w ciemnych i 
ciasnych pałacowych piwnicach.

Wiele zastrzeżeń od strony wy­
mogów bezpieczeństwa i higieny 
pracy budzi szereg pracowni do 
zajęć praktyczno-technicznych. 
Zreformowane programy naucza­
nia wprowadziły do szkół podsta­
wowych i liceów ogólnokształcą­
cych zajęcia praktyczno-technicz­
ne jako element przygotowania 
zawodowego młodzieży i była to 
z pewnością bardzo cenna inno­
wacja. Jednak nie wszystkie pla­
cówki były i są w dalszym ciągu 
przygotowana do prowadzenia za­

tym również internatowych, w 
atrakcyjnych miejscowościach, 
ma już swoich kontrahentów, 
najczęściej nie związanych z o- 
świata, którzy niejednokrotnie 
podpisali wieloletnie umowy.

Zadaniem naszym jest więc i 
będzie w przyszłości nie tylko u- 
stalenie z kilkuletnim wyprzedze­
niem planu zabezpieczenia no­
wych budynków szkolnych i in­
ternatów, zgodnie z zaleceniem 
ministra, ale również przejmo­
wanie ich w wypadku wygasania 
umów. To stanowisko w pełni ak­
ceptowane przez władze woje­
wódzkie postaramy się wspólnie 
z kuratorium reprezentować — 
mam nadzieję — nie tylko wer­
balnie.

Okazało się w toku lustracji, 
że dziewięć wydziałów oświaty 
może przekazać — mimo wspom­
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nianej sytuacji —? stosunkowo 
ładne obiekty na letniska nauczy­
cielskie i sezonowe ośrodki wcza­
sowe. Jednak do dnia kontroli nie 
poczyniono żadnych kroków w 
tym kierunku i to nie tylko ze 
strony wydziałów oświaty, ale — 
co gorsza — również naszych od­
działów, nie licząc rozpaczliwych 
monitów o zwiększenie puli wcza­
sowej przez nadrzędne instancje 
związkowe.

Ambicją naszą jest, aby każdy 
oddział i rada zakładowa miały 
własne punkty letniskowe lub 
ośrodki wczasowe. Chodzi o to, 
by nie ograniczały się tylko do 
czekania na przysłowiową mannę 
z nieba.

Największa trudność polega na 
tym, że wyposażenie obiektów — 

jęć, a także nie wszyscy kierow­
nicy właściwie podeszli do orga­
nizacji pracowni.

W efekcie wiele pracowni znaj­
duje się w pomieszczeniach zupeł­
nie nieodpowiednich, niejedno­
krotnie pozbawionych dziennego 
światła, wentylacji, a nawet o- 
grzewania. Są pracownie umie­
szczone w piwnicach, a w Szkole 
Podstawowej w Wiśniewie, w po­
wiecie siedleckim, pracownię u- 
rządzono na korytarzu, na któ­
rym odbywają się również zaję­
cia z wychowania fizycznego.

Z każdym rokiem poprawiają 
się warunki pracy warszatów 
szkół zawodowych, ale i tu nie 
brakuje niedociągnięć. Przykłady 
podawałam już powyżej. Dodam 
tylko jeszcze, że nie zawsze skut­
kują tu wizytacje, nie zawsze za­
lecenia powizytacyjne są wypeł­
niane. Na przykład w warszatach 
Technikum i ZSZ w Gąbinie, mi­
mo kilkakrotnych wizytacji in­
spekcji pracy, nadal wiele maszyn 
i urządzeń nie posiada właściwych 
zabezpieczeń, co stwarza poważ­
ny stan zagrożenia na zajęciach.

Do zadań związkowej inspekcji 
pracy należy również kontrola 
przestrzegania przez administra­
cję szkolną przepisów ustawo­
dawstwa pracy. Zdarzają się i tu 
paradoksy. Na przykład Wydział 
Oświaty i Kultury Pezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Garwolinie cofnął na rok bieżą­
cy dodatek wypłacany dotychczas 
społecznemu inspektorowi pracy 
przy Zarządzie Oddziału Powia­
towego ZNP, mimo że istnieje 
jednoznaczny zakaz dokonywa­
nia zmian w stosunku służbowym 
społecznego inspektora w czasie 
pełnienia funkcji.

nawet w najniezbędniejszy sprzęt 
— przekracza realne możliwości 
finansowe wydziałów oświaty 
i oddziałów powiatowych ZNP. 
Nie należy się temu dziwić, skoro 
nawet Zarząd Okręgu i Kurato­
rium Okręgu Szkolnego staje w 
kłopotliwej sytuacji, organizując 
dwa ośrodki sezonowe w Zakopa­
nem.

Na marginesie naszych kon­
kretnych przedsięwzięć organiza­
cyjnych, zetknęliśmy się — na 
szczęście są to sporadyczne zja­
wiska — z brakiem związkowej 
postawy, bronieniem się” przed 
oddaniem nam obiektów. Przy­
czyna — jak się okazało — tkwi­
ła w chęci odstąpienia obiektów

„bogatym wujkom” — jak ich na­
zywamy — czyli zasobnym w fun­
dusze zakładom pracy.

Daleko lepiej przedstawia się 
sprawa zapewnienia obiektów na 
akcję kolonijną dla dzieci nau­
czycielskich. Według opinii wy­
działów oświaty i oddziałów ZNP, 
limity na kolonie mogą być pod­
wyższane w stosunku do potrzeb. 
Jest to bezsporne osiągnięcie.

Niestety, cechą ujemną tych ko­
lonii jest stawka żywieniowa w 
kwocie 14,31 zł dziennie, która 
zwiększona o dary, sięga 
19—22 zł. O ile w chwili jej usta­
lenia mogła być ona realna, o ty­
le aktualnie nie spełnia swej 
funkcji, zważywszy, że prowadzo-

Szczególnie wiele jest wypad­
ków nieprzestrzegania przez ad­
ministrację szkolną przepisów do­
tyczących uprawnień pracowni­
ków administracyjnych, gospo­
darczych i obsługi. Częste są wy­
padki wypłacania zaniżonych wy­
nagrodzeń palaczom centralnego 
ogrzewania czy woźnym (850 zł — 
przy najniższej ustawowo staw­
ce 900 zł), a nawet pracownikom 
po 20 latach pracy. Nierzadko pa­
lacze lub personel kuchenny za­
trudniani są w nadmiernej ilości 
godzin nadliczbowych — bez wie­
dzy i zgody Zarządu Okręgu ZNP 
— i w wielu wypadkach nie o- 
trzymują należnego im wynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe. 
Aby nie być gołosłowną podam, 
że w zwizytowanych 29 placów­
kach szkolnych w Płocku i w po­
wiecie płockim stwierdzono w 
138 wypadkach naruszenie prze­
pisów o czasie pracy pracowni­
ków gospodarczych i obsługi. Ist­
nieje również sporo niedociągnięć 
w zaopatrywaniu pracowników w 
odzież ochronną i umundurowa­
nie. Widać tu zresztą wyraźną 
różnicę w zaopatrzeniu pracowni­
ków szkół w miastach i na wsiach. 
Na wsiach tylko nieliczni pracow­
nicy są zaopatrywani zgodnie z 
obowiązującym zarządzeniem mi­
nistra oświaty.

*
Wnioski z podanych przykła­

dów nasuwają się same; trzeba 
w maksymalnym stopniu wzmóc 
kontrolę nad stanem bezpieczeń­
stwa w naszych szkołach, nad wa­
runkami pracy nauczycieli i pra­
cowników administracyjno-go­
spodarczych, czuwać nad respek­
towaniem wszystkich ich upraw­

ne obok kolonie zakładów pracy 
posiadają stawkę sięgającą 35 zł.

Należałoby zatem znaleźć do­
datkowe środki na podniesienie 
stawki żywieniowej w placów­
kach wydziałów oświaty. Możli­
wość uruchomienia ewentualnych 
środków związkowych jest bo­
wiem o tyle utrudniona, że często 
dzieci nauczycielskie, biorące u- 
dział w koloniach, nie tworzą wy­
odrębnionych turnusów, tylko 
znajdują się razem z dziećmi in­
nych grup zawodowych.

Intencją okólnika ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
jest również działalność wczaso- 
wo-profilaktyczna w zakresie o- 
chrony zdrowia nauczycieli.

Zwiększająca się liczba wnio­
sków na leczenie uzdrowiskowe, 
absencja chorobowa, urlopy zdro­
wotne są ewidentnym sympto­
mem nie najlepszej sytuacji zdro­
wotnej w naszym środowisku. 
Tymczasem w okręgu krakow­
skim mogliśmy w 1969 roku objąć 
wczasami leczniczymi i sanato­
riami jedynie 67 proc, zgłoszo­
nych. Rodzi to pretensje nauczy­
cieli do instancji związkowych. Z 
tego też względu za prawidłowy 
należy uznać duży wysiłek ZG 
ZNP nad dalszą rozbudową bazy 
sanatoryjnej i profilaktyczno- 
-leczniczej.

Należy także systematycznie 
kontrolować przestrzeganie art. 
28 pragmatyki w zakresie zapew­
nienia środków na pomoc zdro­
wotną w postaci 0,3 proc, od fun­
duszu płac. Bo chociaż sytuacja 
uległa tutaj zdecydowanej popra­
wie, niemniej jednak okazuje 
•się, że — niestety — zachodzą 
jeszcze przypadki nieprawidłowe­ Kraków
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nień. Do tego niezbędne jest zak­
tywizowanie wszystkich społecz­
nych inspektorów pracy, przesz­
kolenie ich i wyposażenie w kom­
petencje i uprawnienia respekto­
wane zarówno przez szkoły, jak 
i administrację szkolną, upraw­
nienia mające w pełni moc wię­
żącą.

Poruszyłam tylko kilka proble­
mów z zakresu bezpieczeństwa i 
higieny pracy w szkolnictwie wo­
jewództwa warszawskiego. Pro­
blematyka jest, oczywiście, zna­
cznie bogatsza i — wydaje się — 
warta wyraźnego zaakcentowania 
w dyskusji zjazdowej. Spośród za­

go planowania oraz wykorzysty­
wania tych funduszy.

Stałą kontrolę trzeba również 
roztaczać nad właściwym prelimi­
nowaniem funduszu nagród, 
szczególnie w wypadkach dofi­
nansowywania oraz nad zatrud­
nianiem młodych nauczycieli 
zgodnie z instrukcją ministerstwa 
(chodzi tu między innymi o wy­
płatę zasiłków na zagospodaro­
wanie).

Na marginesie problemów 
mieszkaniowych eksponowanych, 
po części w dyskusji, pragnę pod­
kreślić, iż należałoby podjąć sta­
rania, aby porozumieniem zawar­
tym w dniu 27 czerwca 1965 roku, 
między Zarządem Głównym ZNP 
i Centralnym Związkiem Spół­
dzielni Budownictwa Mieszkanio­
wego objąć nie tylko nauczyęieli 
zaangażowanych w pracy społecz­
nej na rzecz poszczególnych spół­
dzielni. Chodzi o to, aby z możli­
wości uzyskania przyspieszonego 
przydziału mieszkań mogli korzy­
stać wszyscy nauczyciele i pra­
cownicy nauki, ze względu na 
fakt, iż mieszkanie w odniesieniu 
do tej grupy pracowniczej jest 
warsztatem pracy.

Warto też zastanowić się, czy 
nie należałoby wyodrębnić z 
budżetów szkolnych funduszy 
przeznaczonych na czynsze mie­
szkaniowe i ekwiwalenty. Fundu­
sze te bowiem obciążają budżet 
szkolny i normy rzeczowe, a 
praktycznie trafiają do wynajmu­
jących mieszkanie.

Oto niektóre tylko spostrzeże­
nia zrodzone na marginesie na­
szej lustracji, w czasie której zdo­
byliśmy wiele doświadczenia, 
uzmysłowiliśmy sobie wiele bra­
ków występujących w terenie. 
Generalny wniosek sprowadza się 
do tego, by w zacieśniającym się 
współdziałaniu z administracją 
szkolną w pełni realizować przy­
sługujące nam uprawnienia.

STANISŁAW PAWLIK

gadnień poruszanych w czasie 
obrad czerwcowego plenum ZG 
ZNP w 1968 roku wiele jest na­
dal jednakowo aktualnych, wiele 
wniosków czeka jeszcze na reali­
zację. Systematyczne wprowadze­
nie w życie tych wniosków po­
winno przynieść w zasadniczej 
mierze poprawę warunków pracy 
i nauki w naszych szkołach, za­
pewnić bezpieczeństwo młodzieży! 
i nauczycieli.

ANNA RADZIEJOWSKA

GŁOS NAUCZYCIELSKI « Z



REFLEKSJE
PEŁNE 
NIEPOKOJU

Z dużym niepokojem przeczytałem 
artykuł red. Danuty Bukatowej pt. 
„Uczeń wieczny tułacz” w „Głosie 

‘ Nauczycielskim” nr 12 z dnia 22 marca br. 
Niepokój ten został spowodowany już 
s trawestowanym z powieści Eugeniusza 
Sue tytułem, którym opatrzony został ar­
tykuł o pracy szkół opartej na pracow­
niach przedmiotowych.

Porównanie przechodzenia uczniów tych 
szkół z pracowni do pracowni w czasie 
przerw międzylekcyjnych do „skazania na 
wieczne tułactwo” jest chyba nieporozu­
mieniem. Celgm pracowni jest stworzenie 
uczniom i nauczycielom lepszych warun­
ków pracy w szkole. Dla tych walorów, 
które zyskuje szkoła w systemie pracow­
nianym warto ponieść trud przechodzenia 
z pracowni do pracowni.

Każda szanująca się szkoła, jeżeli miała 
tylko ku temu warunki, organizowała już 
od dawna gabinety fizyczne, chemiczne, 
biologiczne, zajęć technicznych, a nawet 
inne. Chciała też mieć salę gimnastyczną, 
świetlicę, stołówkę i inne pomieszczenia 
zapewniające jej lepsze warunki prądy. Do 

. tych zorganizowanych pracowni i pomie­
szczeń młodzież chętnie chodziła.

Skąd -więc niepokój o szkoły, które’ zro­
biły jeszcze jeden czy dwa kroki naprzód, 
organizując pracę w oparciu o pracownie 
dla wszystkich przedmiotów? Kilkuletnie 
doświadczenie placówek wiodących czy 
eksperymentujących w tym zakresie po­
twierdziło słuszność tych poczynań.

Patrzenie na system pracowniany od 
strony rzekomego dobra dzieci i młodzieży, 
i w kategoriach szkoły tradycyjnej, jest 
chyba też tradycyjnym widzeniem potrzeb 
ucznia. Nasze pociechy już dawno rozko­
pały powijaki i kojce krępujące możność 
poruszania się. Uczniowie — śmiem twier­
dzić — wolą lekcje w pracowni, wyjście 
do parku czy muzeum niż najwygodniej­
sze siedzenie w jednej i tej samej ławce 
z grzecznie założonymi rączkami. Sprawę 
przenoszenia teczek i podręczników też 
można rozwiązać. Po prostu wyposażyć 
pracownie w maksimum pomocy i pod­
ręczników. Nie będzie więc trzeba ich no­
sić z pracowni do pracowni, a nawet przy­
nosić do szkoły, co z pewnością zapiszemy 
na dobro systemu. Podręczniki własne u- 
czeń może pozostawiać w domu i w oparciu 
o nie przygotowywać lekcje. Zaintereso­
wanych tą sprawą proszę o skontaktowa­
nie się z VI Liceum Ogólnokształcącym im. 
T. Rejtana w Warszawie, gdzie będą mogli 
się przekonać, że jest to w praktyce mo­
żliwe.

Na tym jednak nie kończy się oskarże­
nie szkół o systemie pracownianym przez 
red. Danutę Bukałową. Widzi ona w nich 
też gorsze warunki zdrowotne dla dzieci 
i młodzieży, ponieważ pozbawia się u- 
czniów stałego miejsca w odpowiedniej dla 
nich ławce i stałej izby lekcyjnej. Oskarża 
też o pogorszenie warunków pracy wy­
chowawczej.

„Stwarzanie sytuacji w szkole, w której 
uczeń jest właściwie dla wychowawcy ma­
ło uchwytny, tak, że trudno mówić o ja­
kiejś przemyślanej pracy wychowawczej, 
jak budzić poczucie estetyki, skoro ucznio­
wie nie są zainteresowani w utrzymaniu 
czystości w nieustannie zmienianych pra­
cowniach. Nie odczuwają potrzeby zdobie­
nia swojej klasy, niełatwo jest. wdrażać 
uczniów do porządku, nauczyć poszano­
wania wspólnej własności, skoro nie można 
organizować współzawodnictwa międzykla- 
sowego stanowiącego wypróbowany i sku­
teczny doping. Uczucia patriotyczne i oby­
watelską postawę na pewno łatwiej jest 
kształtować w systemie klasowym niż pra­
cownianym”.

Następnie red. Danuta Bukatowa daje 
nawet metodyczne uzasadnienie, jak te u- 
czucia należy u dzieci kształtować, do czego 
potrzebna jest jej jednak koniecznie stała 
klasa. Lekceważyć nam tych oskarżeń nie 
byłoby wolno, gdybyto były słuszne i za­
sadne.

Trzeba byłoby w takiej sytuacji chyba 
zdjąć ze stanowiska inicjatorów i organi­
zatorów tych szkół albo przynajmniej na­
kazać likwidację systemu. Na szczęście tak 
źle nie jest, chociaż może są jeszcze i mogą 
powstać nowe pracownie tylko z szyldu, 
jakie widziała red. Danuta Bukałowa, 
która jednak sama, aby przestrzec czytel­
ników przed ogarniającym ich z pewno­
ścią w miarę czytania . artykułu pesymiz­

mem, zakończyła swoje rorwaźanfa otf- 
mienną i twórczą radą. Napisała bowiem: 
„Nie o to chodzi, aby wydawać walkę pra-t 
cowniom i postulować ich likwidację, gdyż! 
szkoła nowoczesna nie może się cofać, nie 
może zamknąć uczniów w czterech ścia-| 
nach klasy, przeciwnie, musi starać sięj 
stwarzać im warunki do pracy twórczej! 
i samodzielnej”.

Dodam jeszcze od siebie, że właśnie te­
mu dobrze służą pracownie, jak zresztą 
i wychowaniu w poszanowaniu społecznej] 
własności, której są konkretnymi przykła­
dami. Przygotować uczniów do dalszej na-, 
uki i samokształcenia, przygotować do ży­
cia nie da się, siedzącna wygodnym stołku. 
W osiągnięciu tego muszą twórczo ucze­
stniczyć w pracy szkolnej nie tylko nau­
czyciele, ale też uczniowie.

Wychowanie moralne, patriotyczne, este­
tyczne, o które słusznie troszczy się red. 
Danuta Bukałowa, jest procesem bardzo 
złożonym i — nie .przesądzajmy — źe w 
■izbie szkolnej będzie on prawidłowiej prze­
biegał niż w pracowniach.

Jestem odmiennego zdania i dlatego 
wprowadziłem od dawna w szkole, w któ­
rej jestem siedemnaście lat dyrektorem, 
system pracy w oparciu o pracownie moż­
liwie dla wszystkich przedmiotów. Spo­
strzeżenia nasze, poczynione przez wszyst­
kich pracowników szkoły, pozwalają na 
stwierdzenie, że wyższość tego systemu 
nad klasowym jest niezaprzeczalna, tak 
pod względem możliwości osiągnięć w pra­
cy wychowawczej, jak i w nauce. Cenią 
też za to szkołę rodzice i młodzież.

Wykorzystanie lokalu i pomocy nauko*  
wych w tym systemie jest bardziej wła­
ściwe i ekonomiczniejsze przez przedłuże­
nie okresu używalności sprzętu szkolnego 
i pomocy naukowych, co nie jest bez zna­
czenia. Nie mogę też pogodzić się ze stano­
wiskiem zajętym ostatecznie w artykule 
przez red. Danutę Bukałową. Jej aprobata 
systemu pracownianego wobec tylu rzeko­
mych jego niedostatków jest jakaś poło­
wiczna, a uzasadnienie, zajętego stanowiska 
stwierdzeniem, że szkoła nowoczesna nie 
może się cofać, brzmi dziwnie. 

*Myślę, że może się cofać, jeżeli dojdzie 
do wniosku, że to, co robi jest gorsze w, 
stosunku do tego, co robiła. Ale my jeste­
śmy przekonani, iż system pracowniany 
lepiej służy postępowi niż może uczynić to 
system klasowy i dlatego nie wycofamy 
się z niego. Chodzi jednak o system pracy 
w oparciu o pracownie, a nie o ich na­
miastki polegające na zmianie szyldzików. I 
Szkoda, że red. Danuta Bukałowa, oskar­
żając system pracowniany, nie wskazała: 
innego — może lepszego — wyjścia, albo 
przynajmniej nie wskazała środków zarad­
czych, które system ten uczyniłyby lepszym.

Powoływanie się na stary system kla­
sowy, tylko pozornie jest słuszne. Zorgani- ‘

DWUGŁOS na TEMAT
■KLASOPRACOWNI

zowanie nawet pracowni dla k. I czy TT i ' patrzeć się różnicy, poza, tabliczką na 
szkoły podstawowej o charakterze uniwer- | drzwiach" 
salnym rozwieje obawy red. Danuty Bu-
kałowej, która • z pewnością nie będzie | Byłam przez kilka lat związana z ośrod- 
miała szkole za złe, że nawę: z tej pra- i kiem metodycznym i z własnego doświad- 
cowni dzieci klasy I i II wyprowadzi się,, czenia wiem,- jak pochopnie bywają owe 
na niektóre zajęcia do sali gimnastycznej, ' tabliczki przybijane. Nie dziwię się też 
na boisko, do ogrodu szkolnego, biblioteki, t wcale kolegom kierownikom, którzy ule- 
kina czy teatru. | gając moralnej presji władz, za wszelką

[• cenę „unowocześniają” swoją szkołę. Jak-
Od której klasy ten system wprowadzać |: że jednak często szumne nazwy nie kry- 

i czy wprowadzać? Odpowiadam: jeżeli są-, ją żadnej treści. O ile bowiem pracownie 
ku temu potrzeby i warunki — wprowa-j fizyczne czy biologiczne bywają jeszcze je­
dząc. Można to już uczynić w starszych | ko tako wyposażone, o tyle geograficzne, 
klasach szkoły podstawowej, gdzie wyraź-) historyczne czy polonistyczne w wielu 
nie występują przedmioty wymagające na-i przypadkach dosłownie niczym, poza kil- 
uczycieli specjalistów i warunków do pra- ' ■ ku rozwieszonymi na ścianach mapami, nie 
cy, jakie może zapewnić w większym stop-J ■ różnią się od normalnej klasy.
niu pracownia niż tradycyjna klasa. Nieś . Nie w tym jednak tkwi główne niebez- 
należy bać się rzekomego tułactwa u-;| , pieczeństwo. Można bowiem założyć, iż w 
czniów. Nie nazywajmy rzeczy, zjawisk: konsekwencji nawet te tabliczki przybija- 
słowami powstałymi w innych sytuacjach^ ne niejako na wyrost przyniosą dodatnie 
i dla określenia innej działalności. „Wiecz-4 rezultaty; po prostu zamiast „wieńczyć 
nemu tułaczowi” możemy złośliwie uży-; ; dzieło”, zapoczątkowują proces organizo- 
wając słownictwa autorki, przeciwstawić .. wania pracowni i stają się dopingiem, aby 
tradycyjną klasę, jako celę więzienną. ® pomieszczenie ochrzczone mianem gabine-

„ . . ... , i tu stopniowo wypełniać adekwatna do naz-Proszę mi wierzyć, ze nie mogłem spo- fe wy treściia
kojnie czytać artykułu red. Danuty Buka-.. ‘ ' . .
łowej, a tym bardziej nie podjąć z nim’ ' Pr°Mem tezy w fetyszyzowamu zagad- 
polemiki. Jej dopowiedziane i niedopowie-i :niema, w.naginaniu całego systemu pracy 
dziane zarzuty są bowiem bardzo oskar-uf ^0 me liniejących jeszcze ram, w upa- 
żające, a - moim zdaniem - mało słuszne, | ,'jamu sle; zaletami przy bagatehzowa- 
Tego wszystkiego przecież me można odpo- ' 
wiedzialnie powiedzieć o nowoczesnej J 
szkole, oskarżając ją o winy, których na-: 
wet nie mogła jeszcze popełnić, gdyż jej 
żywot dotychczasowy zbyt krótko trwa, y 
Nadużywanie wielkich słów i niewłaściwe ' 
ich użycie nawet w sprawie słusznej, jaką; 
niewątpliwie jest troska o dziecko, wywo- i 
łuje jednak najczęściej niezamierzone ■ 
skutki i utrudnia spokojną dyskusją oraz J 
poszukiwanie prawdy, jak też właściwych! 
środków do . poprawienia błędów. Zaś ar- j 
tykuł pod tak niepokojącym tytułem mógł 1 
wywołać tylko refleksje pełne niepokoju. '

;’ .niu mankamentów.
I tu — moim zdaniem — Danuta Buka- 

’ łowa zwraca uwagę na jeden z wiążących 
■ się z tym, a bardzo istotnych, problemów: 
i niebezpieczeństwo, jakie wynika z systemu 
' gabinetowo-pracownianego dla dzieci naj- 
. młodszych.
■ Pozwolę sobie raz jeszcze przytoczyć 
.fragment artykułu: „O ile w szkole śred­
niej pracowniany system może być uza­
sadniony względami dydaktycznymi i mo­
żna tam uniknąć ujemnych następstw zwią- 

i zanych z jego organizacją — o tyle w szko-
STANISŁAW WOJCIECHOWSKI |

VI Liceum Ogólnokształcące ■ 
im. T. Rejtana w Warszawie/1

„Święte 
KROWY” 
TEŻ ROBIĄ 
SZKODY
Z prawdziwą satysfakcją przeczytałam 

artykuł Danuty Bukatowej, zamiesz­
czony w 12 numerze „Głosu Nauczy­

cielskiego”, dotyczący sprawy pracowni 
przedmiotowych, ściślej zaś losu uczniów 
skazanych na konsekwencje niewłaściwie 
pojętej nowoczesności.

Nie często bowiem zdarza słyszeć się głos 
zdrowego rozsądku w odniesieniu do pro­
blemu noszącego etykietkę „Unowocześnia­
nie metod nauczania”, a traktowanego w 
wielu środowiskach nauczycielskich na za­
sadzie „świętej krowy”, która czasem robi 

। szkody, ale którą — mimo to — należy 
.wielbić bez zastrzeżeń. Tak to jest; wy­
starczy, że jakakolwiek metoda określona 
zostanie jako nowoczesna, aby uznano ją 
za doskonałą i nie podlegającą krytyce.

Podobnie dzieje się często ze sprawą 
■ pracowni przedmiotowych. Rzecz jasna, iż 
w pełni doceniam wartość ich i znaczenie 
dla upoglądowienia nauczania, problemo­
wego ujmowania tematu, przyzwyczajania 
uczniów do samodzielnej pracy, posługiwa­
nia się lekturą, źródłami i sprzętem, wy­
ciągania wniosków z przeprowadzonych 
ćwiczeń itp. Jednym słowem, w całej roz­
ciągłości uznaję wszystkie dodatnie strony 
.systemu pracownianego, pod warunkiem 
jednak, że są to rzeczywiście pracownie i 
że wprowadzamy do nich młodzież już doj­
rzałą do uczenia się tym systemem.

A z tym właśnie bywa różnie. Danuta 
j Bukałowa pisze: „Jak Polska długa i sze- 
| roku każda szkoła podstawowa, która ma 

po temu jako takie warunki, likwiduje kla- 
! sy, tworząc pracownie i gabinety. Kto tych 
• warunków w swojej szkole nie ma, chwyta 

| się środków zastępczych, powołując twór 
i „pracowniopodobny", czyli tzw. klasopra- 
cownię, choć w gruncie rzeczy między kla- 
sopracownią a klasą trudno najczęściej do-

le podstawowej (poza klasami najstarszy­
mi) może budzić poważne zastrzeżenia".

Nie tylko może, ale budzi. Muszę to

stwierdzić na podstawie własnej pralEfyW, 
gdyż w mojej własnej szkole, przez pe­
wien okres, prowadzono system gabine­
towy, w wyniku czego dzieci już od trze­
ciej klasy uczyły się tylko w gabinetach, 
pozbawione zostały bowiem własnych izb 
lekcyjnych.

Trzeba było widzieć te nieustanne wędrówki 
indów po korytarzach szkoły, te gromady ma­
luchów obciążonych tornistrami i teczkami, wy­
stające pod drzwiami kolejnej pracowni. Prak­
tycznie rzecz biorąc, przerwy — w sensie wy­
poczynku — przestały istnieć. Po lekcji bowiem 
malcy wyrzucani byli z Pracowni „A” którą 
nauczyciel w zrozumiałej trosce o powierzone 
mu dobro starannie zamykał — i wędrowały 
do pracowni „B”, która, rzecz jasna, była rów­
nież aż do dzwonka zamknięta.

Ź -każdej lekcji traciło się regularnie kilka 
dobrych minut, w czasie których nowi użytko­
wnicy pracowni zajmowali miejsca. Bo o ile 
starsze dzieci potrafią dość szybko rozlokować 
się w nowym pomieszczeniu, o tyle 9-10-latkom 
idzie to niesporo. Nigdy nie mogą zapamiętać, 
gdzie w danej pracowni kto siedzi, z kim, przy 
którym stoliku itp. A w tym wieku są to spra­
wy naprawdę ważne. Nic dziwnego, że kłótnie, 
krzyki, zamieszanie, a nawet łzy u dziewczynek, 
zdarzały się niemal codziennie.

Ostatecznie jednak problemy organiza­
cyjne (choć niełatwe) można by rozwią­
zać. Jak jednak rozwiązać problem nie do­
stosowanych stolików; pisania z „nosem w 
zeszycie” nie uniknionego przy zbyt wyso­
kim stole; siadania na tornistrach, aby by­
ło wyżej?

A przecież nie na tych jeszcze kłopotach' 
zamyka się problem. Dużo trudniejsze do 
rozwiązania są sprawy wychowawcze. 
Adaptacja dziecka do warfmków szkolnych 
nie przebiega łatwo ani nie trwa krótko. 
Wie o tym każdy nauczyciel klas począt­
kowych. Dziecko traktowane w domu na­
dal jako maluch, wymagające czułej opie­
ki, dysponujące „własnym” kątem do za­
bawy, „własnym” miejscem przy stole, 
„własną” szafką czy półką, tego samego 
szuka w szkole. To „własne” miejsce — 
jak słusznie pisze D. Bukatowa — daje 
mu poczucie bezpieczeństwa. Jego wycho­
wawca, jego klasa, jego ławka — namia­
stka domu, miejsce, gdzie można się ukryć 
w razie zmartwienia. Tego azylu nie tra­
ci się bezkarnie, a w żadnym przypadku 
nie zastąpi go dorywczo przydzielone miej­
sce, w którejś z kolejnych pracowni.

To nie są sprawy błahe. Na podstawie obser­
wacji mogę stwierdzić, że maluchy doskonale 
już czujące się w szkole w klasie drugiej, w 
trzeciej — w wyniku wędrówek z gabinetu do 
gabinetu opróżnianego przez klasy starsze — 
traciły grunt pod nogami. Więcej, podobne zja­
wisko występowało też wśród rodziców, nawet 
tych najbardziej aktywnych. Przestawali się in­
teresować sprawami „swojej” klasy, jej wyglą­
dem, co więcej — wyglądem własnych dzieci, 
gdyż — jak twierdzili — nie mogli nadążyć w 
uzupełnianiu gubionych kapci, chustek do no­
sa. piórników, kredek, ba, nawet tornistrów 
i książek, co w warunkach ograniczonej sprze­
daży podręczników było nie lada kłopotem. Tak 
dla nich, jak dla nauczyciela, który niemal na 
każdej lekcji wysłuchiwał żalów na temat zgu­
bionych przedmiotów.

Nie chcę już powtarzać argumentów 
D. Bukatowej dotyczących psychicznych i 
fizycznych konsekwencji zbyt wczesnej u- 
traty własnej klasy. Wydaj e mi się bowiem, 
że problem omówiła bardzo wnikliwie 
i wszechstronnie.

Chciałabym natomiast jeszcze słów parę 
poświęcić jego aspektom dydaktycznym. 
Jeśli chodzi o dzieci starsze, nauka w pra­
cowniach przynosi doskonałe wyniki i jest 
ze wszech miar pożądana, natomiast zbyt 
wczesne przebywanie dzieci młodszych w 
gabinetach przynosi szkody.

Przede wszystkim wielka ilość różnych 
pomocy, tablic, plansz obrazów nie zwią­
zanych z programem danej klasy czy lek­
cji, rozprasza uwagę, której koncentracja 
— jak wiadomo — malcom nie przychodzi 
wcale łatwo. Dzieci zadają dziesiątki py­
tań, proszą o zademonstrowanie działania 
różnych przyrządów, o wyjaśnienie, kto i 
co jest na tym obrazku itp. itd. Ponoć py­
tania rozwijają i są elementem kształcą­
cym. Niech jednak ktoś spróbuje prowa­
dzić lekcję, udzielając bez przerwy odpo­
wiedzi na nie związane z tematem sprawy.

Ale nie tylko. Ujemne skutki przynosi 
brak własnej klasy wyposażonej w pomo­
ce przystosowane do wieku dzieci i pro­
gramu nauczania.

Nie znaczy to, abym była przeciwniczką 
nowoczesnych metod nauczania; co więcej 
nie uważam też, że uczeń trzeciej, czwar­
tej. czy piątej klasy nie powinien wycho­
dzić poza własną izbę lekcyjną. Wydaje mi 
się też, że można by nawet pracowniany 
system wprowadzać stopniowo do klas 
młodszych, rozpoczynając od jednej, dwóch 
najpotrzebniejszych pracowni; ale, że wów­
czas gabinety te powinny być odpowiednio 
przystosowane do potrzeb również dzieci 
młodszych, że należy uczyć je przebywania 
w pracowni, nie odbierając im jednak 
w żadnym przypadku własnej tak potrzeb­
nej psychicznie klasy, co w wyniku przej­
ścia szkoły na system gabinetowy ma czę­
sto miejsce zwłaszcza tam, gdzie panuje 
przepełnienie. Przede wszystkim należy 
kierować się zdrowym rozsądkiem, rozwa­
żać plusy i minusy i nie upajać się ety­
kietkami. Nowoczesność — to nie sprawa 
tabliczek na drzwiach ani nawet wspania­
le wyposażonych pracowni; to przede 
wszystkim umiejętność myślenia, wniosko­
wania i dobierania metod najszybciej, naj­
lepiej prowadzących do celu.

- HELENA SULIKOWSKA
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„Ziemio, z której nie wrócę 
Ziemio, na której zostanę 
Niech w obcym, dalekim mieście 
Wyrosnę stepowym burzanem.

Odwiedzam szkołę podstawową w 
Ostrowcu Świętokrzyskim. Nosi 
ona imię jednego z wielu bohatę- 
row. ostatniej wojny — Wasyla 
Wojczenki, pseudonim „Saszka”. 
Informuje już o tym piękna de­

koracja w hallu szkoły: zdjęcia, gazetki, 
portrety — wszystko wśród kwiatów. Na 
honorowym miejscu — wielka tablica, na 
której wyryto słowa: „Ósmego grudnia 
1968 roku nadano imię Wasyla Wojczenki 
— „Saszki” Szkole Podstawowej nr 6 w 
Ostrowcu”., Obok duży portret młodego 
chłopca w mundurze oficerskim — lotnika 
radzieckiego. Ma pogodne, lekko zaduma­
ne oczy. Odważne spojrzenie. Bardzo mło­
dy jest bohater szkoły. Kiedy zginął miał 
zaledwie 20 lat.

Oglądam zdjęcia „Saszki”. Stoi przed 
domem wiejskim z towarzyszami walk — 
polskimi partyzantami: „Zygmuntem” 
(H. Połowiakiem). „Sasza” trzyma na rę­
kach małego pieska. To chwila odpoczyn­
ku po walce. Obok „Sasza” z żoną, z ro­
dziną. Jest też dużo fotografii, wykonanych 
niedawno, z uroczystości „chrztu” szkoły. 
Wasyla wtedy nie było wśród żywych. 
Stoją tylko jego towarzysze. Jest „Mie­
tek” (M. Moczar), „Brzoza” (M. Borecki), 
„Góral” (St. Szymański) i inni. O nich 
wszystkich pisze Mieczysław Moczar w 
„Barwach walki”. Jest także przedstawi­
ciel Ambasady Radzieckiej. Wreszcie — 
rodzina „Saszki”; najpierw w szkole, na 
uroczystościach, a potem — przy grobie. 
Dzieci objaśniają: „To jest siostra „Saszki”, 
a to brat, tu my występujemy, tu śpiewa­
my „Pieśń Sasżkowców”, którą przywieźli 
goście ze Związku Radzieckiego, a pan 
Majka — nauczyciel języka rosyjskiego — 
przetłumaczył dla nas...”.

Opowiadając o „Saszce”, na wyrywki 
uzupełniają się, prostują swoje wypowie­
dzi. Wypisali koło portretu „Saszki";

„My dzieci polskiej szkoły 
Czuwamy nad jego prochami 
i chcemy, b-y Jego imię 
patronowało nad nami.

Będzie nam ono wzorem 
odwagi i poświęcenia 
symbolem głębokiej przyjaźni 
przez całe pokolenia...”.

Gdy siedzimy w szkolnej „harcówce” 
mówią mi, że już od bardzo dawna, jesz­
cze zanim szkoła przybrała imię „Saszki”, 
opiekowali się jego grobem na ostrowiec­
kim cmentarzu. Kiedy więc, na zaprosze­
nie władz miasta, w 1965 roku przyjecha­
ła do Ostrowca rodzina bohatera, nieprzy- . 
padkowo rolę gospodarza przejęła właśnie 
ta szkoła. Wtedy to nawiązana .została, w

Z porwanych, ostatnich listków
Z przeszytego pociskiem świstka 
Nie odczytu nikt mego imienia 
Mego obco brzmiącego nazwiska”.

(Tadeusz Kubiak: „Ziemia”)

bezpośrednich kontaktach, serdeczna przy­
jaźń między miastem bohatera — Kalino w- 
ką-Gajem i szkołą.

Zbierano wieści o „Saszce” od rodziny, 
od współtowarzyszy walk. Pionierzy z Ga­
ju w swoich listach do harcerzy tej szko­
ły opisywali rodzinne strony bohatera, 
przysyłali albumy, zdjęcia... Tak w wy­
obraźni dzieci „ożywał” młody człowiek, 
bohater walk z hitlerowskim najeźdźcą. 
Ożyły epizody z jego dzieciństwa, z walk 
na terenie Pojski, opowiadane przez tych, 
którzy „Saszkę” znali, którzy go pamięta­
ją.

Był rok 1941. Zabytkowe mury klaszto­
ru na Świętym Krzyżu rysowały się 
z daleka czarną, ciężką plamą. Drogą 
od Świętej Katarzyny wiozła niemiecka 

eskorta młodziutkiego lotnika radzieckie­
go. Oczy jego spoglądały na nieznaną, po­
krytą lasem ziemię. Zdawał sobie sprawę, 
co go czeka. Wiedział, że zbliża się do 
więzienia ńa Św. Krzyżu, które jest naj­
cięższym dla jeńców radzieckich. Napis w 
jednej z ogromnych cel (dziś już zamalo­
wany), powtórzony w czterech językach 
świata: „Kanibalizm grozi śmiercią”, był, 
niestety, potworną rzeczywistością dla 
uwięzionych.

Pierwsze, ponure dni więziennej pracy 
nie dały Wasylowi podziwiać piękna Gór 
Świętokrzyskich. Tyle, że ciągle przypo­
minały mu rodzinne strony na Uralu, Gaj, 
Kalinówkę, gdzie urodził się w biednej, 
chłopskiej rodzinie, gdzie chodził do szko­
ły, gdzie zostawił matkę i młodziutką żo­
nę. Tak daleko był teraz od nich... I jesz­
cze ten przeklęty ból w ranie. Ale to prze­
cież nie koniec. Ma dopiero 20 lat, chciał- 
by jeszcze tyle zobaczyć, dokonać czegoś 
niezwykłego.

Czas mijał. W więzieniu wybuchła e- 
pidemia tyfusu. Codziennie kopali dla ko­
legów doły i grzebali ich pod szczytem 
Łysej Góry. Niemcy bali się bardzo roz­
przestrzenienia choroby, która mogła ich 
także dosięgnąć. Pewnej nocy, gdy długo 
rozmawiali w celi, towarzysze wpadli na 
pomysł, aby upozorować siebie jako cho­
rych na tyfus. Wtedy wywiozą ich pod 
szczyt Łysej Góry i może... wolność!

Pomysł nie był trudny do wykonania. 
Wycieńczeni brakiem pożywienia, brudni, 
obdarci — wyglądali na ciężko chorych. 
Plan się udał. Lasy Świętokrzyskie, tak po­
czątkowo złowrogie — były bowiem miej­
scem niejednej kaźni hitlerowskiej — za­
szumiały tym razem przyjaźnie, udzieliły

schronienia ludziom walczącym o słuszną 
sprawę, jak niegdyś, przed laty powstań­
com Langiewicza. Udało się!
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Z otwartymi ramionami przyjęli towa­
rzysze z miejcowej komórki PPR w O- 
strowcu radzieckiego lotnika. O przedar­
ciu się do swoich nie można było na razie 
nawet marzyć. Armia. Radziecka była jesz- 
cze daleko, tylko samoloty zwiadowcze 
zapuszczały się czasem w te strony. Wojna 
jeszcze. trwała. Wasyl Wojczenko, pod 
pseudonimem „Sasza”, został dowódcą od­
działu GL. Współtowarzysze walk z uzna- 
piem wspominają jego akcje w okolicach 
Ostrowca. Może najbardziej brawurowy 
był atak na jednostki niemieckie w Iłży 
koło Ostrowca. Pamiętają go do dziś miesz- 

• kańcy tych stron i partyzanci z jego od­
działu. „Saszka” miał w sobie coś z nie­
spokojnej krwi stepowego atamana. Jak 
sienkiewiczowski Bohun nie bał się ry­
zyka. Dał się we znaki Niemcom.

Nadszedł rok 1944. Zbliżał się szybko 
front radziecki. Lublin był wolny. Oddzia­
ły partyzanckie nawiązywały kontakt z 
Armią Radziecką. Otrzymywały zrzuty 
broni i amunicji. „Saszkaj’ okazał się tu 
idealnym łącznikiem. Przybierają na sile 
ataki na niemieckie transporty kolejowe, 
niemieckie urzędy, magazyny. Po jednej 
z bitew oddział „Saszki” odpoczywał we 

. wsi Mariasze . pod Ostrowcem. Niemcy 
“wpadają na trop, okrążają wieś. „Saszka” 
ginie bohatersko wraz z innymi. A wol­
ność była tak blisko...

Luba. Sokolenko (siostrzenica „Saszki”) 
pisze do jednej z uczennic szkoły 
nr 6 w Ostrowcu: „Chciałbym, aby na 

świecić nie było granic, by nie dzieliły 
one ludzi...”. Podobnie piszą Ola Dołgowa, 
Natasza Głoskowa z Nikołajewa, Luba 
Lacewa z Gaju i inni. Dla tych dzieci ra­
dzieckich i polskich nie ma rzeczywiście 
granicy państwowej. Jest piękna, mło­
dzieńcza przyjaźń.

Oglądam starannie wykonane albumy 
korespondencji uczniów. Są tam urywki 
listów, zdjęcia rodzinne, na których oni, 
piszący, mieli dopiero siedem lat. Są foto­
grafie sprzed kilku dni: jak grają w pił­
kę, pochylają się nad mikroskopem w 
szkolnej pracowni. Jest sporo wycinków z 
prasy radzieckiej, szczególnie z tej, która 
wychodzi w Kalinówce Gaju — „Garniak”, 
„Gajskaja Nowost”. Tytuły mówią: „Pajut

w Polsze pieśni o Saszkowcach”, „TmiS 
naszego ziemlaka słowit Polsza”. Dużo, 
bardzo dużo widokówek, prospektów.

— To jest ulica w Kalinówce, którą 
pionierzy wysadzili drzewami i nazwali 
naszym imieniem, Polskich Harcerzy — 
mówią mi uczniowie szkoły im. „Saszki”.

Dzieci pokazują laurki z pięknymi deko­
racjami, zrobione przez pionierów. Na jed­
nej słowa: „Nikt nie zapomni, niczego nie 
zapomnimy...”. Mówią mi w tajemnicy, że 
koledzy z innych szkół ostrowickich za­
zdroszczą im oryginalnych chust pionier­
skich, znaczków, statuetek sputników, po­
darowanych im podczas pobytu delegacji 
radzieckiej w Ostrowcu.

— Byliśmy w wielkim kłopocie — mówi 
Zofia Szaran, nauczycielka tej szkoły — 
bo chcieliśmy powitać gości przy ognisku, 
i koniecznie „pokazać” Saszkę. Ale jak? 
Wiersza o nim nikt jeszcze nie napisał. 
Znaliśmy jego życie. I wtedy zrodził się 
pomysł, naglony potrzebą, napisania wier­
sza o „Saszce”. Ja wiem, że to nie ma dzi­
siaj wartości artystycznej, ale ogromnie 
byłam wzruszona, kiedy goście mieli łzy 
w oczach. Zabrali ten wiersz do Kalinów­
ki.

W czasie spotkania recytowali wiersze 
Broniewskiego, Kubiaka, rozbrzmiewały 
pieśni żołnierskie i patyzanckie. Na tle 
oryginalnej, „żywej dekoracji”, na nierów­
no ściętych pniach drzew, siedzieli „party­
zanci” — uczniowie szkoły nr 6. Takie 
szkolne widowisko „Niech no tylko za­
kwitną jabłonie”.

— No i wtedy — mówią harcerze — 
zostaliśmy zaproszeni przez delegację ra­
dziecką do Kraju Rad. Mamy jechać na 
wspólny obóz z pionierami z Gaju. Poje- 
dzie dziesięciu harcerzy. Ale chętnych jest 
więcej. Więc ■— kto pojedzie?

Drużyna harcerska tej szkoły, uczestni­
cząc w akcji „Iskra 70”, ogłosiła dla wszyst­
kich harcerzy współzawodnictwo. Ten, 
kto chce jechać do Związku Radzieckiego 
i spacerować Aleją Polskich Harcerzy, mu­
si mieć nie tylko dobre stopnie w nauce 
i zachowaniu, ale również wyróżniać się 
aktywną pracą społeczną w drużynie. Każ­
dy harcerz przygotowuje swoją „cząstkę” 
do wspólnego programu artystycznego o 
pobycie Lenina w Polsce i o „Saszce”. 
Jednym z warunków jest wykazanie się 
wiedzą o Kraju Rad.

Przyjaźń zrodzona we wspólnej wal­
ce pozostanie wieczna”. Może to 
brzmi jak slogan. Ale nie można 

oprzeć się wzruszeniu, patrząc na brzozo- 
wy krzyż w lesie, znaczący miejsce spo­
czynku nieznanego żołnierza. I słowa pio­
senki: „gdzieś tam w polu biały krzyż, któ­
ry nie pamięta już, kto pod nim śpi...”.

Przyozdobiona kwiatami żołnierska mo­
giła Wasyla Wojczenki jest wyrazem czci 
dla tysiąca innych żołnierzy radzieckich, 
których „futrzane papachy świt odnajduje 
pod murem i świt nad nimi płacze w obcym, 
dalekim mieście” (T. Kubiak — „Ziemia”).

Dzieciom ostrowieckiej szkoły nieobce 
jest nazwisko bohaterskiego lotnika-party- 
zanta, który walczył o wolność z hitlerow­
skim najeźdźcą i zginął na ich ziemi. Zyje 
„Saszka” w sercach tej młodzieży.

TERESA SORBJAN

HISTORIA I WSPÓŁCZESNOŚĆ
Tednym z nielicznych, ocala- 

»/ łych po powstaniu budynków 
Warszawy, była szkoła nr 186 

na Powiślu. Od drugiego piętra 
wzwyż całkowicie wypalona, mia­
ła jednak na parterze oraz na 
pierwszym piętrze pomieszczenia 
jako tako zbliżone do normal­
nych. W oknach wprawdzie nie 
było ani jednej szyby, nad aulą 
wisiał zerwany dach, ale w za­
sadzie można było zaczynać no­
we, szkolne życie.

W czasie okupacji w tym bu- 
budynku bywało różnie. Najpierw 
działał punkt żywnościowy RGO, 
później zarekwirowali go SS-ma- 
ni. Wielu nauczycieli szkoły nr 
186 oraz starsi uczniowie brali 
udział w akcjach małego sabo­
tażu. Przechowywali radio, doko­
nywali podsłuchu, przekazywali 
meldunki. Potem wraz z innymi, 
brali udział w powstaniu war­

szawskim. Zginęło wielu. Ci, co 
przeżyli, jak najszybciej musieli 
rozpocząć nadrabianie wojennych, 
oświatowych zaległości. W owych 
latach każdy dzień miał szczegól­
ną wagę. Trzeba było natych­
miast zawijać rękawy i brać się 
db „naprawy” budynku.

Nauczyciele i uczniowie sprzą­
tali słomę, czyścili sale, jako tako 
zabezpieczali okna. Okrzykami 
radości witano tych, którzy przy­
nieśli małe piecyki. Był styczeń 
1945 roku. Szkoła nr 186, połą­
czona wówczas ze szkołą nr 93, 
rozpoczęła naukę, jako pierwsza 
w lewobrzeżnej Warszawie.

Niezwykła była wtedy nauka. 
Nauczyciele zarówno prowadzili 
lekcje, jak i starali się o przy­
dział ubrań, żywności dla ucz­
niów. ~Na przemian uczyli i ... go­
towali zupę, żeby dzieci mogły 
skupić uwagę nad książką, żeby 

głód nie zabierał im sił. W do­
mach nadwiślańskiej, robotniczej 
dzielnicy przeważnie było wów­
czas bardzo ciężko. O latach tych, 
mających już dziś historyczne 
znaczenie, słuchali z zaintereso­
waniem uczniowie uczący się obe­
cnie w szkole nr 186. Zgorma- 
dzeni w auli, w dniu 24 marca 
bieżącego roku święcili wraz z 
gronem pedagogicznym 25-lecie 
istnienia swej szkoły w PRL. O 
historii placówki opowiadała kie­
rowniczka — Helena Szafraniec.

Na sali prócz uczniów siedzieli 
goście z Komitetu Dzielnicowego 
PZPR, z Inspektoratu, Rady 
Dzielnicowej, z Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, goście z innych 
szkół. Wśród gospodarzy — 
przedstawiciele Komitetu Rodzi­
cielskiego.

Po krótkim historycznym wstę­
pie, kierowniczka przeszła do dni 

dzisiejszych. Obecna szkoła tylko 
swym zewnętrznym kształtem 
przypomina dawną. Wewnątrz 
stała się na wskroś nowoczesna. 
Kosztem blisko 25 milionów zło­
tych została wyposażona w nowo­
czesny sprzęt, pomoce naukowe. 
Klasy zamieniono na klasopra- 
cownie, wprowadzono nowe me­
tody nauczania. Od 1952/53 roku 
przekształcono ją na Szkołę Ćwi­
czeń przy Liceum Pedagogicznym 
nr 2.

Kierowniczka z uznaniem mó­
wiła o działalności samorządu 
uczniowskiego i szkolnej drużyny 
ZHP. Zostały one odznaczone Od- 
znakamiTysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Uczniowie angażują się w 
wiele prac społecznych. Na stale 
opiekują się Płytę Czerniakow­
ską, pomagali przy przygotowa­
niach do wyborów do Sejmu i rad 
narodowych, kontrolowali dla 

Wydziału Ruchu Drogowego czę­
stotliwość przejeżdżających ich 
ulicą pojazdów itp.

Do szczególnie miłych prac za­
liczyć trzeba te, które rozpoczęły 
się w 1945 roku i tradycyjnie 
trwają do dziś. Mianowicie, pier­
wsi powojenni uczniowie posadzi­
li drzewka wzdłuż ulicy Czernia­
kowskiej. Uczniowie następnych 
roczników przejęli nad nimi opie­
kę. Opóźniona w tym roku wio­
sna przesunęła termin ogrodni­
czych prac, ale wkrótce zacznie 
się przecież okopywanie drzewek. 
Ilu to już uczniów się nimi opie­
kowało? W ciągu 25-lecta mury 
szkoły nr 186 opuściło blisko 
1000 absolwentów.

W intensywnej pracy szkolnej 
niewiele jest czasu na wspomnie­
nia, sumowanie wyników. Tym 
wyraźniej widać je przy uroczy­
stych okazjach.
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(Dokończenie ze str. 1)

radzieckimi — ruszyły w pościg 
za wrogiem. Hitlerowcy rzucili do 
walki wszystkie swe siły, budo­
wali w pośpiechu, przy pomocy 
ludności cywilnej, barykady, za­
kładali pola minowe, bronili się 
w zorganizowanych punktach o- 
poru.

W dniu 24 kwietnia Polacy do­
tarli do północnych krańców Ber­
lina, zabezpieczając od północy 
główne siły 1 Frontu Białoruskie­
go, zdobywającego Berlin. W dniu 
25 kwietnia wojska 1 Frontu U- 
kraińskiego spotkały się w miej­
scowości Torgau nad Łabą z woj­
skami amerykańskimi. Tego sa­
mego dnia, na północ od Poczda­
mu, połączyły się wojska 1 .Frontu 
Białoruskiego i 1 Frontu Ukraiń­
skiego. Berlin został całkowicie 
okrążony. Rozpoczęły się walki o 
samo miasto.

W tym samym czasie ciężkie 
boje i trudne dni przeżywała 
2 Armia Wojska Polskiego. 16 
kwietnia dwie dywizje sforsowa­
ły Nysę, zdobyły Rothenburg, roz­
winęło się natarcie dalej na za­
chód. Po rozbiciu nieprzyjaciela 
rozpoczął się pościg w kierunku 
Budziszyna i Drezna. Jednakże na 
skutek zbyt wielkiego rozciągnię­
cia frontu, w ugrupowaniu 
2 Armii wytworzyła się prawie 
50-kilometrowa luka. Wykorzy­
stał tę sytuację nieprzyjaciel i 
wprowadził w nią trzy pancerne 
dywizje oraz dwie dywizje pie­
choty. Rozpoczęła się kilkudnio­
wa, niesłychanie ciężka bitwa —'■ 
dla zlikwidowania niemieckiego 
wyłomu — która trwała aż do 
28 kwietnia. Polacy odparli siły

ssołeeznyeh naszego wnl* 
oraz W is<2*|C,

potrzeba tak licznych przykła-

L a W wM ®WPri u . < asz 
po JBsWtt — społecznych, D 
litycznych i cospodarczn 
Niestety — politykę zastapio 
mechanika. Dydaktykę idenw 
polityczna — dziennikami u»ta 

"IMrt-1.........."'I ”

Cześć trzecia
iU!1"11 ’lM<lkcjd ■■PÓUIJIW
-zeledu na wagę zagadnie- 
zaprasza do dyskusji naur 
eli. rodziców, historyków 
cystów. K. Koźniewski za- 
ga sic. że główne, ostrze

ZHP ! TKKŚ

Pod takim tytułem ukazał się 
W ostatnim numerze czasopisma 
„WYCHOWANIE” . artykuł Józe­
fa Zandberga, poświęcony spra­
wie pogłębienia współpracy mię­
dzy Towarzystwem Krzewienia 
Kultury Świeckiej i ZHP, posze­
rzenia tematyki światopoglądo­
wej, jaka jest omawiana na licz­
nych kursach i konferencjach ak­
tywu harcerskiego, o problemy 
kultury świeckiej, udziału TKKŚ 
w pedagogizacji nowej kadry 
instruktorskiej dla ZHP.

Na wstępie autor przypomina 
następujący fragment Uchwały 
V Zjazdu PZPR:

„Związek Harcerstwa Polskie­
go, pierwsza w życiu młodych 
chłopców i dziewcząt organizacja 
ideowo-wychowawcza, winna 
kształtować cechy i postawy 
swych członków w duchu socja­
lizmu, patriotyzmu i internacjo­
nalizmu. W ZHP najmłodsze po­
kolenie przygotowuje się do oby­
watelskiego udziału w życiu na­
szego narodu i kraju. Stosowane 
formy i metody w wychowaniu 
harcerskim oraz podejmowane 
kierunki społecznego działania 
zwiększyły autorytet ZHP w spo­
łeczeństwie”.

10 r- GŁOS NAUCZYCIELSKI 

niemieckie, które próbowały 
przerwać front i pospieszyć z po­
mocą okrążonemu Berlinowi.

Wojska radzieckie rozpoczęły 
bój o miasto już 21 kwietnia. Po 
kilku dniach druzgocących ude­
rzeń wtargnęły — mimo deperac- 
kiego oporu hitlerowców — do 
centralnej dzielnicy.

SZTANDAR BIAŁO-CZERWONY 
NA RUINACH BERLINA

30 kwietnia rozpoczął się bez­
pośredni szturm Reichstagu. 
O godzinie 14.25 na jego szczycie 
zatknięta została radziecka flaga 
przez dwóch żołnierzy — Kanta- 
rię i Jegorowa. Tego samego dnia 
dokonał się ostatni akt życia Hi­
tlera. Kiedy zawiodły wszystkie 
horoskopy i nie spełnił się żaden 
cud, kiedy odgłos kanonady ra­
dzieckich dział wstrząsnął beto­
nowymi schronami, w podzie­
miach Reichskanzlei, Hitler pisze 
testament. Poprzedniej nocy, 29 
kwietnia, między godziną 1.00 a 
3.00 odbywa się makabryczna sce­
na jego ślubu z Ewą Braun. Oboje 
państwo młodzi zeznali, że są 
„czystej krwi Aryjczykami”; w 
roli świadków wystąpili Goebbels 
i Bormann. „Nieprawdą jest, że 
ja lub ktokolwiek w Niemczech 
pragnął wojny w 1939 roku” — 
pisał w swym testamencie Hitler.

W dniu 29 kwietnia _nadeszła 
wiadomość o łosie innego „wo­
dza”, który był początkowo wzo­
rem dla Hitlera. Oto partyzanci 
włoscy ujęli Mussoliniego wraz 
z jego kochanką — Clarą Petacci 
i rozstrzelali oboje nad jeziorem 
Como. Ciała przewieziono do Me­
diolanu i powieszono na balkonie 
pałacu Piazza le Loreto.

Niemała jest w tym zasługa na­
uczycieli, którzy stanowią 65 proc, 
ogólnej liczby 73-tysięcznej armii 
instruktorów.

J. Zandberg podkreśla, że pra­
ca w harcerstwie, którą podejmu­
ją najczęściej nauczyciele młodzi 
(70 proc, instruktorów nie ukoń­
czyło 26 roku życia), jest zarazem 
wartościową praktyką, pozwala­
jącą pedagogom na zbliżenie się 
do młodzieży i środowiska, zwła­
szcza w małych miastach i na wsi. 
Harcerstwo umożliwia również 
nauczycielowi uzupełnianie wie­
dzy wychowawczej, której jakże 
często niedostaje młodym nau­
czycielom, przeciążonym zajęcia­
mi dydaktycznymi w szkole.

Zdaniem autora należy na WSN 
tworzyć tradycje pracy harcer­
skiej, wykorzystując dobre do­
świadczenia liceów pedagogicz­
nych, tak jak to czyni WSN w 
Gdańsku, Szczecinie czy Białym­
stoku; nasilić trzeba w WSN pra­
cę szkoleniową ze studentami- 
-przyszłymi działaczami harcer­
skimi. Łącznie bowiem w druży­
nach zuchowych, harcerskich 
i specjalnościowych jest 14 666 
drużynowych bez specjalistyczne­
go przygotowania, w tej liczbie 
również znaczną część stanowią 
nauczyciele.

„Poważną pomoc w kształceniu 
harcerskiego aktywu. nauczyciel-

Nastcpnego dnia o godzinie 
15.30 — gdy od kancelarii Rzeszy 
dzieliły oddziały radzieckie już 
tylko jeden czy dwa gmachy — 
Hitler wraz z Ewą Braun popeł­
nił samobójstwo. Ciała owinięto 
w koce, oblano benzyną i spalono 
w ogrodzie. W dniu 1 maja Goeb­
bels otruł sześcioro własnych 
dzieci, a następnie zastrzelił żonę 
i siebie.

W dniu 2 maja, we wczesnych 
godzinach popołudniowych, kapi­
tulowały resztki garnizonu obro­
ny Berlina. Przy Charlottcnbur- 
ger Chausse — jednej z głównych 
ulic Berlina — na kolumnie zwy­
cięstwa (Sicgessaule), wzniesionej 
przez Niemców na cześć zwycię­
stwa odniesionego nad Francuza­
mi w wojnie 1870—1871 roku, 
żołnierz I Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki, plutonowy 
Kuklis zatknął polski biało-czer­
wony sztandar. Bo i w bezpo­
średnich walkach o Berlin nie 
brakło polskich żołnierzy. Zwy­
cięskie polskie sztandary załopo- 
tały obok sztandarów radzieckich 
w Tiergarten i Charlottenburskiej 
Alei na Sternplatz i na Unter 
den Linden.

Zdobycie Berlina przypłaciła 
Armia Czerwona 304 tys. zabi­
tych, rannych i zaginionych żoł­
nierzy. Obie armie polskie straci­
ły w operacji berlińskiej ponad 
30 tys. żołnierzy. Zwycięstwo zo­
stało drogo okupione.

' *

Po upadku Berlina dni III Rze­
szy zostały policzone. Jeszcze 
trwały walki na ziemi czeskiej, 
we Wrocławiu, nad Łabą. Zbrod­
niarze wojenni, przestępcy z od­
działów SS próbowali ratować się 
ucieczką do niewoli amerykań­
skiej i angielskiej.

Świat czekał na sygnał obwie­
szczający koniec wojny. Czekali 
na ten sygnał więźniowie Bu- 
chenwaldu, Dory. Bergen Belsen, 
Sachsenhausen, Rayensbriick wy­
wiezieni na niewolnicze roboty w 
głąb Rzeszy młodzi chłopcy, dzie­
wczęta, chłopi, robotnicy. Nie­
zwykła wiosna tego roku zapo­
wiadała koniec walki, tułaczki, 
katorżniczej pracy, niewoli.

Korespondent’ Polskiej Agencji 
Prasowej pisał o tych dniach 
(kartka nr 0310): „Na drogach wo­
kół Berlina — gromady łudzi. 
Idą grupami, każda grupa z in­
nymi opaskami o barwach naro­
dowych. Polacy, Rosjanie, Fran­
cuzi, Anglicy, Węgrzy, Jugosło­
wianie, Amerykanie — przedsta­
wiciele wszystkich narodowości. 
Istna wędrówka ludów. Nowocze­
sna Wieża Babel. Wieść, że Berlin 

skiego — pisze autor — wnieść 
może działalność Towarzystwa' 
Krzewienia Kultury Świeckiej. 
Harcerska tradycja pasji użytecz­
nego działania, wartości moral­
nych, znajdujących wyraz w pra­
wie zuchowym i prawie harcer­
skim, potrzeba wiedzy etycznej, 
która jest na ćo dzień potrzebna 
w pracy wychowawczej drużyn 
i zastępów, czyni z harcerstwa 
potencjalnego partnera i odbior­
cę , działalności TKKŚ. Zarazem 
prężność organizacji harcerskiej, 
młodzieńczy dynamizm i pomy­
słowość czynią z harcerstwa nie­
zmiernie cennego dla TKKŚ so­
jusznika w tworzeniu i umacnia­
niu świeckich tradycji. Zwłaszcza 
w środowisku wiejskim harcer­
stwo może bardzo wiele osiągnąć 
w upowszechnianiu nowych war­
tości duchowych, w kształtowa­
niu socjalistycznych stosunków 
między ludźmi”.

Dotychczasową współpracę 
między TKKŚ i ZHP cechuje je­
szcze sporo niedostatków, które 
należy zlikwidować dla wspólne­
go dobra. I tak np. TKKŚ ma 
bardzo poważne osiągnięcia w pe­
dagogizacji rodziców, ale równie 
ważny powinien być udział TKKŚ 
w pedagogizacji nowej kadry in­
struktorskiej, którą — jak to 
mocno akcentowano ‘na ostatnim 
plenarnym posiedzeniu Rady 
Głównej Przyj aciół Harcerstwa 
— powinni zasilić ludzie repre­
zentujący zawody spoza murów 
szkolnych. Ludzie, którzy na co 
dzień związani są z techniką, a 
więc inżynierowie, technicy, ro­
botnicy z zakładów produkcyj­
nych. A tymczasem zaledwie 13,5 
proc, ogólnej liczby instruktorów 
stanowią nienauczyciele i nie- 
uczniowie. Tylko 4,8 proc, instru­
ktorów rekrutuje się z szeregów 

padl, rozeszła się wśród tych wę-i 
drujących tłumów lotem błyska- i 
wicy. Idą... Francuzi — na zachód; 
Rosjanie — na wschód; SerbowieJ 
— na południe. Najkrótszą drogą; 
prowadzącą do domu...

Spotykamy zwarte szeregi łu-1 
dzi w mundurach. To byli jeńcy. I 
Znowu — Anglicy, Amerykanie, 
Grecy. Poznają nas, polskich ofi­
cerów. Pytamy, skąd wiedzą, że 
jesteśmy Polakami, skąd znają 
nasze mundury, nasze dystynk­
cje? Wyjaśniają wylewnie, z ra­
dością: "Jak to, przecież wasi- 
koledzy nas uwolnili. Nasz obóz 
został odbity przez polskie woj­
sko. Przyznają — dodaje drugi — 
nigdym się tego nie spodziewał.! 
Myślałem, że uwolnią mnie moi 
ziomkowie, Anglicy, pobratymcy i 
Amerykanie, sojusznicy Rosjanie,! 
ale żeby sojusznicy Polacy, nie! 
spodziewałem się».

Na tych samych 
drogach tułają się 
żyli — choć nikt 
nie kazał — białe 
kawy... W ich wzroku 
pokora, źle tajony strach. Zapy­
tani o drogę — nadskakują, na­
trętnie wyjaśniają, gotowi są za­
prowadzić gdzie tylko trzeba. 
Płaszczą się i przymilają. W ok­
nach wywieszają białe, poddańcze 
flagi...”

podberlińskich 
Niemcy. Zało- 
im tego robić 
opaski na rę- 

psia

Na ziemiach wyzwolonej Polski ' 
i na ziemiaeh obcych, rozproszeni ; 
po świecie, wiedzieliśmy, że w 
tych słonecznych, najradośniej­
szych dniach kończy się najtra- : 
giczniejszy etap naszej historii i i 
rodzi się jednocześnie nowe życie. 
W dniu 9 maja o godzinie 0 mi­
nut 43, na berlińskim przedmie­
ściu Karlshorst, feldmarszałek 
Wilhelm Keitel wypuścił z rąk j 
buławę, aby ująć pióro, którym 
podpisał akt bezwarunkowej ka­
pitulacji Niemiec. Po złożeniu 
podpisu Keitel powstał od stołu, 
włożył prawą rękawiczkę, usiło­
wał popisać się postawą wojsko­
wą, ale mu się to nie udało, więc 
odszedł powoli do swego stołu. 
Czterej alianccy dowódcy patrzy­
li na niego w milczeniu. Gospo­
darz uroczystości, marszałek 
Związku Radzieckiego — Gieor- 
gij Żuków powiedział: „Delegaci 
niemieccy mogą odejść” Sprawie­
dliwości historycznej stało się za­
dość.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI 

inteligencji technicznej, 2,7 proc, 
stanowią studenci, 0,8 proc, woj­
skowi tej „nieszkolnej” kadry.

Stały postęp techniczny, coraz 
bogatsza i wszechstronna dzia­
łalność ZHP — podkreśla J.Zand- 
berg — oznacza więc wzrasta­
jące zapotrzebowanie na instruk­
torów z różnych zawodów, zara­
zem jednak stwarza potrzebę no­
wych metod kształcenia tej za­
angażowanej w procesie produ­
kcyjnym, nie dysponującej nad­
miarem czasu kadry. O ile bo­
wiem ludziom z wykształceniem 
pedagogicznym, podejmującym 
pracę w harcerstwie, warto by 
często przydać wiedzy technicz­
nej — tu mamy sytuację odwrot­
ną, potrzeba zastrzyku wiedzy pe­
dagogicznej, pojętej w szerokim, 
psychologicznym i socjologicznym 
aspekcie, podanej w sposób mo­
żliwie przystępny i ciekawy.

I w tej właśnie dziedzinie wiele 
do zrobienia ma TKKS w oparciu 
o doświadczenia, jakie zdobyło w 
pedagogizacji rodziców.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcono sprawom oświaty, na­
uki i wychowania.

p' Kwietniowy numer „Miesięcznika 
»<■ Literackiego” prezentuje ciekawy że­
la staw szkiców: Artura Sandauera — 
& James Joyce — sytuacja i poetyka, 
w A. Wasilewskiego — Dwie kultury, 
ggj J. Pieszczachowicza — Dlaczego 
Uj Uniłowski? Czytelnikom zaintereso- 
U wanym aktualnymi sprawami ekono­
mi micznymi proponujemy przeczytanie 
U' obszernej dyskusji na temat: Czło- 
||i wiek w gospodarce narodowej oraz 

artykułu Mieczysława Krajewskiego
337 — Refleksje nad strategią rozwoju go- 

Zachodnich ® spodarczępo.
|| ( W dziale twórczości artystycznej 
A'!wiersze Juliana Przybosia i Leona Pa- 

sternaka oraz fragmenty książek:
* Stanisława Lema — Od fantastycznej 

, . . J historlozofii do historiozoficznej fan-
(o szczecińskich wyż^-' ; tastyki i Zbigniewa Zakiewicza — 

Dudzie i krajobrazy. Poza tym w nu-
W merze artykuły: Jerzego Kossaka — 

Kultura i rewolucja, Tadeusza Jęd- 
tjpruszczaka — Historiografia NRF o 
ffgenezie II wojny światowej, Medyta- 
| i cje semantyczne Anny Wierzbickiej 
M'; oraz ciąg dalszy wspomnień Edmun- 

Z£t da Osmańczyka i Leopolda Głucha.

„ARGUMENTY*  
„Człowiek — nauka — twórczość”. 
Rozmowa z prof. dr Bogdanem Su­
chodolskim.
„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY*  
Leszek Lechowicz — Prawo i Histo­
ria” (XXV-lecie Ziem 
i Północnych).
„PERSPEKTYWY*  
Ludmiła Toporowicz — „Szczecińska 
Alma Mater” 
szych uczelniach).
„WALKA MŁODYCH*
Marzena Bauman — „Czym skorupka 
nasiąka” (o szkołach zakładowych).

WWODOW 
BOKU OŚWIAT?

@ WSPÓŁPRACA KOMITETÓW 
DO SPRAW UNESCO POLSKI I 
I ZSSR. W Polsce przebywał na za- 

, proszenie Komitetu <10 spraw 
UNESCO sekretarz generalny komite­
tu radzieckiego — W. Wachruszew, 
który odbył szereg rozmów z członka­
mi naszego komitetu oraz przedstawi­
cielami resortów zainteresowynych 
wsnółnraca z UNESCO. Gość odwie­
dził również dwie szkoły stowarzy­
szone UNESCO: Liceum im. A. Bo- 
kiszewskiego w Warszawie oraz 
Liceum im. J. Kochanowskiego w No­
wej Hucie. W czasie tych wizyt W. 
Wachruszew odpowiadał na liczne py­
tania młodzieży w związku z 100 ro­
cznicą urodzin Lenina, która obcho­
dzona jest również pod patronatem 
UNESCO. Ponadto radziecki gość spo­
tkał się z działaczami studenckich 
klubów przyjaciół ONZ, a także zo­
stał przyjęty przez rektora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

W. Wachruszew spotkał się też z 
przewodnicząca Polskiego Komitetu 
do spraw UNESCO — E. Krassowską. 
W czasie spotkania omówiono dalsze 
zacieśnienie współpracy obu komite­
tów, jak również przygotowania do 
Międzynarodowego Roku Kopernikań- 
skiego w 1973 roku.

© KREDYTY NA OŚWIATĘ. Po­
życzki przyznane w roku 1970 przez 
Bank Światowy na rozwój oświaty — 
z tytułu jego współpracy z UNESCO 
— będą przeznaczone głównie na trzy 
dziedziny oświaty: alfabetyzację doro­
słych, przygotowanie długofalowych 

■ programów planowania i administro- 
: wania oświatą; poszukiwanie nowych 

■' metod nauczania oraz eksperymenty 
I pedagogiczne.
i Mówiąc o problemach wykorzysta­
nia funduszów na oświatę, które to 
' fundusze w latach ubiegłych — zwła- 

■ szcza w niektórych krajach afrykań­
skich — nie przyniosły efektów adek- 

, watnych do nakładów, prezydent 
McNamara stwierdził, iż są to kon­

sekwencje złego przystosowania sy- 
; Sternów oświatowych do potrzeb i a- 
; spiracji środowisk, którym mają słu- 
. żyć. Zbyt rzadko — powiedział — 
i poświęca się dostatecznie wiele uwagi 
! tym dyscyplinom naukowym, tym no­
woczesnym technikom, które na tę 
uwagę w danym okresie i w danym 
środowisku zasługują najbardziej. 
Zbyt mało też szkoły nastawione są 
na przygotowywanie swych uczniów 
do życia we współczesnym świecie.

© OŚWIATA W AZJI. Od 1960 TOktt 
! notuje się stały wzrost upowszechnie- 
: nia oświaty w krajach azjatyckich. W 

18 państwach członkowskich UNESCO 
i liczba ludzi objętych kształceniem 
i wzrosła z 89 min w 1960 roku do 140 
min w 1968 roku. W tym samym 
czasie kadra nauczycielska zwiększy- 
ła się z 2,7 min do 4 min, a liczba 

i szkół podstawowych z 629 tys. do 
i 810 tys.

W czasie konferencji zorganizowa- 
( nej przez UNESCO i Komisję Ekono- 
1 miczną Narodów Zjednoczonych dla 
krajów Azji i Dalekiego Wschodu do- 

1 tychczasowe wskaźniki wzrostu zo- 
5 stały przeanalizowane w aspekcie 
; przygotowywanej III konferencji mi­
nistrów oświaty tamtych regionów, 

■ która odbędzie się w Singapurze w 
1971 roku.

Mówiąc o rozwoju oświaty w Azji, 
warto przypomnieć, że kiedy w 1960 

• roku został zatwierdzony plan tego 
! rozwoju, tylko w 9 krajach kształce- 
'. niem podstawowym objętych było o- 
: koło 70 proc, młodzieży. Mimo to je- 
; den z punktów planu zakładał, że 
1 już w 1980 roku siedmioletnią szkołą 
j podstawową, bezpłatną i obowiązko- 
i wą objęte zostaną wszystkie dzieci 
i w krajach członkowskich.
! Badania przeprowadzone przez Biu- 
; ro Regionalne UNESCO w Bangkoku 
i wykazały, że na początku 1968 roku 
! szkołę podstawową zdołano zapewnić 
j 93 proc, młodzieży w ośmiu krajach 
i azjatyckich, zaś w 13 pozostałych 
! procent ten sięgnął 70. Wskazuje to, 
' iż nadzieje na realizację założeń planu 
■ wydają się być realne.

Program rozwoju oświaty jest jed- 
; nak szerszy i dotyczy również kształ- 
; cenią na poziomie średnim i wyższym.
I w tym zakresie można odnotować 
postęp. Liczba uczniów legitymują-

li cych się świadectwami szkól średnich 
wzrosła z 17 min do 31 min. zaś® * ■ ****** — '- - ’ ,

|*  liczba słuchaczy i absolwentów szkol 
| wyższych — z 1,9 min do 3,5 min.

Temu wzrostowi ilościowemu towa- 
■ ’ rzyszyć musi także wzrost jakościowy. 

W toku sa więc przygotowania do 
reformy struktury kształcenia, prog­
ramów i treści nauczania.

Wśród innych więc zagadnień kon­
ferencja ministrów poświęcona będzie 
takim problemom. jak kształcenie 

• pracowników nauki, reforma egzami- 
z; nów, a także problemy wykorzystania 

’ coraz liczniejszych kadr z wyższym 
i średnim wykształceniem.

MIESIĘCZNIK LITERACKI**



Zgodnie z zapowiedzią, Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego uruchamia w 

początkach lipca 1970 roku stu­
dia zaoczne w zakresie programu 
wyższych szkół nauczycielskich 
dla absolwentów SN.

Rekrutacja na te studia zosta­
nie przeprowadzona w następu­
jących Wyższych Szkołach Peda­
gogicznych i Wyższych Szkołach 
Nauczycielskich (Wyższych Stu­
diach Nauczycielskich).

w Gdańsku — na kierunkach: 
filologia polska, filologia rosyj­
ska, matematyka, nauczanie po­
czątkowe;

w Opolu — na kierunkach: fi­
zyka, matematyka;

w Bydgoszczy — na kierun­
kach: filologia polska, filologia 
rosyjska, historia z wychowaniem 
obywatelskim, nauczanie począt­
kowe;

w Kielcach — na kierunkach: 
filologia polska, filologia rosyj­
ska, matematyka, nauczanie po­
czątkowe;

Kierunek studl&r Egzamin pisemny Egzamin ustny

filologia polska literatura polska* gramatyka opisowa 
języka polskiego, 
historia Polski

filologia rosyjska język rosyjski historia literatury 
rosyjskiej 1 radzie­
ckiej

historie' z wychowa­
niom obywatelskim

historia historia starożytna 
/Grecja, Rzym/

matonatyka
geometria anali­
tyczna 1 analiza 
matematyczna

geometria analitycz­
na 1 analiza ma tema-- 
tyczna

fizyka analiza matema­
tyczna 1 fizyka 
ńośwla dc za Ina

analiza matematyczna
1 fizyka doświadczal­
na

przedmioty peda- przedmioty pedagoglcz-
nanczania' początkowo goglczne w zakra- ne w zakresie programu 

sle programu SN SN

KOMUNIKATY
W związku z 20-Ieciem Liceum 

Pedagogicznego w Bielsku Podla­
skim w dniach 27 i 28 czerwca 
1970 r. odbędzie się Zjazd Absol­
wentów Liceum Pedagogicznego i 
Absolwentów Rejonowej Komisji 
Kształcenia Nauczycieli wszyst­
kich roczników. Opłata za udział 
w zjeżdzie — 200.-zł 
Zgłaszających się prosimy o poda­
wanie dokładnego adresu — 
POCZTY.

Zgłoszenia przyjmujemy do 15 
maja br. pod adresem — Liceum 
Pedagogiczne w Bielsku Podla­
skim — Komitet Organizacyjny 
Zjazdu.

W związku z 25-leciem Liceum 
Pedagogicznego w Sulechowie od­
będzie się zjazd w dniu 13 czerw­
ca 1970 roku Wychowawców i 
i Absolwentów wszystkich rocz­
ników. Zgłoszenia prosimy kiero­
wać pod adresem: Internat Li­
ceum Pedagogicznego, a wpłatę 
w wysokości 150 zł od osoby na 
konto NBP w Sulechowie nr 
1711-96. 10—45 z zaznaczeniem 
„Zjazd”

Absolwenci Stacjonarnego i Za­
ocznego Studium Nauczycielskie­
go w Opolu mogą się zgłosić do 
Dyrekcji SN w Opolu w celu od­
bioru swych prac dyplomowych, 
przedłożonych do egzaminu dy­
plomowego oraz niepodjętych do­
kumentów.

Z uwagi na ilość prac sięgają­
cych kilku tysięcy, załatwienie tej 
sprawy drogą korespondencyjną 
nie będzie możliwe.

Dyrekcja SN w Opolu ;

ZJAZD WYCHÓW ANOW 
FDD W BRATOSZEWIE

Z okazji 25-Iecia istnienia Do­
mu Dziecka w Bratoszewic koło 
Gostynina odbędzie się w dniach 
27—28 czerwca bieżącego roku 
zjazd byłych wychowanków. 
Zgłoszenia z opłatą 150 zł od oso­
by należy kierować pod adresem: 
PDD w Bratoszewic koło Gosty­
nina.

NAWIĄ2Ą KORESPONDENCJĘ

Nauczyciele Szkoły Specjalnej z 
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej pi-agna nawiązać koresponden­
cję z polskimi kolegami pracującymi 
w "tym samym dziale szkolnictwa.

A oto ich adres: Spezialkienderheim 
..Marin Andersen Nexo”, Abteilung II, 
9201 Braunsdorf.

STUDIA 
ZAOCZNE

DLA ABSOLWENTÓW SN

w Olsztynie — na kierunkach: 
filologia polska, matematyka, na­
uczanie początkowe;

w Słupsku — na kierunkach: 
historia z wychowaniem obywa­
telskim, matematyka.

Studia na kierunku obejmują­
cym dwie specjalności przedmio­
towe, którym jest historia z wy­

' ■ & r < * *■
3 stycznia 1970 roku zmarła, w wieku

58 lat, koleżanka STANISŁAWA 
WALATYNOWSKA — długoletni pra­
cownik, a ostatnio wicedyrektor Wo­
jewódzkiej Biblioteki Pedagogicznej 
w Poznaniu. Absolwentka Semina­
rium Nauczycielskiego w Jarosławiu, 
WKN w Krakowie oraz Wydziału Fi­
lozof iczno-Historycznego Uniwersyte­
tu w Poznaniu. Rozpoczęła pracę jako 
nauczycielka szkół podstawowych, zaś 
po wojnie, od 1951 roku — pracowała 
w Bibliotece Pedagogicznej. Pozosta­
wiła po sobie dorobek w postaci dwu 
prac magisterskich, szeregu artyku­
łów z zakresu bibliotekarstwa i czy­
telnictwa oraz nie dokończoną pracę 
doktorską.

Uczynna, koleżeńska, dzieliła się 
swoim doświadczeniem; opiekun pe­
dagogicznych bibliotek powiatowych 
oraz wielokrotny kierownik central­
nych kursów bibliotekarskich w Ja­
rocinie. Działała aktywnie w ZNP ja­
ko członek Prezydium Zarządu Okrę­
gu, Sekcji Bibliotekarskiej pełniła fun­
kcję sekretarza Poznańskiego Koła 
Towarzystwa im. Marii Konopnickiej, 
była członkiem Stowarzyszenia Bi­
bliotekarzy Polskich i Towarzystwa 
Miłośników Poznania. W dowód uz­
nania za pracę społeczną odznaczo­
na została Złotym Krzyżem Zasługi.

Dnia 29 stycznia 1970 Toku zmarł 
kolega TADEUSZ KOŁAKOWSKI — 
były uczeń Władysława Spasowskiego, 
współorganizator (w 1927 roku) i ak­

W dniu 24 kwietnia 1970 r. zmarł w Warszawie, przeżywszy 73 lata

Kolega KAZIMIERZ GROMELSKI
zasłużony działacz ZNP, były prezes Okręgu Stołecznego, były dy­
rektor Miejskiego Liceum Mechanicznego w Warszawie, członek Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
W okresie dwudziestolecia międzywojennego był działaczem Ko­

munistycznej Partii Polski, w latach okupacji hitlerowskiej czynnym 
członkiem PPR, GL i AL.

Za działalność rewolucyjną, oświatową i społeczną odznaczony 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polsku

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD GŁÓWNY

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

27 lutego 1970 r. w wieku 58 lat zmarł
Kolega STANISŁAW SMALIŃSKI

Nauczyciel śpiewu i muzyki Liceum Pedagogicznego w Kluczborku.
Za swoją sumienną i owocną pracę był odznaczony Odznaką X-Ie- 

cia PRL i Srebrnym Krzyżem Zasługi. Straciliśmy w Nim wzoro­
wego i przykładnego nauczyciela, ofiarnego działacza społecznego 
i serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
ODDZIAŁ I OGNISKO ZNP W KLUCZBORKU

chowaniem obywatelskim, trwać 
będą 4 semestry, na pozo­
stałych kierunkach obejmujących 
tylko jedną specjalność przedmio­
tową — 3 semestry.

Kandydaci ubiegający się o 
przyjęcie na studia powinni zło­
żyć — za pośrednictwem organu 
administracji szkolnej, sprawują­
cego bezpośredni nadzór nad 
szkołą, w której kandydat pracu­
je — podanie w terminie do dnia 
10 maja 1970 r. do najbliższej u- 
czelni prowadzącej odpowiedni 
kierunek.

Do podania należy załączyć:
— świadectwo dojrzałości;
— dyplom ukończenia SN lub ZSN 

w oryginale;
— uwierzytelniony wyciąg z dowo­

du osobistego dotyczący daty i miej­
sca urodzenia;

— życiorys;
— zaświadczenie kierownika (dyrek­

tora) szkoły, z podaniem przedmio­
tów, których kandydat uczy;

— potwierdzoną ankietę personal­
ną;

— dowód złożenia egzaminu kwali­
fikacyjnego lub uzyskanie kwalifika­
cji zawodowych przez ocenę kwali­
fikacyjną;

— trzy fotografie.

Absolwenci SN mogą być przy­
jęci na studia zaoczne w zakresie 
WSN tylko na kierunek zgodny 
z posiadanym głównym kierun­
kiem specjalizacji, uzyskanej w 
SN.

Warunkiem przyjęcia na studia 
jest:

tywny działacz Koła Uczniów Wła­
dysława Spasowskiego, czynny dzia­
łacz lewicy nauczycielskiej w ZNP, 
nauczyciel szkół podstawowych na 
wsi i w Warszawie, działacz oświa­
towy, były naczelnik wydziału oświa­
ty pozaszkolnej, były radny Stołecz­
nej Rady Narodowej. W ciągu dwu­
dziestu lat pracy na stanowisku dy­
rektora technicznego PZWS zdobył 
uznanie dzięki swym zdolnościom 
organizacyjnym i niestrudzonej pra­
cy oraz koleżeńskiemu stosunkowi do 
współpracowników.

Kolega Tadeusz Kołakowski odzna­
czony był Medalem 10-lecia PRL, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Cześć Jego pamięci!
•

14 stycznia 1970 roku zmarł kol. 
DOBROSŁAW WOJCIECHOWSKI, 
długoletni nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej, a następnie — Technikum E- 
konomicznego w Żurominie, prezes 
Zarządu Kasy Zapomogowo-Pożyczko­
wej. Zmarły był aktywnym działa­
czem społecznym i związkowym, wzo­
rowym pedagogiem i wychowawcą. 
Przed dwoma laty został odznaczony 
Złotą Odznaką ZNP.

*
19 lutego bieżącego roku zmarł ko. 

IGNACY OSUCH — wieloletni kie­
rownik Szkoły Podstawowej we wsi 
Dębe Wielkie powiat Mińsk Mazo- 
łeczny, związkowy, radny miasta Zie- 
wiecki, znany i ceniony działacz spo- 
lonki, odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi, Złotą Odznaką ZNP., Meda­
lem 10-lecia i 20-lecia Polski Ludowej: 
Ofiarnego pedagoga i działacza, naj­
lepszego kolegę żegna kierownictwo 
Szkoły, nauczyciele i młodzież.

— otrzymanie od organu admi­
nistracji szkolnej sprawującego 
bezpośredni nadzór nad szkołą, w 
której kandydat pracuje, skiero­
wania na dany kierunek studiów 
w zakresie WSN;

— złożenie egzaminu wstępne­
go.

Wydziały oświaty i kultury pre­
zydiów rad narodowych (kurato­
ria okręgów szkolnych) przesyła­
ją akta kandydatów wraz z opinią 
i skierowaniem do właściwej u- 
czelni do dnia 20 maja 1970 r.

Egzaminy wstępne odbędą się 
w pierwszej dekadzie czerwca. O 
dokładnym terminie zaintereso­
wani zostaną zawiadomieni na pi­
śmie przez poszczególne uczelnie.

Kandydaci składają egzaminy z 
przedmiotów w zakresie progra- 
gramu SN. (Patrz tabelka).

W Wyższych Szkołach Pedago­
gicznych w Rzeszowie i Krakowie 
również będą funkcjonować za­
oczne studia dla absolwentów SN. 
Rekrutacja do tych uczelni, jak 
również na niektóre kierunki stu­
diów w WSN w Opolu, została 
przeprowadzona wcześniej, dlate­
go nie podaj e się kierunków stu­
diów, które te szkoły będą pro­
wadziły.

W roku akademickim 1971/72 
studia zaoczne dla absolwentów 
SN w zakresie pierwszego cyklu 
wykształcenia wyższego (do po­
ziomu określonego programami 
WSN) będą organizowane w wię­
kszej liczbie punktów.

Absolwenci SN przyjęci na stu­
dia zaoczne w zakresie WSN ko­
rzystają z wszystkich uprawnień 
zagwarantowanych nauczycielom 
odbywającym studia dla pracują­
cych w szkołach wyższych.

Według obecnie obowiązują­
cych przepisów, uprawnienia te 
obejmują:

—urlop płatny w wymiarze 
21 dni na pierwszym roku stu­
diów oraz w wymiarze 28 dni na 
drugim (ostatnim) roku studiów 
umożliwiający studiującym ucze­
stnictwo w sesjach i zjazdach 
konsultacyjnych oraz przygoto­
wanie się do egzaminów, przygo­
towanie pracy dyplomowej oraz 
składanie egzaminów;

— zwrot kosztów przejazdów z 
miejsca zamieszkania do siedziby 
szkoły wyższej oraz z powrotem 
na wszystkie obowiązkowe sesje, 
zjazdy, konsultacje i sesje egza­
minacyjne;

— bezpłatne wyżywienie w cza­
sie sesji i zjazdów konsultacyj­
nych;

•— możliwość uzyskania zniżki 
godzin nauczania;

— możliwość takiej organizacji 
pracy nauczycielskiej w szkole, 
aby studiujący mógł mieć co naj­
mniej jeden dzień w tygodniu 
wolny od obowiązkowych zajęć 
szkolnych.

Absolwenci zaocznych studiów 
w zakresie WSN (3- lub 4-seme- 
stralnych) otrzymują dyplomy u- 
kończenia wyższej szkoły nauczy­
cielskiej, uprawniające do podję­
cia dwuletnich studiów magister­
skich dla absolwentów WSN.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM SZTUK PLASTYCZNYCH 
W NAŁĘCZOWIE zatrudni od 1 września 1970 r. nauczyciela języka 
niemieckiego. Mieszkanie dla osoby samotnej zapewnione. Bliższych 
informacji udziela Dyrekcja Szkoły w Nałęczowie, u. Lipowa 30, tele­
fon 84.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM HODOWLANEGO W 
KOŚCIELCU, pow. Koło zatrudni od l.IX.197O r. dwóch nauczycieli 
przedmiotów zawodowych (hodowla zwierząt). Mieszkanie służbowe 
zapewniamy tylko dla osób samotnych. Warunki pracy i płacy do o- 
mówienia na miejscu.

DYREKCJA TECHNIKUM ELEKTRYCZNEGO W SKAWINIE po­
szukuje: wychowawców interantu kierownika internatu, 
Kwalifikacje pedagogiczne i praktyka z młodzieżą wskazane.

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA PRACU­
JĄCYCH ODLEWNI ŻELIWA „NIEKŁAŃ” W STĄPORKOWIE, pow. 
Końskie zatrudni od l.IX.197O r. © nauczyciela wychowania fizycznego 
® nauczyciela przedmiotów zawodowych (technologia maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych, maszynoznawstwo, obróbka ręczna i mechanicz­
na). Wymagane wykształcenie wyższe lub w zakresie SN odpowiednie­
go kierunku. Bliższe informacje można uzyskać listownie lub tele­
fonicznie — tel. Stąporków 144 lub 143, wewn. 246,245.

MłDsJauczycidski Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa­
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30, Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń­
ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre­
tarz redakcji), Czesław Górski, 

icu. ncivz.eii!t’L;w;, Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictw^ 
Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-53-30 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw. nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumeratę na kraj przyjmują t rzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowane 
są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie — 20,80 zł; rocznie — 41,60 zł. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarza 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
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prawo skracania materiałów nie zamówionych, Zam, 1137. K-69.

Marian Kubicki (zastępca red. naczelnego),

BELETRYSTYKA
ALMANACH LITERACKI KORE­

SPONDENCYJNEGO KLUBU MŁO­
DYCH PISARZY PRZY ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ. LSW, 
Warszawa 1970; s. 500, cena 35 zł.

Leopold Buczkowski: BORYCKI 
KRUŻGANEK. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1969, s. 334, cena 19 zł.

Roman Bratny: TRZECH W LINII 
PROSTEJ. PIW, Warszawa 1970; 
s. 158, cena 12 zł. Autor poświęca 
swoją nową powieść trudnym spra­
wom, które łączą i dzielą ojców i 
synów.

Herman Broch: KUSICIEL. Przekł. 
E. Sicińska „Czytelnik”, Warszawa 
1970; s. 884, cena 46 zł. Znany jest 
światu jako autor powieści olśniewa­
jących świetnością stylu, bogatych w 
treści filozoficzno-moralne i społecz­
no-polityczne.

Stanisław Czernik: PEREGRYNA­
CJE. Ze wspomnień i opowieściw 
wojennych. WŁ, Łódź 1970; s. 282, 
cena 20 zi.

Flannery O’connor: TRUDNO O 
DOBREGO CZŁOWIEKA. Przekł. M. 
Skibniewska. PIW, warszawa 1970; 
s. 300, cena 25 zl. Pisarstwo autorki 
wyrasta z tradycji 1 atmosfery Po­
łudnia. Cechuje je szczerość i po­
szukiwanie istotnych treści. Przeżyła 
swoje życie z dala od wielkich cen­
trów kultury w rodzinnej posiadło­
ści w stanie Georgia.

DAWNA NOWELA WŁOSKA. O- 
pracowanie zbiorowe PIW, Warsza­
wa 1970; s. 330, cena 35 zł.

Ernest Hemingway: STARY CZŁO­
WIEK I MORZE. KiW, Warszawa 
1970; cena 4 zł. Biblioteczka Kolibra.

Wanda Karczewska: LINIA ŚWIA­
TŁA. WŁ, Łódź 1970; s. 215, cena 
14 zł.

Hanna Muszyńska Hoffmanowas 
LISTY PAULINY. IW „PAX”, War­
szawa 1970; s. 206, cena 22 zl:

Bolesław Mrówczyński: TĘTNIĄCY 
STEP. Wyd. „Śląsk”, Katowice 1970; 
s. 298, cena 23 zł. Autor poświęca 
książkę Hieronimowi Durskiemu, 
pierwszemu polskiemu nauczycielowi 
w Brazylii.

Florian Nowicki: NAJKRÓTSZĄ 
DROGA. MON, Warszawa 1970; s. 186 
cena 10 zł. To wspomnienia oficera 
1 Armii WP. Wspomnienia żywe i 
barwne, zachowujące atmosferę i kli­
mat tamtych dni.

J. B. Priestley: W STARYM KRA­
JU. „Czytelnik”, Warszawa 1970; 
s. 436, cena 25 zł. Opowieść o mło­
dym Australijczyku, który po trzy­
dziestu kilku latach powraca do 
Anglii, by odnaleźć ojca.

Gurdon Pausewang: PLAŻA FOR­
TUNA. Przekł. C. Lewandowska. 
PIW', Warszawa 1970; s. 324, cena 
17 zł. Utalentowana pisarka NRF po­
wieścią tą zdobyła wielki rozgłos. 
Centralny motyw: Biedak staje się 
nagle bogaczem, ale bogactwo to tra­
ci równie szybko jak je zdobył.

Marian Promiński: DRUGA MO­
DRZEJEWSKA I INNE OPOWIADA­
NIA. LSW, Warszawa 1970; s. 250, 
cena 10 zł. Książka zawiera najcen­
niejsze opowiadania autora z lat 
1955—1968.

Henryk Sienkiewicz: STARY SŁU­
GA HANIA. KiW, Warszawa 1970; 
cena 4 zł. Biblioteczka Kolibra.

Roger Vailland: NIECNE SPRAWKI. 
Przekł. C. i M. Żuławscy. „Czytelnik”, 
Warszawa 1970; s. 176, cena 14 zł. 
Treścią tej książki jest kryzys mał­
żeństwa dwojga intelektualistów i 
związany z tym dramat młodej nau­
czycielki wiejskiej.

RÓŻNE
Bożena Chmielewska: SPOŁECZ­

NO-KULTUROWE MECHANIZMY I 
KIERUNKI AWANSU MŁODEGO PO­
KOLENIA NA PRZYKŁADZIE WO­
JEWÓDZTWA KOSZALIŃSKIEGO, 
nań 1970; s. 111, cena 12 zł.

Jan Drohojowski: WSPOMNIENIA 
DYPLOMATYCZNE; WŁ. Kraków 
1970; s. 416, cena 48 zł.



C
HyTfa żaden inny '-film nie 
został w ciągu ostatnich 
lat tak zgodnie i wyso­
ko oceniony przez kryty­
kę, jak ,.,Sól ziemi czar­
nej”. —: Kazimierza 

Kutza. Bo rzeczywiście, jest to 
film piękny i wartościowy. Bo 
rzeczywiście — jego niezwykła 
poetyka, szczególny klimat emo­
cjonalny — powinny chyba prze­
mówić do każdego.

Czy jednak przemawiają? Tak 
się złożyło, że film ten oglądałam, 
gdy około 80 proc, widowni stano­
wiła młodzież. Głównie czterna- 
sto-i piętnastolatki. Moi młodzi 
sąsiedzi nie odbierali tego filmu 
dobrze. Reagowali w sposób nie­
właściwy, wybuchali gromkim 
śmiechem w zupełnie nieodpo­
wiednich momentach. Przede 
wszystkim jednak raziła ich gwa­
ra, pokpiwali więc sobie z niej po 
cichu. Na zakończenie — odet­
chnęli z ulgą.

Nie wychodziłam więc z tego 
filmu w nastroju zbyt optymi­
stycznym, jakkolwiek dzieło 
Kutza wywarło na mnie ogrom­
ne wrażenie.

Uprzytomniłam sobie bowiem 
raz jeszcze — i to ze szczególną 
ostrością — jak ciągle jeszcze 
mało robimy, aby naprawdę zbli­
żyć młodzież do sztuki, aby 
kształcić jej wrażliwość i wy­
obraźnię. Jak bardzo nie przygo­
towujemy jej po prostu do odbio­
ru poszczególnych dzieł.

Bo czy naprawdę „Sól ziemi 
czarnej” nie może przemówić do 
młodzieżowej widowni? Oczywi­
ście, że może, jednakże pod jed­
nym, dość zresztą prostym wa­
runkiem: młodzież, zwłaszcza ta 
najmłodsza, musi być uprzednio 
przygotowana do odbioru tego 
filmu i to nie tylko od strony 
historycznej, ale także formalnej. 
Musi po prostu wiedzieć, jakimi 
środkami artystycznymi reżyser 
się posługuje i czemu one mają 
służyć (nie można‘tu zatem pracy 
wychowawczej rozpoczynać do­
piero po obejrzeniu filmu, co w 
odniesieniu do wielu innych dzieł 
jest możliwe). Tu bowiem wybór 
określonej formy służy szczegól­
nie konsekwentnie treści.

Film Kazimierza Kutza — nie 
tylko reżysera, ale i autora sce­
nariusza — mimo że poświęcony 
powstaniu śląskiemu, nie jest w 
zasadzie filmem historycznym. 
Jest raczej ludową baśnią, balla­
dą. Oddając wiernie klimat tam­
tych dni, jest jednocześnie wy­
razem swoistej wizji twórcy. Jest 
to nie tyle pokazanie powstania, 
co wspomnienie o nim, hołd zło­
żony jego uczestnikom.

Jak się więc sam film ma do 
wydarzeń autentycznych sprzed 
pięćdziesięciu lat? Jak wiadomo, 
Kazimierz Kutz sięgnął w swym 
dziele do powstań śląskich, a kon­
kretnie — do stosunkowo mało 1

Foto: CWF
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znanego Drugiego Powstania Ślą­
skiego, które wybuchło nocą z 
19 na. 20 sierpnia 1920 roku i które 
trwało sześć dni. Powstania sa­
morzutnego, dowodzonego przez 
Polaków z Polskiej Organizacji 
Wojskowej. Powstania, które by­
ło odpowiedzią na napad bojówek 
niemieckich na. lokale polskich 
organizacji na Śląsku. Powstania, 
mimo że zakończonego klęską, 
mającego bez wątpienia niemałe 
znaczenie i stanowiącego w ja­
kimś sensie wstęp do trzeciego, 
zwycięskiego powstania ludu ślą­
skiego.

Twórca nie rekonstruuje jed­
nak tego zbrojnego czynu, nie o- 
cenia go, ani też patrzy na to 
wydarzenie przez pryzmat dzisiej­
szej historii, lecz ukazuje po 
prostu klimat emocjonalny tam­
tych dni, przedstawia, co czuli 
i jak się zachowywali ich bo­
haterowie. Dzieło to jest więc ra­
czej pięknym wspomnieniem o 
zrywie ludu śląskiego, tak silnie 
odczuwającego swe więzi z 
Polską.

„Ten film musi.mieć coś z baj­
ki, coś ze starego albumu piękne­
go siłą wspomnień” — mówił re­
żyser podczas pracy nad tym 
dziełem. Szczególną wartość po­
siada tu fakt, że Kutz jest Ślą­
zakiem. 1 jakkolwiek urodził się 
w dziewięć lat po przedstawio­
nych wypadkach, w rodzinie jego,, 
związanej bezpośrednio z powsta­
niem, żywa była tradycja tego 
patriotycznego zrywu. I dużo 
przejmującej tradycji przeniknę­
ło do filmu. Stąd właśnie bierze 
się wyjątkowo silne przeżycie 
przez twórcę tematu, stąd szcze­
gólny ładunek emocjonalny.

Bo jakkolwiek autor sięga do. 
dokumentów, rozmawia z bezpo­
średnimi świadkami, ty eh wypad­
ków i stara się bardzo o wierne 
zachowanie realiów (stąd między 
innymi gwara), nie rekonstrukcja 
wydarzeń nas. uderza, lecz wła­
śnie owa niezwykła poezja obra­
zu. Bo realizm żyje tu w zadzi­
wiającej symbiozie z motywami 
baśniowymi, a prawda opowia­
dana jest w sposób legendarny.

„Cala estetyka tego filmu — zwie­
rzał się reżyser — więc mój sposób 
patrzenia, inscenizacja, zestawienie 
ludzi z pejzażem—nie ma na. celu pod­
kreślenie archaizmu tego robotnicze­
go wojska. Zbliżenie go do estetyki 
filmu niemego. I to nie tylko zewnę­
trznie. Bo na przykład na bohatera 
kreuję grupę powstańczą. Jest to bo­
hater zbiorowy — podobnie jak w fil­
mach radzieckich o rewolucji (...) To, 
że bohaterem jest zbiorowość, wpły­
wa też na styl gry aktorskiej. Oni 
raczej „są” niż „grają”.

Jest w tym filmie coś z rm- 
zyjności wielkich twórców, jest 
tu dostojeństwo ludowych obrzę­
dów i koloryt średniowiecznego 
malarstwa. Koloryt Śląska — ko­
palnie, hałdy, stłoczone domy — 
jest przytłaczający, ponury i cię­
żki. Niedaleka Polska to kraina 

. snów i marzeń powstańców, jest 
więc bajecznie kolorowa i za­
wrotnie piękna, zielona i błękit­
na. Niewiele chyba mamy dzieł, 
które by tak przejmująco poka­
zywały tęsknotę za ojczyzną, któ­
re budziłyby tak silne emocje i 
wzruszenia. Niemała w tym oczy­
wiście, zasługa 'autora zdjęć — 
Wiesława Zdarta..

Powstanie z sierpnia 
pokazuje Kutz poprzez dzieje jed­
nej rodziny śląskiej. Jest więc ten 
film także swoistą sagą górni­
czego rodu Basistów — z patriar- 
chalnym ojcem i siedmiona syna­
mi. Wszyscy oni idą spontanicznie 
do. powstania, udział w nim jest 
niejako nakazem instynktu, gło­
su krwi. Kilku braci i ojciec — 
giną na placu boju. Pozostali przy 
życiu, wraz z ocalałymi kolegami 
-powstańcami, przedostają się — 
po upadku powstania — do wy­
marzonej Polski. Będą czekać na 
kolejny zryw. Do pięknego sym­
bolu urasta w filmie scena, gdy 
dziewczęta w strojach śląskich 
przenoszą przez granicę rannego 
w walce najmłodszego Basistę, do 
Polski.

Jakkolwiek bohaterem „Soli 
ziemi czarnej” jest w zasadzie ca­
ły oddział powstańczy, a zwłasz­
cza siódemka braci Basistów, na 
czoło wysuwa się niewątpliwie 
najmłodszy z tej siódemki — 
Gabriel. Liczy on zaledwie 17 
lat. Ma w sobie coś bardzo 
niewinnego, niemal anielskiego 
(już samo imię budzi takie 
skojarzenia), a 'jednocześnie jest 
to chłopak niezwykle odważny, 
wręcz szaleńczy i już pierwsze je­
go poczynania przywodzą na myśl 
ulubionego bohatera nas wszyst­
kich — Andrzeja Kmicica.

Sądzę więc, że postać ta ma wszel­
kie dane, by przemówić do młodzie­
żowej widowni, tym bardziej że jej 
odtwórca — Olgierd Łukaszewicz na- 
daje jej też pewne cechy współczes­
nego młodzieńca, co jest zapewne nie­
co sprzeczne z zamierzeniem reżyse­
ra, któremu tak bardzo zależy na 
autentyczności postaci, ale co bez 
wątpienia ułatwi kontakt z młodocia­
nym widzem. Chodzi tylko o to, by 
widz ten byl choć w minimalnym 
stopniu przygotowany do odbioru te­
go dzieła.

W tym miejscu uwaga natury 
ogólnej. Wydaje się, że ukazanie 
się na ekranie filmu tej miary, 
co ostatnie dzieło Kutza, powinno 
uprzytomnić nam ze szczególną 
ostrością dwie prawdy. Pierwszą 
— dość banalną, ale ciągle chy­
ba wartą przypominania, tę mia- 

. nowicie, jak olbrzymią wartość 
wychowawczą posiada sztuka i 
jak poważnego sprzymierzeńca 
ma w niej pedagog. I drugą — 
już znacznie mniej optymistycz­
ną: jak wiele musimy robić i 
działać, by wartości te rzeczywiś­
cie owocowały. By nauczyciel był 
w stanie zbliżyć młodzież na ty­
le do filmu, aby wynosiła ona z 
niego przynajmniej połowę tych 
przeżyć i wartości, których jest 
w stanie dostarczyć i które rze­
czywiście zawiera.

Przykładem, najlepszym jest 
właśnie zupełnie wyjątkowe w 
caełj naszej kinematografii dzie­
ło — „Sól ziemi czarnej”, z któ­
rego moi 14- i 15-letni sąsiedzi 
wynieśli tak niewiele....

HENRYKA WITALEWSKA

Tim KONKURS

Rys. J. Burniewicz

— Oblewam maturę, panie profe­
sorze.

W MŁODYM CIELE OGŁOSZENIA

DROGA

Niedaleka jest droga 
Od żłobka do żłoba.

W młodym ciele zdrowy ducK. 
Tylko gdyby nie ten brzuch.

Anonimy na kierowników i dyrek­
torów szkól piszę fachowo. „Życzli­
wy”. \

NAJCZĘŚCIEJ.,

Nie warta wyprawki skórka 
Gdy ubrana w cudze piórka.

Polecamy agrafki do spinania 
budżetów szkolnych. Warsztat pry­
watny. Zgłoszenia pocztą.

CZŁOWIEK
Istota sama — 
sobie nieznana.

DA-GA

Niczym dla ludzi serce czule 
Jeśli się pustą ma szkatułę.

*

Nawet król się zblaźni 
Dzierżąc berło w łaźni.

ROBERT GUTOWSKI

Zamienię na cokolwiek kilka 
funkcji społecznych. Wybór ogrom­
ny. Etatowy aktywista.

Mam ukończone studia wyższe, 
zarabiam 1200 zł, pracuję w szkole. 
Poznałam chłopca po zasadniczej 
szkole zawodowej. Jest przystojny, 
zarabia 3000 zł. Czy małżeństwo 
z nim może być szczęśliwe?

Wydział Oświaty to K. ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykona­
nie obliczeń rzeczywistej sprawnoś­
ci szkól. Oferty telefoniczne.

MAGIA AUTORYTETU

Na konferencji rejonowej rozważaliś­
my kwestię autorytetu nauczyciela w 
naszym środowisku. Po efektownym 
wstępie głos zabrał kierownik miejsco­
wej szkoły, kol. Żeberko. Powiedział o 
sobie:

— Proszę koleżeństwa, jeżeli chcemy 
zyskać sobie zaufanie i szacunek społe­
czeństwa, musimy sami dbać o nasz 
autorytet. Ja — nie chwaląc się — auto­
rytet taki posiadam, czego najlepszym 
dowodem jest, iż w wyborach do rad 
narodowych zdobyłem w mojej groma­
dzie największą liczbę głosów. Przeko­
nałem się o tym sam osobiście, 
w czasie głosowania poszedłem 
z małżonką oddać swój cenny 
Przede mną ustawił się stary Kawulok 
7. synem. Kawulok wziął kartkę i razem 
z jaśkiem idzie za kotarę. Ktoś z ko­
misji zwrócił uwagę, że nie wolno

kiedy 
wraz 
glos.

wchodzić po dwóch, lecz pojedynczo. 
Syn wytłumaczył, że ojciec słabo widzi i 
słabo słyszy. Więc poszli razem. Słyszę, 
jak syn czyta:

— Kobielus. Znasz go ojciec?
— A juści, to nasz agronom. Nie przy­

dzielił mi cementu, skryśl go.
— Paciorek — czyta chłopak. Zna g© 

ojciec?
— Dyć to nasz sekretarz gromadzki. 

Nie chodzi do kościoła. Skryśl go.
— A Lejawkę ojciec zna?
— To ten z gospody. Nie skredytował 

mi ćwiartki. Skryśl go.
— Żeberko... To ojciec wie.
— To nasz kierownik szkoły. Tego zo­

staw. On nam nie zaszkodzi.

Nad. WŁ. NIKIEL — Csaniee

HASŁO: „BLIŻEJ DZIECKA"

MansnBmemmaraBMMa

Rys. J. Borniewics

SZYBKA ODPOWIEDŹ

Przysięgam, ze me będziesz 
pytany z matematyki. Tylko bła­
gam, wróć do klasy.

Nauczyciel: — Gdzie się wybie­
rasz Jasiu po ukończeniu szkoły 
podstawowej ?

Uczeń: — Mam już wezwanie do 
wojska.
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